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Pierwszego wrześreia, jal? 
co roku, młodzież szkolna 
■wyroi się na ulice miast i 
miasteczek, na drogi w iej­
skie.

Tylko w samej Łodzi do 
Bzkól podstawowych uczęsz­
cza 106 tysięcy dzieci. Gdy­
by to „towarzystwo” wzięło 
się za ręce, i takim „wę­
żem” pomaszerowało ulicą 
Narutowicza 1 dalej, het, 
autostradą, to łeb „węża” 
p.ne,lazłby siię już w  Warsza­
wie, przy placu Zamkowym, 
a „ogon” jeszcze by się u 
na« z placu Wolności niie 
Tuszył.

A jeszcze gdyby tak owe­
go „węża” przedłużyć o 81 
tysięcy uczniów szkól śred­
nich w  drugą, stronę Piotr­
kowskiej, wówozas sięgnął­
by on chyba do Zduńskiej 
Woli.

A ze wszystkich szkół w  
Polsce?

Chyba wypełniłaby ta 
dzieciarnia i młodzież wszy­
stkie drogi i wszystkie uli­
ce. Ta młoda Rzeczpospolita 
Ludowa.

I tak jak miłości i nadziei 
pełnym spojrzeniem obej­
mują rodżice swoich Zbysz­
ków 1 swoje Halinki, tak 
troskliwym, radosnym i uf­
nym spojrzeniem obejmuje 
tę najmłodsza Rzeczpospo­
litą cały naród, widząc w 
niej zapowiedź swojej pro­
miennej przyszłości.

Czy ta ufność nie dozna 
zawodu, to zależeć będzie 
od naszej pracy, od nas — 
nauczycieli.

Zarówno ufność tysięcy 
rodziców, jak i ufność całe­
go narodu.

No barkach naszych spo­
czął trudny obowiązek kształ 
towania młodych charakte­
rów 1 umysłów — ich rozu­
mu, prawości i dzielności. 
Tego od nas oczekują ojco­
wie 1 matki — kształtowa­
nia oblicza młodego pokole­
nia ludzi nowoczesnych, my 
ślących, gospodarnych i rząd 
nych — tek, tego od nas 
oczekuje nasza ludowa oj­
czyzna.

Państwo buduje nam co­
raz to doskonalszy warsztat 
pracy: nowoczesne budynki 
szkolne, coraz lepiej wypo­
sażone pracownie, bogate bi­
blioteki, Domoce naukowe.

Ale dla wszystkich jest 
jasne, że czynnikiem, który 
w stopniu decydującym roz­
strzyga o wartości szk-oły, 
jest — nauczyciel.

Prawda: dobry podręcz­
nik, z sensem ułożony pro­
gram nauczania to czynniki
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KRZYSZTOF POGORZELEC

HERR SCHMIEDTKE
przychodzi o 7-ej
Nad Wisłą dzieci mogły 

jeszcze wtedy spokojnie 
cmokać cukierki Tylko re­
daktorzy codziennych ga­
zet sięgali po większe czcicn 
ki: ODDZIAŁY GEN. 
FRANCO ZAATAKUJĄ  
REPUBLIKAŃSKI M A­
DRYT? CZERWONI SZY­
KUJĄ KONTROFENSYWĘ? 
Łódzkie „Echo“ pozostawiło 
te dwa pytajniki bez odpo­
wiedzi Był rok 1937. Czte­
ry kolumny faszystowskich 
wojsk posuwały się w kie­

runku hiszpańskiej stolicy. 
Piąta t— dywersantów w  
samym mieście.

Znacie już teraz rodowód 
i genezę tej tajnej organi­
zacji. która na kartkach 
wydarzeń I I  wojny świato­
wej zapisała sio pod nazwą 
PIĄTEJ KOI/UMNY. Znad 
Ebro możemy więc przejść 
do dramatu, w którym 
główne role wyznaczono dla 
30 milionów Polaków

SIERPNIOWE DNI

— Tu Polskie Radio W ar­
szawa na fa lach wszystkich  
rozgłośni!

Głos Bocheńskiego brzmiał 
urzędowo. Przed chwilą 
speaker poinformował mi­
liony polskich słuchaczy o 
nowej nocie rządu Rzeczpo­
spolitej. Adresat był ten
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„P A N  OLES  POD P A L M Ą " —fotoreportaż „Odgłosów"  
morskiego wybrzeża zamieszczamy na s ir  U

z czarno-  
F ot. W. Machejko

BARBARA SEIDLER

W mieście - miasteczko
Gdy w  Lodzi w spom ina się Itadogoszcz, zaraz w szys­

cy mówią: „ a, to tam był obóz śm ierci“. Z tym po­
jęciem  strasznym, nieludzkim kojarzy się nazwa tej 
dzielnicy.

Przeglądam akta sprawy wytoczonej W alterowi 
Pelzhausenow i — komendantowi w ięzienia rozdziel­
czego w  Itadogoszczy — za zbrodnie wojenne. Oglą­
dałam zdjęcia otyłego, o tępym w yrazie twarfcy ofi­
cera 8S, który z dalekiej Turyngii przyjechał w  roku 
1910 do Radogoszczy, żeby objąć w ładze nad dawną

fabryką Abbego, przerobioną naprędce na obóz roz­
dzielczy, który w  przededniu w yzwolenia, gdy ra­
dzieckie katiusze stały już w zgierskim lesie, stał 
się miejscem m asowej zagłady, straszliwej śm ierci w  
płom ieniach 1500 osób.

W yczytałam w aktach, że matka Pelzhausena pocho­
dziła z rodziny Geyerów. Chyba to nie byli ci sami
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„WOREK
iudaszów“
Powieść o bohaterstwie, miłości, poś­
więceniu i zdradzie.
Powieść ukazująca kulisy jednego 
z najsensacyjniejszych zdarzeń lat 
powojennych.
Powieść, której akcja toczy się w  woj. 
łódzkim.
Powieść, która na półkach księgar­
skich znajdzie się dopiero pod koniec 
br., lecz już obudziła zainteresowanie 
w  Polsce i za granicą.
„ W O R E K  J U D A S Z Ó W -
—  to powieść, którą będziemy dru 
kować już w  najbliższym numerze.
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bardzo istotne, ate niedy nie 
bś-rifj one znaczyły tyle, co 
•dobry i mądry nauczyciol- 
Wychowa wca.

Pamiętajmy: już za dwa 
lata rozpocznie rię realiza­
cja reformy szkolnej. Już 
obecne trzy pierwsze roczni 
ki w szkole podhtewBwaj 
skańczą szkole; ośmioletnią. 
I josaczę: w pojęciu nowo* 
caeincśoi mieści się dizilś po* 
Enanie szybko rozwijającej 
się techniki, nauki, mieści 
się poszukiwanie nowych 
kryteriów piękna, Chodzi 
wreszci« o kształtowanie 
nowych form współżycia 
między ludźmi.

To wszystko nakładę na 
nas obowiązek, od którego 
pod grozą samounicestwie­
nia intelektualnego nikt z 
nauczycieli uchylić się nie 
może, obowiązek pracy nad 
eebą — ustawicznego samo­
kształcenia.

Pod konćeę roku szkolne­
go rady pedagogiczne wszys 
tkk'h «/¡kół dokonały anali­
zy swojej pracy dydakty­
cznej i wychowawczej. Ta 
analiza bardzo szczegółowa 
i krytyczna plus wyniki 
egzaminów do szkół średnich 
absolwentów klas siódmych 
i — do szkół wyżfaych — 
maturzystów pozwolą za­
równo szkołom podstawo­
wym jak i średnim określić 
bardzo konkretnie własne 
•/,: dania dydaktyczne: na 
które klasy ł na jakie przed 
mioty należy zwróaić ss.v.e- 
gólną uwagę w nowym ro­
ku sizikotaym? Trzeba tu pod 
kreślić pokutujące jesizcze 
w niektórych szkołach trak 
towamie pewnych przedmio­
tów jako tzw. „michałki". 
To musi wreszcie zniknąć: 
Rodziny lekcyjne są jedna­
kowo ważne: obojętne czy 
jeet to godzina matemalty- 
ki, czy też śpiewu, wycho­
wania fizycznego, ozy prac 
ręcznych.

Dzień rozpoczęcia roku 
szkolnego, dzień 1 września 
dla nas, starszego pokolenia 
nieodparcie kojarzy się z 
pamiętnym wrześniem 1939.

Lodziarnie, uczczą pamięć 
tamtych dni uczestnicząc w 
<'d f-<lon ięci u pomnika-maiuzo- 
Icum na Radogoszczy.

Rndogoszcza powinna stać 
się bliską tragiczną 1 dro-

bes tii a1 l'twa h i tlero wsk lego 
najeźdźcy — to ws zy sitko 
stać sie winno głęboko od­
czute j poznane przez na­
szą młodzie;; Prowadźmy 

więc ją na Radogoszcz i 
miejsce kaźnl w Zgierzu, 
organizujmy spotkania z u- 
czestftlkami kampanii wrze­
śniowej, z byłymi więźnia­
mi Oświęcimia czy M aj­
danka!

I jeszcze jedno: w tym 
roku szkolnym obchodzić 
będziemy 20-lecie PPR.

Ci właśnie ludzie, ludzie 
PPR-u, ZMW-u, Gwardii 
czy Armii Ludowe) żyją 
wśród ns«. Zapraszajmy ich' 
do szkół, niech mówią o 
swojej pracy i walce podej­
mowanej pośród najczar­
niejszej ze wszystkich — 
okupacyjnej nocy. Poprowa­
dźmy z nimi młodzież na 
miejsca walki: do lesów 
łjjlawleńskich, tomaszow­
skich, radomszczańskich..

Miesiąc maj 1962 r. — 20 
rocznica powstania łódzkiej 
orgunizacii PPR jest nie 
tylko jedną z historycz­
nych dat, leuz wyznacza 
nam kierunek naszej cało­
rocznej pracy wychowaw­
czej.

T ik  oto z grubsza kształ­
towałyby się główne kierun 
ki pracy naszych sakół w 
nowym roku szkolnym: 
konkretność  zadań dydakty­
cznych i przemyślana, cało­
roczna. systematyczna pra­
ca nad pogłębieniem wy­
chowania patriotycznego.
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J ERZY WfLMAftSKI
„Nie tylko piłką nożną się

żyje“.
Ten trochę zaskakujący

niemniej całkowicie słustzny 
tytuł znalazłem, jak nie tru 
dno zgadnąć, na łamach pi­
sma sportowego. Autor stwier 
dzal, ze nie lylko „się żyje" 
piłką nożną.

To nawot zabawne, że 
gaizety sportowe albo dmą 
w surmy (oczywiście bojo­
we) albo mają ambicje od­
krywania Ameryki Bo prze 
cież istotnie nie tylko ową 
nieszczęsną piłką ..się żyje“, 
ale kto o tym wcześniej w  
równie bezpośredni sposób 
mówił?

Dlatego przy następnym 
tytule głoszącym, że ...Ki­
bic ma glos. bo doigrał się 
bezcennych nocy“ nawet się 
nie zdenerwowałem. Co pra 
wda, związek bezsennych 
nocy z niezaprzeczalnym 
prawem kibica do głosu po­
został dla mnie dość enigma 
tyczny, ale przecież czy war 
to o to krusizyć kopie? Czyż 
bowiem sport. jRlko taki, 
nie jest sam w sobie równie 
zagadkową zabawą?

Naprawdę wolę pnaisę 
sportową. Przynajmniej u- 
śmiać się można j cały dom 
zabawić. Gdybyż, aich. gdy- 
byż metody i spoisobiJd. dzień 
nikaray sportowych esaato- 
sować w całej prasie Za­
raz by siki wszystkim zro­
biło weselej. Przywożą na 
przykład do Delikatesów 
transport hiszpańskich cy­
tryn. I  zaraz łup tyt-ullk 
na dwie szpalty „Złote kule 
hiszpańskiego ełońoa wydar­
te fpod krwawej dyktatury 
gen. Franco“,

Niedawno spotkałem na 
łamach działu sportowego je 
dnej z łódzkich gazet tulu- . 
lik oznajmiający zainiterefo­
wanym, że ..Szałccki złamał 
paloc“. Zdumiałem się. Ja 
kie to prosite, a milkt dotych­
czas na to nie wpadł. Prze­
cież pomysł informowania 
,czytelnika o wydarzeniach 
tej miary można z powedze 
niem zastosować w prasie

wtedy o apatytach miesz­
kańców Zduńskiej Woli z 
tytułu „Węgierski futbol 
na deser zduńsko-wolskiej 
publllctznoScl“. Ale najła­
dniej poinformowano łódz­
kich kibiców tytułem „Tyl­
ko dla smakoszów futbolu. 
Dziś o godzinie 18,30 węgier 
ska papryka piłkarska“.

Tu już nie zdzerżyłem. 
Złapałem się za głowę z o-

NIE TYLKO 
PIŁKĄ NOŻNĄ 

SIĘ ŻYJE
literackiej. Jakby to było ła 
dmie, gdybyśmy mogli sobie 
przeczytać, powiedzmy w 
„Nowej Kulturze“ — „Przy 
boś zwichnął nogę”, bądź 
„.Sllwonik ma kaca“.

Pomysł wart realizacji, 
wytarczy tylko zatrudnić w 
tygodnikach literackich 
dziennikarzy sportowych.

Najpiękniejsze są jednak 
tytuły sportowo-gastronomi- 
czne. Przoduje w nich pe­
wien łódzki dziennik. Zna­
leźć tam moiżna np. infor­
macje, że czyjś wynik był 
„okrasą pierwszego dnia 
mistrzostw.“ Najwięcej oka­
zji do tytułów gastronomi­
cznych dał przyjazd węffier 
skiej drużyny piłkarskiej z 
Szeged. Dowiedzieliśmy się

krzykiem: Ludzie miejcie 
litość! dlaczego papryka? 
Ze Węgrzy? A czy natnych, 
powiedzmy, pięściarzy wita­
ją zagraniczne gazety w po 
dobny sposób — „Polski o- 
chlnj bokserski“?

Zdarzył się jednak tytuł, 
który na długo zachwiał mo 
ją równowagę psychiczną. 
Był niepozorny, ale dręczy 
mnie podstępnie do dziś. 
Tutuł brzmiał: „Ucieczka 
pięciu muszkieterów“.

Ki diabeł? Trwał w tym 
czasie Wyścig Pokoju, do­
myśliłem się więc, że to 
kolarze. Ale może nie? W 
takim razie, skąd wzięli się 
w Polsce po czterystu la­
tach? Potem mnie uświado-. 
micno, że to taka prze­

nośnia, że llicenitia ipoeifafc 
że Dumas... Może. A le jar­
ka tam przenośnia, skoro
muszkieterowie byli piechu 
rami, no i w końcu wsrto 
też wiedzieć, ilu ich u Du­
masa było naprawdę. Tak 
więc do dziś dręczą mnio 
wątpliwości, które zawdzię­
czam lekkomyślnemu dzień 
nikarzowi bawiącemu się w  
przenośnie, a nie znające­
mu „Trzech muszkieterów“.

Tadeusz Boy-Żeleński w  
znanym felietonie „Styl 
kwiecisty“, proponował, aby 
autor budujący metaforę 
«.próbował , ją  narysować. 
Wfoily bowiem najłatwiai 
ujrzeć komizm karkołomnej 
budowli, językowe jv Przy­
pomniały mi się zalecenia 
Boya w chwili, gdy prze­
czytałem tytuły „Defekty 
i kraksa zgubiły Gęszkę, 
oraz „Pierwsze skrzypce o- 
btimuią lekkoatleci“ Nie­
szczęsny Gęszka, zgubiony 
po drodze przez defekty we 
iest może najwdzięczniej­

szym tematem do rysunku. 
Bardziej podoba mi sće dru 
gi tytuł. Obraz lekkoatletów 
obejmujących skrzypce je©t 
dość komiczny. Szkoda tylko, 
że skrzypiec nie objęli cięża­
rowcy. Byłoby jeszcze śmie­
szniej.

Tak więc. jak uważny 
Czytelnik widzi, zabawa 
przy czytaniu prasy spor­
towej jest duża i pouczają­
ca. Czasem przy owej lek tu 
rze przypomni się Dumas, 
czasem Boy, czasem podrę­
cznik gramsityki. W każdym 
razie korzyść spora. Kształci 
pamięć i poczucie humoru.

JACEK LEBEN

mama PŁ ybory w NRF

ga pamiątką również dla ka 
idego łódzkiego dalecka, 
choć historia oszczędziła 
cierpień najmłodszym peko- 
leno;n.

Kształtując sylwetkę no- 
wocz’ 'mego Pclaka mu f ćmy 
pr cicż pam!«lać, by on 
był j- it najbardziej orga­
nicznie zwiaziBny z przeszłoś 
clą, zwln z:za z tą najbliż- 
fisą. która nadała ostate­
czny krratałt naszej Ojczy­
źnie. Bohaterstwo i bezma- 
dz!e.incjć tamtego Wrześni«, 
heroizmu walki podziemnej,

Za niespełna trzy tygod­
nie mieszkańcy Niem ieckiej 
Republiki Federalnej pójdą, 
po raz trzeci w historii swego  
państwa, do urn wybor­
czych.

A oto główni aktorzy: par 
tia kanclerza Adenaucra 
(CDU), Socjaldem okracja 
(SPH), liberałow ie z nazwy 
(FDP), św ieżo powstała Par­
tia Ogólno Niem iecka (OOP) 
oraz Niemiecka Unia Pokoju 
(IJFtJ).

Atmosfera wyborów jest 
dramatyczna — Wiadomo 
berliński sierpień I wrzesień  
skupiają i będą skupiać na 
sobie uwagę opinii publicz­
nej św iata. Wybory — 
wprost przeciwnie nie będą 
dramatyczne. Układ sil w 
N iem ieckiej Republice Fe­
deralnej nie dopuszcza w  
tej chw ili żadnej m ożli­
wości zmian.

Na pierwszym planie są 
dw ie partie CDU I SPI). W 
poprzednich wyborach CDU 
otrzym ała 51% Kłosów a 
w ięc większość ale nie ab­
solutną. SPI) natomiast .“13-'/o 
głosów. Obie partie otrzy­
mały w ięc 88% wszystkich  
ważnych głosów ale w ów ­
czas w 1957 roku z socjal­
demokracją nie niecką m oż­
na było wiązać nadzieję na 
zmianę kursu politycznego

N iem ieckiej Republiki Fe.
deralnej.

W przeddzień wyborów  
Socjaldemokraci pokryli mu 
ry w NRF morzem plaka­
tów, na których w idniała  
twarz „żelaznego kanclerza“ 
w czerwonej pośw iacie po­
żarów, na jej tle bomba a- 
tom owa 1 podpis — „Ade- 
nauer to śmierć atomowa". 
Socjaldem okraci w alczyli 
wówczas przeciwko atom o­
w ej śmierci, przeciwko pro­
gramowi zbrojeń atom owych  
NRF. W przeddzień obec­
nych wyborów Socjaldem o­
kraci takich plakatów nie 
wywieszą. W ciągu m inio­
nych czterech lat zrezygno­
w ali z walki przećltiko st- 
tom owym  zbrojeniom, za­
kneblow ali usta lew icy w 
swoich szeregach. Wyrzekli 
sie w łasneto  planu zjedno­
czenia Niem iec, odrzucili 
Plan Rapackiego. Na ostat­
nim Kongresie SPD w Ha­
nowerze stoły były pokryte 
niebieskim pluszem a nie 
czerwonym. Cały program  
socjalny SPD znalazł się za 
burtą, usunięto z pie?o 
wszystko co trąciło socjaliz­
mem. Kierownictwo SPD  
tw ierdzi bowiem , że m iesz­
czuch boi się socjalizmu a 
w ięc w  im ię pozyskania 
mieszczucha trzeba skapitu­
lować. W warunkach kapitu 
lacjl zatraca się jednak 
twarz i SPD ją straciło, pro 
sząc Adenaucra o wspólną  
politykę zagraniczną, naro­
dową politykę.

Żelazny kanclerz odrzu­
cił starania o rękę.

W kampanii wyborczej 
padają ostre słowa. WlUy 
Brandt atakuje Adenaucra 
a ten ostatni atakuje Wllly 
Brandta. W programach nie 
ma jednak różnicy. Walka 
wyborcza polega na tym, że 
jeden rządzi a drugi chce 
rządzić, decydują w ięc tylko 
pozycje wyjściowe.

Kam pania wyborcza przy­
pomina nicco aurę przedwy 
liorczą w Stanach Zjedno­
czonych. Na plan pierwszy 
w ysuw ają się kandydaci na 
kanclerza. Konrad Adcnaucr 
ma za sobą jedenaście lat 
w iadży i cud gospodarzy 
ale ma również 8fi lat i trud 
ny charakter despotycznego 
starca. Socjaldemokraci,
ostrzegają: glosujesz na Adc 
nauera glosujesz na Strausi. 
Straus jak wiadomo, ta sym  
boi m ilitaryzacji a w szyst­
kie wróble na bońskich da­
chach ćwierkają, że stary 
kanclerz w łaśnie jego upat­
rzył sobie na następcę. N ie­
długo po wyborach Straus 
zostanie ministrem spraw za 
granicznych (jest to lepsze 
pole startowe niż m inister­
stwo obrony), a gdzieś za 
półtora roku Konrad Ade- 
nauer zostanie prezydentem  
(próbę generalną odbył już 
przed rokiem) a Straus za­
siądzie w kanclerskim fote­
lu.

Willy Brandt ma połowę 
tych lat co kanclerz Adc- 
nauer, jest więc stosunkowo

młody, dość przystojny 1 
energiczny, ma antyhitlero­
wską przeszłość 1 posadę 
burmistrz zachodniego Ber­
lina. To sym boliczne prze­
cież, że SPD dzięki temu pro 
blem Berlina zachodniego 
uczyniła odskocznią do w al­
ki wyborczej. W tej materii 
W illy Brandt przelicytował 
samego Adenaucra, którego 
jak wiadomo w zimno — 
wojennych posunięciach jest 
raczej trudno przelicytować.

Na Socjaldemokratów 1 
W illy Brandta glosować bę­
dzie ich żelazna klientela  
wyborcza a także ci w szys­
cy, którzy po prostu w ybie­
rają m niejsze zlo, obawiając 
Się w ciągłości władzy ekipy 
Adenauera początku trwałej 
dyktatury.

SPD obaw ia się jednak, 
że kilka mandatów może jej 
odebrać N iem iecka Unia Po­
koju. Na czele tej nowej 
partii stoją lew icow i dzia­
łacze robotniczy i zw iąz­
kowi, lew ica intelektualis­
tów, naukowców i studenci 
walczący przeciwko atom o­
w ej śmierci. Program tej 
młodej partii jest jedyną 
alternatywą dla m ilitarysty- 
cznego programu pozosta­
łych i zorganizowanych sił 
politycznych. Opowiada się 
ona za neutralizacją Niemiec 
według austriackiego w zor­
ca, za Planem  Rapackiego, 
uznaniem granicy na Odrze 
i Nysie, przeciwko atom o­
wym zbrojeniom Buncleswe 
hry.

Trzeba mieć w iele cyw il­
nej odwagi aby opowiedzieć 
się w  NRF za programem  
DFU. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że partia ta działając» 
w warunkach dyskrym inacji 
i terroru przy braku środ­
ków  finansowych i narzędzi 
propagandy, a co najw aż­
niejsze w atmosferze prze­
syconej mlaztnatami szo­
winizm u i odwetu, nie możo 
w bieżących wyborach ode­
grać czołow ej roli. niem niej 
spełnia rolę ferm entujące­
go zaczynu i ośrodka mo­
bilizującego dla tych wszy$t- 
kich sił w  Niemczech za­
chodnich, które um ieją wy* 
ciągać lekcję z historii.

Trudno przypuszczać, a -  
żeby wyboru w Niem ieckiej 
Republice Federalnej zm ie­
niły w soosób zasadniczy  
mapę polityczna zachodnich  
N iem iec. N ie będą one rów ­
nież prawdziwym  pokazem  
nastrojów społeczeństwa, bo 
w iem  na przeszkodzie temu  
stanic zarówno zimno w o­
jenna historia jak i jej ty ­
powe dla społeczeństwa n ie­
mieckiego przeciwieństwo
— anatia. Również zglai* 
szachtowanie programów nic  
pozwala na ujaw nienie pra^  
dzlwcgó likladti Sil.

Na 17 września należy j#* 
dnak czekać. Przed tvm ter­
minem nie mogą się bowieiil 
rozpocząć rozmowy wiMki^H 
mocarstw w sprawie Berli­
na. W szelkie rozmowy w t#J 
materii, które muszą do«rd* 
wadzić do ustępstw zc strd* 
ny mocarstw zachód nicB 
dzlalalybv* przecież prze­
ciwko żelaznemu kancle­
rzowi. którv twierdzi od lit* 
że tylko twardość pooartA 
m ilitarną potęgą zachodtl 
może zmusić do ustępstw  
św iat socjalistyczny. Ta wliti 
nic niem ożność rokowad 
świadczy o zależności m o­
carstw zachodnich od Ade­
nauera i potwierdza koniec* 
ność znalezienia poza N Br  
dźwigni, która bv zm ienił*  
koryto niem ieckiej polityki. 
Tą dźw ignią jest wlaśńl#  
Berlin,
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FILMOWA

P iim oiV u

uffzaóień
Od paru  tygodni czyteln icy prasy codziennej b y l i  infort- 

m ow an i o Fest iwa lu F i lm ó w  Polskich. 1 oto stoimy, uży­
w a jąc  sportowej nom enkla tury , na starcie te j zakro jonej na 
szeroką skalę imprezy, k tóra swym  zasięgiem obejmuje  
wszystkie  k ina w  kra ju . Wrzesień stanie się zapewne na j­
ba rdz ie j  „u f i lm o w io ł iy m "  miesiącem roku.

Oprócz retrospektywnego przeglądu polskie j,  powojen-  
ne j p rodu kc j i  f i lm o w e j wszystkich rodzajów f i lm ó w  — fa ­
bu larnych, dokumentalnych, ośw iatowych i an imowanych  
obe jrzym y k i lk a  nowych polskich pozycji,  k tórych prem ie­
ry ,  co k i lk a  dn i będą się odbywały  w  kinach zeroekrano- 
wych. Redakcja .,M ieszanki” pragnie przedstawić czyte ln i­
kom niektóre z tych in teresujących pozycji.

MSMKA
FILMOWA

P ro b le m e m  u ra b ia n ia  szkód L o s y  k a p ita n a  D o ro n ia , pi- k o la ja  S p ru d in a  i W a c ła w a
liw e j o p in ii, s p ra w ą  n iep o trzeb  Ic ta  o d rzu to w e g o  m y ś liw c a , F lo rk o w s k ie g o  (z n a n y c h  ope-
n e j n iko m u  b o h a te rs zc zyzn y  je g o  w y p a d e k  i w reszc ie  kon- ra to ró w  f ilm ó w  d o k u m e n ta l-
z a ją ł  się w  s w o im  f ilm ie  f l ik t  z o c ie m n ia ły m  b ra te m  n y c h ). W  „ P rz e c iw k o  b o gom “
„ P rz e c iw k o  bogom “ reż. H u -  D ra p e lla  w y k a z u je , że  w e  
b e rt D ra p e lla , a u to r  d o ś ć w s p ó ł c z e s n y m  lo tn ic tw ie  n ie

| Wrzesień 1939
J e rz y  B ossak, c z o ło w y  n a s i  

d o k u m e n ta lis ta , a u to r ś w ie t­
nych  d o ku m e n tó w  „ P o w ó d ź "  
(1 9 4 7 ) , „ P o w ró t na S ta re  
M ia s to “  (1 9 5 4 ) ,  „ W a rs z a w a  
1956" ( f i lm  z re a liz o w a n y  
w s p ó ln ie  z reż. J a ro s ła w e m  
B rz o z o w s k im ) z b ie ra ł p rzez  
k ilk a  la t  m a te r ia ły  do film u  
o w rze ś n iu . Z o s ta ł 011 ze s ta ­
w io n y  z liczn ych  a rc h iw a l­
nych zd jęć  f ilm o w y c h  pocho­
dzących  z a rc h iw ó w : ra d z ie ­
ckich , a m e ry ka ń s k ic h , w scho­
d n io  i za ch o d n io n ie m iec k ic h , 
h o le n d e rsk ich , fran cu sk ich .

P ie rw s z a  część f ilm u  po­
św ięcona zo s ta ła  w y d a rz e ­
n iom  p o lity c zn y m  p o p rze d za ­
ją c y m  w ybu ch  w o jn y . Jest 
to  re tro s p e k ty w n y  pokaz f r a g ­
m en tó w  o ry g in a ln y c h  k ro n ik  
—  p o lskieg o  P A T , k ro n ik i 
czesk ie j i h itle ro w s k ie j. Z a ­
chow an o  p rzy  ty m  ó ry g in a l-  
ne k o m e n ta rze  tych k ron ik . 
J ak że  w y m o w n e  są zd jęc ia  
p rz e d w o je n n e g o  P A T  u k a zu ­
ją c e  opere ł kow e zb ió rk i p ie­
n iężn e  dziec i szko lnych  na 
kupno... k a ra b in u  m a s zy n o w e ­
go. czy s tw ie rd ze n ie  ów czes­
nego p o lskieg o  k o m en ta to ra , 
że P o lska p o s iad a ła  w  1939 
roku  n a jle p s zą ... a rm ię  ś w ia ­
ta O g lą d a m y  n ie z n a n e  ogó­
ło w i zd jęc ia  d o ku m e n ta ln e  
n a k tę c a n e  p rzez n iem ieck ich  
o p era to ro w  podczas b itw y  nad  

|  B m r ą  i po je j k rw a w y m  e p i­
logu.

Ś w ie tn y  m o n ta ż , rze te ln y , 
w  m ia rę  oszczędny  k o m en ta rz  
to  d a ls ze  p lusy  f ilm u  B ossa- 
ka i K a ź m ie rc z a k a . Ta  do ku ­
m e n ta ln a  re la c ja  o w rze ś n iu  
1939 roki; z a s łu g u je  na szcze­
gó ln ą  u w ag ę  n a szego  a p a ra ­
tu ro zp o w s zec h n ia n ia  film ó w .

■ H n B H n B a

s ła b e j „ H is to r i i  je d n e g o  my- 
ś liw c a “ . O s ta tn i f i lm  w s p o -g  
m in a m  n ie  bez p rz y c z y n y . 
O tó ż  D ra p e /U  ’•ob ił od ta m ­
tego  czasu  dość w y ra ź n y  po­
stęp , u a o s k o n a lił sw ó j w a rs z ­
ta t  reż y s e rs k i. Z re a l iz o w a ł  
sw ó j d ru g i f i lm  m a ło , że  po­
p ra w n ie , a le  z zacięciem , 
z a jm u ją c  o kreś lo n ą  p o s ta w ę ]  
wobec p rob lem u n ie p o trz e b -  

je j  k u ltu  sto-

„Przeciw
BOGOM

w sp ó łczesn ym
p o w in n o  być m ie jsca  na n ie­
p o trzeb n e  choć m oże  nawet 
piękne , ro m a n ty c z n e  gesty, 
lecz na p rze m y ś la n e , o b lic zo ­
ne z m a te m a ty c z n ą  d o k ła d ­
nością decyzje.

Dobrze radzi sobie reży­
ser z aktorami, choć można 
mieć zastrzeżenia szczególnie 
do wykonawcy głównej roli 
— Stanisława Zaczyka, trak- 

rela- tulącego sw ą rolę ze zbyt

„S A M S O N“
n e j b ra w u ry  . _____
s u n ko w o  leszcze  g łęb o ko  z a -  b y ły m  p ilo te m  RAF, —  , ,
ko rzen io n eg o  w  m en ta ln o ś c i c jo n u je  D ra p e lla  w  d o b rym  w ie lk im  d ystan sem ,
o g ó łu  n a s ze g o  sp o łec ze ń - tem p ie , p o s łu g u ją c  się w  m ia
s iw a . rę e fe k to w n y m i z d ję c ia m i M i

„Milczqce ślady“
Zbigniew Kuźmiński pre- Zbigniew Kuźmiński dc- ml zdjęciami

zentuje film, który już w blutując w długim metrażu ry. Film posiada świetne dla-
swolch zamierzeniach miał pokazał film o dużym tem- logi, których autorem jest
być filmem rozrywkowym, pie, interesujący aktorsko Bogdan Czeszko.
Mimo że nie mieliśmy w (Nowak, Nalbcrczak. Wojcle-
Polsce Dzikiego Zachodu, ani chowski), z dość efektowny- E. S. 
Vera Cruz, nie istnieje też

Nowy film A n d rz e ja  W a j­
dy, znajdzie się zapewne pod
s iln y m  o b s trz a łe m  k ry ty k ó w , 

k tó ry m  a rty s ty c z n a  fo rm a  w y  

B p o w ie d z i W a jd y  od la t  w y -  

|  d a je  się zb y t b a ro k o w a . Z a -  

I  rz u tu  tego  je d n a k  n ie  będą  

I  n 'o g li p rz e c iw n ic y  W a jd y  u -  

|  żyć  w  stosunku  do „ S a m s o -  

|  n a "  F i lm  ten , ja k  ża d n e  do 

I te j po ry  d z ie ło  tego  reżysera ,

! z re a liz o w a n y  zo s ta ł z dużą  

oszczędnośc ią  ś ro d kó w  f ilm o ­
w y c h , c zas a m i w p ro s t ja k ą ś  

c h ro p o w a to ś c ią , z o w ym  g ru  

bym  z ia rn e m , ja k  o k re ś la ją  

o p e ra to rz y . D la  W a jd y  sce­

n a riu s z , (n a p is a n y  zres ztą  

w s p ó ln ie  z K a z im ie rz e m  

B ra n d y s e m , na  p o d s taw ie  

|  po w ieści pod ty m  s am y m  ty -  

Karola Chodu- |  tu le m ), s ta n o w ił ja k b y  ty lko

prop ozycję  
twórca w
m o d e lo w a ł.

z n a jd u je m y

filmową, którą 
trakcie realizacji 
W dziele Wajdy 

przede wszyst-
k im  b o h atera , ogólną myśl i 
k lim a t powieści. To one właś 
n ie  ś w ie tn ie  z o s ta ły  za c h o w a ­

ne i po dkreś lon e  m ię d zy  in­
n y m i z d ję c ia m i J e rze g o  W ó j­

c ik a , k tó re  sam e w sobie s ta ­
n o w ią  ju ż  z ja w is k o  a rty s ty c z ­

ne. W a jd a  z g ru p o w a ł w tym  

f ilm ie  a k to ró w  o zn a k o m ic ie  

o p a n o w a n y m  rzem io ś le .

S e rg e  M e r l in  z te a tru  Jean  

L u is  B a r ra u lta  i p a rysk ie j 

C o m ed ie  F ra n ç a is e  s tw o rz y ł 

postać J a k u b a , o s a m o tn io n e ­

go  i p rze ś la d o w a n e g o , a le  bro  

nlącego  się c z ło w ie k a . t /> n a ­

p ra w d ę  u d an a  i n le z a p o m n ia -

na kreacja tego d e b iu tu ją c e ­
go p rzed  k a m e rą  m ło d eg o  

fran cu sk ieg o  a k to ra . Ś w ie tn a  

je s t  w  f ilm ie  A lin a  J a n o w ­

ska i E lż b ie ta  K ęp iń s k a , nie  

ustęp u ją  im : Jan  C ie c ie r ­
ski i T a d e u s z  B a rto s ik  o ra z  

Ire n a  N e tto  i W ła d y s ła w  K o ­

w a ls k i. „ S a m s o n “ W Sijdy z 

pew n ością  je d n a k  ob u d z i k o n ­
tro w e rs je . W  p ry w a tn y c h  ro z ­

m ow ach  k ry ty k ó w  film o w y c h  

d a je  się s łyszeć  głc sy, że  

f ilm  ten je s t g o rs zy  n iż  ks iąż  

ka, g o rs z y  ta k ż e  od p o przed ­
nich dziet W a jd y . W a r to  w ięc  

śledzić  rec e n z je , na  pew n o  

będą dyskusy jne .

A n a lity c z n ą  rec e n z ję  z 

„S a m s o n a "  z n a jd z ie c ie  także  

w je d n y m  z n a jb liż s z y c h  n u ­
m e ró w  „ M ie s z a n k i“.

literatura o szlachetnych wo­
dzach Indan — Kuźmiński 
nakręcił film prawie cowboy- 
ski. Jest on oparty na noweli 
Mariana Kozłowskiego i opo­
wiada o wydarzeniach rozgry 
bijących się w 1915 roku na 
Podhalu, w okresie walk mię 
dzy służbą bezpieczeństwa, a 
bandą „Pioruna“, jedną /. 
Krup NSZ. Autentyczność 
tych faktów jest zresztą dla 
filmu sprawą najzupełniej o- 
•’ojętną. Kuźmiński pozbawił 
^wój film polityki, wykorzy­
stując tylko materiały sen­
sacyjne jakie dostarczyła mu 
historia „Pioruna". Zagad­
nieniem interesującym twór­
ców filmu by a tylko sprawa 
r°zblcia I) ndy i zdemasko­
wania jo| krakowskich po­
wiązań. Temu celowi przypo­
rządkowano akcję. Stąd po­
czątkowo «"'sternowy, póź­
niej kryminalny charakter 
»Milczących śladów“.

Autorzy filmu pokazują 
skutki działalności bandy i 
’"alkę jaką z nią toczy woj­
sko, a także ślady, po któ- 
rVch funkcjonariusze UB do­
chodzą do odkrycia współ­
pracujących z banda farma­
ceuty i antykwarlusza. wresz­
cie „Pioruna“ i

„CYFRY“
W  c ią g li roku  w cho dzi na itd . W s p o m n ie ć  n a le ż y  ró w - f

e k ra n y  k in  po lskich  oko ło  200  n leż  o 165 D y s k u s y jn y c h  §
f ilm ó w  d łu g o m e tra ż o w y c h , K lub ach  F ilm o w y c h , w  k tó -
k tó re  o g lą d a  p ra w ie  200  n iilio  rych oko ło  40 tys ięcy  c z ło n -
nó w  w id z ó w . Z n a c z y  to, że ków  s ys te m a ty c zn ie  o g lą d a
k ażd y  m ieszkan iec  n a s ze g o  .ia jw a r to ś ro w s z e  po zyc je  k l-
k ra ju , w lic z a ją c  w  to n ie - n e m a to g ra fii ś w ia to w e j, 
m o w lę ta  i s ta rc ó w , chod zi do , 
k ina  sześć ra z v  w  roku K i-  . po w od zen iem
n ,  m ie is k V  s tan  w ia  n i l -  cicSzy Sl? W " “ « J * 11 k ''1''101'
w iększą  liczb ę  kin w s k a li P o lsk a  ' ro n ik a  N im o w a . Tn
k ra jo w e j. Jest ich ponad  
1.000, z oko ło  300 .000  m ie jsc. 
W  tych k inach  na oko ło  
820 .000  seansów  w  c iąg u  ro­
ku o g lą d a  f i! . . iy  150.000.000  
w id z  iw .

W ie ś  polska je s t o b s łu g i­
w a n a  p rzez 1.750 k in  s ta łych  
i ruchom ych, k tó re  roczn ie  
o d w ied za  35 ,000 .000  osób. 
P oza w y m ie n io n y m i 
p ra c u je  w  Polsce

„ f ilm o w a  g a z e ta “ w y d a w a n a  
je s t d . i ra w  tygod n iu . 
K ro n ik ę  p o k a zu je  ró w n ie ż  w  
sw o im  nr g ra m ie  te le w iz ja . 1  
Z  i  m ó w  fa b u la rn y c h  n a j-  I  
lepsze w y n ik i o s ią g a ją : I  
„ K rz y ż a c y “ , ,S k a rb “ , „ Ż a k a -  g 
za n e  p io s en k i“ , „ O s ta tn i e - |  
ta p “ . P ią tą  po zyc ję  dopiero  I  
z a jm u je  p ie rw s zy  film  z a g r a -  |  

k in a m i ,l ic z n y „ C z e rw o n e  i c z a rn e “ , 
k ilk a s e t W s zy s tk ie  te f i l ip y  „ le g lty m u

kin tz w . za m k n ię ty c h . Są to1 ją  się" li zbn w id z ó w  p rze ­
k lną  na te ren ie  z a k ła d ó w  k ra c z a ją c ą  7 m ilio n ó w  
pracy , jedn ostek  w o js ko w y c h ,

„Studenta", szpitali, sanatoriów, szkół „A. N.



Dalszy ciqg 

ze słr. 1
sam już od kilku miesięcy: 
Rzesza Niemiecka, Berlin, 
Roichsmśnifltor von Ribben- 
trop. I  tym razem chodziło
o Gdańsk, o prowokacje 
hitlerowskich bojówek re­
krutujących slię k cełon- 
ków tzw Freikorpsu oraz 
Heimwehry wobec zamie­
szkałych w tym mieście o- 
bywateli naród wości pol­
skiej i urzędów RP dzia­
łających w Gdańsku na 
mocy postanowień wersal­
skich. Strona polska doma­
gała się położenia kresu a- 
wanturom, a ponadto odesła­
nia z powrotem do Niemiec 
■wszelkich zgromadzonych 
w  porcie materiałów wojen 
nych, zaprzestania budowy 
obiektów przeznaczonych 
dla wojska fortyfikacji.

— Podaliśmy Państwu  
wiadomości  — oznajmił spea 
ker. A potem z głośników 
buchnęło:

N ik t  nam nie weźmie nic,
N ik t  nam nie zrob i nic
Bo z nam i Ś m ig ły> Śmig ły,  

Śm ig ły—Rydz!

Maria Turlejska w swojej 
książce noszącą) tytuł Rołc 
przed klęską  dokonała 
skrupulatnego bilansu zda­
rzeń, które miały miejsce 
w ciągu tych 31 sierpnio­
wych dni jakie poprzedziły 
wybuch drugiej wojny świa 
towej Przypomnijmy sobie:

Już od czerwca napływa­
ła do Gdańska amunicja, 
broń. nawet lekkie czołgi, 
działa i samoloty, 17 czerw 
ca 1939 roku minister pro­
pagandy I I I  Rzeszy — Józef 
Goebbels w publicznym prze 
mówieniu j przy aprobują­
cym ryku Parteigenosse» z 
NSDAP zapowiedział przy­
łączenie tego miasta do Nie 
rniec. Do „wolnego miasta"

— bez zgody Polski i wbrew 
statutowi przybywali z 
Prus Wschodnich 1 Rzeszy 
oficerowie SS oraz. seiWci 
żołnierzy. Wamaioniiałi oni 
Freikorps, który niedługo 
liczył ok. 20 tys. ludzi « 
Pod samym Gdańskiem przy 
stąpiono do budowy umoc­
nień i stawiania zasieków. 
Wszystko to działo się pod 
pobłażającym okiem Anglii 
i  Francji, mimo że te poczy­
nania groziły bezpieczeń­
stwu jednemu z sojuszni­
ków tych państw <— Pol­
sce. Istniały realne podsta­
wy. że rząd brytyjski po­
godzi się z faktem niemiec 
kiego zamachu stanu w 
Gdańsku 1 samowolną de­
cyzją Senatu Miasta o po­
łączeniu Gdańska z Rzeszą. 
Dopiero powszechne obu­
rzenie i nacisk międzyna­
rodowej opin.i publŁcz.wj 
skłoniły premiera Chamber­
laina do wyrażenia w Izbie 
Gmin poglądu, że „A n g l ia  
udzie li  Polsce pomocy w  
przypadku wyraźnego z a g ro  
żenią je j  niepodległości." 
Byio to oświadczenie rów­
nie gołosłowne co wykrę­
tne.

Tymczasem w y p a d k i  zaczę 
}y nabierać cech lawiny
18 sierpnia rząd polski za 
pośrednictwem swojego ko­
misarza w Gdańsku — Cho 
dackiego proponuje Sena­
towi Wolnego Miasta pod­
jęcie negocjacji i oświadcza, 
że jest skłonny do pewnych 
ustępstw.

Prc'.ydent Senatu — do­
brze znany łodzianom ~  
Greóser odpowiada: Nei.n! 
Jednocześnie, konsul niemiec 
ki w Gdańsku — Veeseume 
yer sugerował Senatowi 
zerwanie rozmów, chciał 
doprowadzić do wyrzuce­
nia gwałtem polskich cel­
ników, otworzyć granice z 
Prusami Wschodnimi, are­
sztować wszystkich Pola­
ków mieszkających w tym 
portowym mieście, propono 
wał zaatakować polski gar­
nizon stacjonujący na Wes­
terplatte. Chodziło o to, by 
sprowokować Polskę do 
kontrakcji.

23 sierpnia do Gdańska

Tu była ta jna radiostacja

zawinął „w oflwiedztny**
pancernik „Schleswig-Hol- 
stein“. zamiast zapo­
wiedzianego krążownika 
„Konigsberg", i skierował 
swoje lufy 14 dział na urno 
cnienia polskie na Wester­
platte.

28 sierpnia w Rzeszy Nie­
mieckiej wprowadzono wo­
jenny sy9tem kartkowy. W 
Gdańsku konfiskowano pol­
skie magazyny pszenicy, 
nafty, aresztowano i bito, 
wyrzucano z domów ludność 
polską. Wojska niemieckie 
wkroczyły do Słowacji pod 
pozorem obrony jej przed 
Polską. Wcześniej — 22 
sierpnia w Obersalzbergu, 
wobec grona członków 
Ober Komando der Weh­
rmacht, zabrał głos sam 
Adolf Hitler:

— Gdy przystępuje się do 
w o jn y  — powiedział — cho 
dzi nie o prawo. Nie do­
puśćcie do serc li tości. Pos­
tępujc ie bru ta ln ie . Zniszczę 
nie Polski jest sprawa n a j­
ważniejszą. Chodzi o w y e l i ­
m inowanie żywych sil, a nie 
osiągnięcie pewnej Unii. Pos 
ta ram  się o propagandową  
przyczynę rozpoczęcia wo jny .  
O bawiam  się ty lko ,  że w  
ostatn ie j chwili jak iś  Schwe 
inhund  wystąp i z propozy­
cją mediacji . Poczyniłem  
ju ż  odpowiednie przygotowa  
n i a poli tyczne, droga dla  
żołnierza jest o twarta !
29 sierpnia Polska Agencja 

Telegraficzna podała: W  
całym k ra ju  wzmogły sie 
a k ty  dyw ers j i  ze strony nie 
mieckich ta jnych ograniza- 
cji. Wczoraj, wybuch bom­
by zegarowej zniszczył sta­
cję kole jową w  Tarnowie. 
O fiarą  padło hilkanaśce 
osób.

W e ł i i e  P ó l ś k i  —  J a k  zmo-
wu stwierdza Maria Tur­
lejska — wychodziło w ję­
zyku niemieckim około 100 
czasopism, w tym 34 dzien­
niki. Mniejszość niemiecka 
prowadziła oficjalną działał 
ność polityczną za pośre­
dnictwem następujących 
partii: Deutsche Vereini- 
guńg, Deuitscher Volksver- 
bamd, Deutischer Voilkstoumd 
oraz Jungdeutsche F.wtei. 
Ta ostatnia wypłynęła na 
szersze wody dopiero po doj 
ściu Hitlera do władzy — 
czyli w roku 1933 i  ze 
wszystkich sił zmierzała do 
podporządkowania sobie in 
nych partii niemieckich. Na 
czele JDP stał znany hitle­
rowiec — inż. Rudolf Wie- 
sne

Były jeszcze inne środki 
działania.

Nazywały się nie­
mieckimi organizacjami 
społeczno-kulturalnymi. By­
ły to wszelkiego rodzaju 
kółka śpiewacze, dramaty­
czne, stowarzyszenia oświa 
towe, towarzystwa i kluby
sportowe, turystyczne, ka­
sy wzajemnej pomocy ma­
terialnej, spółdzielnie, pry­
watne banki i szkoły. Środ 
ki finansowe potrzebne dla 
ich utrzymania płynęły z 
Berlina. Ten sam Berlin 
kontrolował działalność.

*  *  *
Przy stole siedziało trzech 

mężczyzn. Mundur jednego 
z niich zdradzał wysokie sta 
nowisko zajmowane przez 
jego właściciela w hierar­
chii dygnitarzy I I I  Rzeszy. 
To wiaiśnie on zagadnął.

— Plan jest chyba jasny. 
A więc — czy zgadza ki'’} 
pan, Herr Lorenz?

— J aiwohi Herr Obergrup

g ra n ic ą  ~ mmi być hitlerow-'
cem! To znaczy mającym 
oczy i uszy otwarte, wy­
konujący nasze plecenia 
tam gdzie się osnajdujel 
Cel tego działania jest, po- 
V. i nien być Im znany — 
głos Obergruppeinifiihrera 
Heydiricha podniósł się i 
nabrał tonu rozkaizu — 
brzmi on: ,,Wir wollen heim 
zum Reich“! Tak, chcemy 
z powrotem do Rzeszy! Jes­
teśmy przecież natrodem 
stworzonym i  wybranym 
przez Boga do panowania.

*  ¥  *
Z rządowego budynku 

który mieści się przy berliń 
skiej Wilhelmstrasse popły­
nęły odpowiednie dyrekty­
wy.

ZA PIĘĆ DWUNASTA

ęyłem wtedy siedmiole­
tnim szkrabem i pomruki 
nadchodzącej wojny dociera 
ły- do mnie tylko wtedy, 
jeżeli to „coś“, o czym star­
si potrafili rozmawiać go­
dzinami. miało związek z 
wydarzeniami dziejącymi 
się w zasięgu moich oczu. 
Ulica Przędzalniama pod 
tym względem nie nastrę­
czała specjalnych okazji. Do 
sklepu Zeidla mieszczącego 
się w parterowym drewnia 
ku na rogu Napiórkowskie­
go biegło się po cukierki 
lub pól kilo ulików, naj­
lepszy chleb był u Hornu n- 
ga, a najświeższe gazety 
trzymał w  swoim kiosku 
pan Żelazko.

Już od kilku tygodni na 
szpaltach dzienników za­
częły się pojawiać sensacyj­
ne doniesienia. 18 sierpnia 
1939 roku łódzkie „Echo“ 
podało, że „władze po do­
konaniu rewizji, zamknęły

Poilicja państwowa are­
sztowała 300 dywersantów  
na Pomorzu i  500 na Ś lą­
sku..,"

*  *  *

Wypada cofnąć wskazów­
ki dziejowego zegara. Nim  
Hitler mógł powied-zieć w  
sierpniu 1939 roku — „Po­
czyniłem już odpowiednie 
kroki 1 przygotowania poli­
tyczne, droga dla żołnierzy 
jest otwarta“, na ziemiach 
polskich — wcześniej — mia 
ło miejsce szereg wydarzeń, 
które umożliwiły brunatne­
mu wodzowi wygłoszenie 
tych słów

Przedwojenne statystyki 
stwierdzają, że w Polsce do 
roku 1939. mieszkało blisko 
800 tysięcy ludzi przyznają 
cych się do narodowości 
niemieckiej. Mniejszość ta 
dysponowała dużymi możli­
wościami ekonomicznymi, 

i »

penfuhrer!
— Rozumiem, że będzie 

pain ściśle współpracował 
a MiniŁs/berstwem Spraw 
Zagranicznych, ale jako funk 
cjonariusz Głównego Urzę­
du Bezpieczeństwa Rzeszy, 
może pan wciągać do współ 
działania inne komórki Co 
pan proponuje?

— O ile wiem tzw. Insty­
tut Spraw Zagranicznych w  
Stuttgarcie dysponuje kar­
toteką Niemców zamieszka­
łych poza Rzeszą, a specjal­
nie w Polsicc...

— Doskonałe. A  poza 
tym?

— Główny ciężar działa­
nia trzeba złożyć na ko­
mórki legalnie lub też w 
ukryciu działające w Pol­
sce, NSDAP. Centralą mo­
że być grupa warszawska. 
Parteigenosse Bohle twier­
dzi, źe wydawany przez nią

i opieczętowały sKtady fir­
my K  Somya z ulic Piotr­
kowskiej 102. Właściciel 
podejnzany jesit o wspomaga 
nie tajnej orgamizacji nie­
mieckiej“. Ta sama gazeta 
w kilka dni później infor­
mowała swoich czytelni­
ków: „Wczoraj władze pol­
skie podczas rewizji zarzą­
dzonej przez prokuratora 
znalazły w mieszkaniach 
urzędników niemieckiego 
banku spółdzielczego — 
Deutsche Genossenschafts­
bank: Herberta Schmiedtke 
oraz Eugeniusza Pfeifra 
broń i amunicję. W miesz­
kaniu Hansa H i mm la w  
Nowosolnej ujawniono du­
że ilości dynamitu oraz ni­
trogliceryny. Policja aresz­
towała dalszych 11 wspólni 
ków, w  tym 2 Niemców 
przybyłych z Rzeszy. Śle­
dztwo trwa.“ Jednego tylko

Niemiecka zmotoryzowana szpica h it lerowskiego W ehrmachtu na drodze wiodącej do
P io trkowa.  — Wrzesień 1939 r.

wystarczy jeśli powiem, że 
w jednym z powiatów po­
morskich 90 proc. własno­
ści ziemskich należało do 
Niemców. Bardzo podobna 
było sytuacja w Łodzi, 
gdzie zdecydowana wię­
kszość fabryk była w rękach 
niemieckich bądź kapitału 
mieszanego.

Do wybuchu wojny, na

miesięcznik „Idea i Wola“ 
może przemycać zaszyfro­
wane polecenia i rozkazy... 
w sposób legalny!

Trzeci z obecnych gestem 
potwierdził te słowa.

— Nie wolno rezygnować 
z żadnej, nawet najmniej­
szej grupki oddanych Fu- 
hrerowi Niemców. Pamię­
tajcie. że każdy Niemiec za

dnia prasa krajowa dono­
siła o: „zaaresztowaniu nie 
jakiego Hansa Thiena — 
mieszkańca Poznania, który 
dowodził komórką dywer­
syjną. a u jej członków 
podczas r  ¿wizji znaleziono 
materiał wybuchowy i broń; 
w powiecie rybnickim wy­
kryto magazyn amunicji, 
skonfiskowano broń n u * j '-

- nriw* f ■ ‘ 'ftflkŻdtfeWąt' Tyfefę-
cy sztuk- naboi, hitlerow­
skie ulotki oraz sietM o- 
pasek z „hackenkreuzem“; 
w Sierakowie, w  piwnicy 
jednego z domów gdzie 
mieszkali Niemcy, polska Po 
licja Pańsltwowa wykryła  
5 ręcznych karabinów ma­
szynowych pistolety, pu­
szki z nitrogliceryną dy­
namitem; na stacji w Ma- 
koszowach bojówka nie­
miecka złożona z członków 
oficjalnie działających w  
Polsce organizacji — Jung-  
deutscheparte i oraz Deut-  

scher Volksbund  — dokona­
ła ataku na polski posteru­
nek graniczny.

*  ¥  *
Był wieczór 29 sierpnia. 

Nic nie wskazywało na to, 
że tej nocy mieszkańcy u- 
lic Skierniewickiej, Przę- 
dzalnianej ¡ Napiórkowskie 
go nie położą siię spać.

O dziesiątej/, równocze­
śnie pod drewniak Zeidla 
i bramę domku piekarza 
Homungą przy Przędzalnia 
nej 86, podjechały dwa 
ciężarowe samochody. Po­
licja. Brama nawet pod kol­
bami karabinów nie chcia­
ła ustąpić, weszli przez płot. 
Gruntowna rewizja doko­
nana w piwnicach sklepu 
Zeidla i mieszkaniu Hor- 
nungo dała obfity plon. Na­
stępnego dnia reporter „E- 
cha“ donosił: „Wczoraj w  
nocy policja wykryła ma­
gazyny broni zgromadzonej 
przez niemiecki) dywersyj­
ną organizację w piwnicach 
i mieszkaniu piekarza Hor- 
nunga z Przędzalni ano j 88 
i  kupca Zeidla z tej samej 
ulicy, spod numeru 92. W  
ręce władz wpadło 25 kara­
binów. duże ilości amuni­
cji. Aresztowano cztery oso­
by.“

W  tłumie przyglądających 
się tej nocnej akcji ludzi, 
u boku przygarbionej ko­
biety, stał mężczyzna 
wspierający się nń lasce.

— Chodź Wanda do do­
mu — powiedział. I  jakby 
z przekąsem — dołożył: — 
Ten się śmieje, kto się os­
tatni śmieje!

Nazywał się Wolter. M ffiz  
kał w tym samym dumu 
co jia, na Przędzadnianej 
pod 106 i  prócz różnicy 
kilkudziesięciu lat wieku, 
d /liio  nas także piętro.

SĄSIAD I  SPÓŁKA

Nigdy bym nie przypusz­
czał że człowiek ten przy­
pomni mi się po latach Ito  
zza grobu: w roku 1945 wraz 
z cu:ą rodziną pooełnił w 
parku Zródliska samobójs­
two.

Odecował się ze starych 
pepierzysk.

Przyznaję, że już dawr.o 
interesowałem się tą snrr- 
wą. Chodziło o niemiecką 
„Piątą Kolumnę", jej dzia­
łalność w Łodzi w dniach 
poprzedzających wybuch 
konfliktu polsko-niemieckie 
go, a co za tym idzie I I  
wojny śwatowej. Miałem  
w ręku drobne, i dla uja­
wnienia całego mechanizmu, 
nic nie znaczące fakty, choć 
by w postaoi wiadomości, 
że „Piąta“ wykorzystywa­
ła wieżę kościoła św. Jana 
mieszczącego się przy u> 
Sienkiewicza dla pracy radio 
stacji, przy czym jedną z 
osób zamieszanych w tę a- 
ferę miał być ksiądz Anger 
stein, podobna sprawa miała 
miejsce na tzw. Dołku, a 
więc w okolicy ulic Em ilii 
Wilczej i Gołębiej, gdzie 
w ogrodach będących włas­
nością Niemca — Barego 
również pracowała krótko­
falówka „nakryta“ przez 
polski kontrwywiad. Ja­
kim uzupełnieniem były in­
ne fakty: '•ewizja. zarr.knię 
cle lokalu i likwidacja nie­
mieckiego koła śpiewacze­
go w Zgierzu które okaza­
ło się komórką tajnie dzia­
łającej NSDAP i „skrzyn­
ką“ dla szpiegowskich kon­
taktów.

Nie wiedziałem jeszcze, 
że „Herr Schmiedtke“ był 
tak bardzo blisko. Tylko, 
że wtody oficjalnie nazywał 
się Wolter.



LUDOWE RYSUNKI FRANCUSKIE ZE ZBIORÓW GOLDSTEINA W MUZEUM NARODOWYM W KRAKOWIE.
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Polacy przysięgają wierność księciu Poniatowskiemu. Znalezienie zwtok księcia Poniatowskiego w  Elsterze. Ks. Poniatowska o trzym uje  wiadomość o śmierci swego męża.

WIESŁAW JAŹDŻYŃSKI

U I I I * ® " TORI A
n ie  m i j a

BEZ ECHA
„ C H C IE J M Y  S N IC  O B O J E “

Siedzę sobie w starej wi­
niarni „Pod Białym Łabę­
dziem" w Weimarze, tuż obok 
(łomu Goethego i doznaję 
sprzecznych uczuć. Tęskno 
j»k na obczyźnie i stodko jak 
w domu. Tęskno, przy są­
siednim stole rżną w karty 
starsi panowie, śpiewają obcą 
piosenkę, żeby lo chociaż za­
deklamował który: „Nach Ma 
■use z o gen zwei Grenadieren“, 
to się zresztą da śpiewać. 
Ale klasyczny repertuar u- 
marl, milczy porzucona przed 
■wielu laty gitara obok pros­
tego łóżka Schillera, milczy 
od dziesiątków lat mały, tiule-' 
cinny fortepianik na którym 
grała Goelhetnu pani Szyma­
nowska. Może to jej gra to 
rowała drogę Mickiewiczowi 
do salonów? Na śniadanie 
podali prawdziwe dziwactwo 
i— zsiadłe mleko z konfitura­
mi, zapewniając, że to praw­
dziwy rarytas. Myślałem wte­
dy o zwykłej kapuście, wie­
cie, takiej na gorąco, albo 
czerwonej, ostrej szczypiącej 
i jeszcze o kiszonym ogórku. 
Obco.

Pod Białym Łabędziem re 
prezentuje Polskę tylko śliwo­
wica, my tu jesteśmy ptaki 
przelotne. A jednak, chociaż 
niemieckie perfumerie inaczej 
pachną, inaczej tu żyją i mó­
wią ludzie, czujemy się trochę 
jak w domu. I to nie z racji 
śliwowicy. Tą częścią kraju 
rządzili przez długi czas Sasi, 
zasiadali przez kilkadziesiąt 
lat na tronie polskim u schył­
ku Rzeczpospolitej Szlachec 
kiej, związki odnowiły się je­

szcze na' k ilk a  la t w  okres ie  
K sięs tw a  W a rs z a w s k ie g o .

O d czu c ie  h is to rii je s t d o ­
p ra w d y  p a ra d o k s a ln e . N o  bo 
prze c ie ż  S a s i, k tó rz y  n a m i 
r z ą d z ili  n ie  p rze m ę c za li się 
w  Polsce. M a to  o ty m  S ły ­
chać, żeby  się k tó ry  g ło w ił 
nad p o p raw ą  u p a d a ją c e j P ol 
ski. S ta ry  B rtich ł w y w ió z ł od 
nas to i ow o do D re z n a , by l 
7, n ieg o  n ie  n a jg o rs z y  s za ­
b ro w n ik , s łow em  n ic  n a m  ci 
S as i s p e c ja ln e g o  n ie  d a li, a 
je d n a k ?  Z  p ra w d z iw y m  w z r u ­
szen iem  o g lą d a liś m y  we  
w s p a n ia łe j G a le r i i  D re z d e ń ­
skie j p o rtre t pa tii O rz e ls k ie j. 
P o m y ś lc ie  ty lk o  —  M a d o n n a  
Ś y k sty ń s k a . S a lo m o n y , S a u le , 
p a try c ju s ze  rzy m s c y , n a j ­
w ięk s i m o c arze  ś w ia ta , a 
obok nasza  O rz c ls z c z a n k a , 
m iss P o lo n ia  z o s ta tn ic h  lat 
R zec zp o sp o lite j, w is i, k ró lu je , 
p ię k n ie js za  od E u ro p y  p o ry ­
w a n e j p rze z  byka.

P a m ią tk i po lskie  s p ra w ia ły  
n a m  dużo  radośc i. W  m uzeum  
h is to ry c zn y m , na  te re n ie  
Z w in g e ra  —  po lska zb ro ja , 
p y s zn y  s tró j k o ro n a c y jn y  
S asa, z d a je  się tego  k tó ry  la ­
m a! po d ko w y , M o c n e g o , clipć  
n ie tę g ie g o  w  p o lityce . O bok  
ta b lic z k a  in fo rm u ją c a , że A u ­
g u st p rze p ę d z ił k o n k u re n ta  
L e s zc zyń sk ie g o . N o w y  powód  
do du m y. P o lac y  n ie  gęsi i w  
D re ź n ie  ich z n a ją . W  końcu  
k a żd e g o  o r ła , a n ie  b ra k  ich 
w  herbach , freskach nad  b ra ­
m am i pa ła c ó w  drezdeńsk ich , 
b ra liś m y  za naszego . I tak  
to serce o m ija  ro zu m , fe u ­
d a ln i S a s o w ie  s łu żą , p rz y ­
n a jm n ie j ja k o ś  uczuc io w o , 
p rz y ja ź n i p o ls ko -n ie m ie c k ie j.

Ś la d y  po lskości z n a la z łe m  
n a w e t w  M e is s en . N ie , n ie  
c hod zi m i o to, że w  te s tro -

n y  za p u s zc za ł się ze sw oim  
w o js k ie m  B o le s ła w  C h ro b ry . 
N a s z  p rze w o d n ik  a n i s łow em  
na ten  te m a t n ie  w s p o m in a ł. 
S łu s zn ie , obcy k ró lo w ie  z a ­
w sze  się g d z ie ś  w y p ra w ia l i ,  
C h ro b ry  to i na K ijó w , l \a -  
ro le -G u s ta w y  na N ie m c y , 
P o lskę  i R osję , S u łta n y  g d z ie  
się d a ło , N ap o le o n  na całą  
E u ro p ę  i n ic dobrego  z tego  
nie  w y n ik a ło . P rz e w o d n ik  m ó ­
w ił  o s ła w n y c h  tru b a d u ra c h , 
po n iem ie c k u  —  M in n e s a e n -  
ger. A  w ięc  na za m k u  A l ­
brech ta  ś p ie w a ł p ieśni ry c e r ­
skie s ła w n y  W a lte r  von  der  
V o g e lw e id e , H e n ry k  der E r ­
lauch te , H e n ry k  von M e is s en  
I jeszcze  Ir in i. P a trz y łe m  
w te d y  na po tężn ą  ta b lic ę  
w m u ro w a n ą  w  ścianę s łyn n e j 
k a te d ry . W is z ą  na n ie j ró w ­
n iu tk o  p o u k ła d a n i po po­
rząd ku  tu te js i k s ią żę ta . P o ­
m yś la łem  sobie, ty le  lu da , tu  
m bsi być P o la k . 1 rz e c z y w iś ­
cie, p a n o w a ła  na z a m k u  cór­
ka n a s ze g o  K a z im ie rz a  IV  
J a g ie llo ń c z y k a  do brze  czy źle , 
te g o  n ik t w  M e is s en  dziś  nie  
w ie , ja  też n ie. C h o d z i m i 
zresztą  o tę p rzy jem n o ść . 
N ie  ty lk o  S as i e k s p o rto w a li 
k s ią ż ą t, rny też. O n i do nas, 
m y  do n ich . P is zę  o ty m  i 
d la te g o , że  tra d y c ja  w y m ia n y  
lu d z i d o trw a ła  d n ia  d z is ie j­
szego.

'N o , a le  p ra w d z iw y  k łop o t 
m ie liś m y  z p o lo n ik am i w  
L ip s ku . N a s z  p rze w o d n ik  p ro ­
w a d z i na? na po le  b itw y  i 
p o w ia d a , że tu g d z ie  stoi 
o lb rz y m i p o m n ik  do sta ł w  
skórę N ap o le o n . W s zy stk ie  
n a ro d y  E u ro p y  s ta n ę ły  p rze ­
c iw  zaborcy , k tó ry  c h c ia ł p o ­
k ra ja ć  n asz k o n ty n e n t na ta ­
la rk i i p rz y rz ą d z ić  po s w o ­
je m u .

P o m n ik  n a ro d ó w  b rzy d k i, 
na m ój gu st, c ię żk i, bez o d ­
ro b in y  w d z ię k u , a N ap o leo n , 
zn a c zy  się, c z a rn y  c h a ra k ­
te r  E u ro p y , z a k a ła , dobrze  
m u tak. Sasi z ro b ili s łuszn ie  
z d ra d z a ją c  go, co p ra w d a  na 
s a m y m  końcu, a le  za to  sku­
teczn ie . P o la c y  n a to m ia s t  
w ie rn i do końca. I  oto do­
w ia d u je m y  się, że. je d z ie m y  
z ko le i zob aczyć  E ls te rę  i 
m ie jsce  na po m n ik  księcia  
J ó ze fa , bo h a tera  n a ro d o w e g o  
P o la k ó w . A  ów  bo hater w ła ś ­
n ie  by ł w ie rn y m  n a p o le o n i-  
dą, N ap o leo n a  zaś m a lu je  się 
na c za rn o  w  d ru g im  końcu  
m ia s ta .

P o m n ika  n asz k s ią żę  n ie  
m a, z w y k ły  k am ień , s k ro m ­
ny , n iep o zo rn y , w c iś n ię ty  w  
k ą t bocznej u lic z k i. E ls te ry  
też  n ie  m a, rzeczka  w y g lą d a  
w  tym  m ie jscu  na m ło d szą  
siostrę  Ł ó d k i, b ru d n a , z a b a g -  
n io n a , le d w ie  w id o c zn a . A le  
m ie s zka ń c y  D rezn a , p o staw ią  
p ięk n y  po m n ik , n a p ra w d ę  o 
nas p a m ię ta ją , a po m n ik i 
dre zd e ń s k ie , cóż dużo m ó w ić , 
ba rd zo  sa udane.

C hcec ie  to w ie rz c ie , chcecie  
—  nic  w ie rzc ie , a le  k s ią ­
żę J ó ze f z ro b ił k a r ie rę  w śród  
lu d ó w  g e rm a ń s k ic h , n ie  lu b ią  
N a p o le o n a , a je g o  w ie rn e g o  
do końca ryc e rza  p rze c iw n ie . 
In n a  rzecz, ju ż  po k ilk u n a ­
stu la ta c h  w y s tę p o w a ł nasz  
b o h a te r ja k o  g e n e ra ł... au ­
s tr ia c k i, a lbo  k n ia ź  ru sk i, a le  

■ o s a d z ił się m ocno w  ś w ia d o ­
m ości. N a  p o czą tku  tego  w ie  
ku z n a le z io n o  u ch łopa  s zw a j 
c ars k ie g o  rysun ek  księcia  na  
szkle , c h o w a ł go ja k  re lik ­
w ię , bo to b y ł w ie lk i ry ­
cerz. P roszę  p rz y jrz e ć  się re ­
p ro d u k c ji, szczera , n a iw n a  
w z ru s z a ją c a , proszę p rze c zy ­
tać  podpis: „ B r in z  B a n ia d o f-  
s g y " . U  lu d ó w  ro m ań sk ich  
k a rie ra  ta  w y d a je  się b a r­
dz ie j z ro z u m ia ła . Z w ró ć c ie  u- 
w a g ę ' na urocze rysun k i lu ­
do w e  z F ra n c ji,  one s ię g a ją  
aż  do s p ra w  osobistych księ ­
c ia , to zn a k , że bo ha ter jes t 
lu d z io m  b a rd zo  b lis k i. A by  

his to ria  księcia  p ięk n ie js za  
b y ła ,» d o m a lo w a ł m u lud fra n ­
cuski u ro czą  żonę i córeczkę, 
k ló ry c h  n ig d y  n ie  m ia ł. F a ­
bry ka  c y g a r w  M a v a n ie  n a z ­
w a ła  się je g o  im ie n iem .

S ie d zę  tedy  w  w in ia rn i  
„P o d  B ia ły m  Ł a b ę d z ie m “ , d u ­
m am  n ad  p o lo n ik a m i w e im a r ­
s k im i. Też c a ły  ro z d z ia ł.  
P rz e d e  w s z y s tk im  m ożna  
m ó w ić  z czys ty m  sum ien iem  
o po lskich p rz y ja c io ła c h  G o e ­
thego . H ra b ia  W a le w s k i, 
w ła ś c ic ie l dóbr H . N a k w a -  
ski, hr. E d w a rd  F re d ro  ze  
L w o w a , g e n e ra ł U m iń s k i, pan

Archiwa mają to do sie­
bie, że nie tylko paieljoą 
kurzem, Przechowują taik- 
że prawdę a dniach i lu­
dziach, którzy już dawno 
prz»lali posiuwać pionki na 
szachownicy. Ta teczika fi­
gurująca w Centralnym A r 
ichiwum MSW pod nr 24 na 
kartkach od 60 do 71 zam­
knęła historię „Herr Schmled 
tiaiego". Niestety — bez ha­
ppy endu...

Był skromnym urzędni­
kiem. Pewnego wieczoru do 
mieszkania przy Przędzalnia 
mej 106 zajechali gość. Tru­
dno dziiś odtworzyć przebieg 
tamtej rozmowy. Dość, że 
od tego dnia Herr Wolter 
zaczął się cieszyć niezwy­
kłym mirem wśród swo.ch 
pobratymców, Do jego mięsa 
kania za chodzili rnie częs­
to. Zresztą — oficjal­
nie prowadzi! przecież 
u siebie „kaisę“ czyli 
prywatny bainczek po­

życzający za drobnymi pro­
centami niewielkie sumki. 
Odwiedzali go wuęc tylko 
bliscy zmaijiomi, eziłomkowie 
legalnie działającej „towa­
rzyskiej kaisy“. Nie wiem 
jlakimi Fposobuirm dowedł 
do tego nasz kontrwywiad 
W teczce nr 24 leży do dziś 
mała karteczka: „Podejrze­
wam, że niejaki Wolter jest 
członkiem organizacji hitle­
rowskiej i peini w niej od­
powiedzialną funkcję. Po­
daję zauważone kontakty: z 
piekarzem Hornungiem, nie 
jakim Zeidlem, zauważony 
był także w okolicy niemiec 
kiej kolonii w Nowcisolnej. 
Nr 1013“,

*  *  *
Zawsze wyznaczał spotka 

nia o godzinie 7-mej. Sta­
wiał się punktualnie na 
miejsce bez względu na to 
czy „kontakt“ był w śród­
mieściu czy też na peryfe­
riach Łodzi. Człowiek wiśnie

rający sic o laskę nie budził 
podejrzeń. A przecież to 
właśnie w jego ręku skupia 
ły się nici działalności łódz­
kiej „Piątej", to stąd z ma­
łego domu przy Przędzal­
ni anej instruowano ośrod­
ki i komórki szpiegowkie 
działając pod przykrywką 
„kół śpiewaczych“, „towa­
rzystw kulturalnych“ „klu­
bów sportowych“, „kas po­
mocy“ — oczywiście wszys­
tko wyłącznie „Nur fur 
Deutsche“. Sam był niewi­
doczny. Nawet wtedy, gdy 
w lasku Hornunga za cmen 
tarzem zarzewskim odbierał 
od kilku nowicjuszy przy­
sięgę na wierność brunat­
nemu Adolfowi.

2 września 1939 roku — 
jak codziennie — powiedli a 
•tern grzecznie „Herr Wolte­
rowi“ dzień dobry. Nikt 
wtedy nie przypuszczał, że 
po raz osta/tni. Wyjechał. 
Podobno na wieś.

W kilka dni póżrniej przed 
dom na Przędzalnianej za­
jechało osobowe auto ze 

znakami „błyskawic“.
— Herr Schmiedtike ist 

da? — zapytał oficer.
*  *  *

POLSKA AGENCJA PRA­
SOWA DONOSI: „Zarząd  
K ra jo w y  odwetowej organi­
zacji n iemieckie j CDU/CSU  
— „Odra-Nysa"  przeprowa­
dza akcję, klóra ma na celu 
ujęcie w  spisy nazwisk o- 
sób narodowości niemieckie j  
mieszkających na „ziemiach  
wschodnich“ . Warto przypo­
mnieć. że jest to pomysł nie 
nowy i  wyszedł m. in. od 
Oberlaendera, k tó ry  w ra­
mach tzw. Zw iąsku N iem ­
czyzny za Granicą“  popra­
w i ł  działalność szpiegowską 
i  rozkładową. Związek byt 
częścią „P ią te j K o lu m n y“ 
Hitlera...“

KRZYSZTOF
POGORZELEC

U je js k i, p a n i G a le w s k a  z P o ­
z n a n ia , s tarośc in a  i poetka  
z pew nością  w  c u d zys ło w ie , 
K a z im ie ra  W o ło w sk a  i je j 
siostra  S z y m a n o w s k ą , p ie rw ­
sza p ian is tka  na d w o rz e  ce­
s arzo w e j K a ta rz y n y , ro m a n ­
tyczn a  i p iękna .

G o eth e  byl ju ż  m ocno s ta r ­
szym  panem , k iedy  ją  po zna ł. 
Jeś li w ie rzy ć  o p ro w a d za ją c e j 
po je g o  dom u p rze w o d n ic z ­
ce, S zy m a n o w s k a  bardzo  
w ie lk ie g o  p isa rza  o d m ło d z i­
ła . P e w n ie  to p ra w d a , G o e­
the p isa ł w roku 1823 do p. 
F r . L . S c h u lza , rad cy  m ie j­
sk iego  z B e rlin a :

„ P a n i S z y m a n o w s k a ... o -  
c z a ro w a la  m n ie  g rą  swą  
p rze ś lic zn ą , n ie je d n ą  a rc y -  
p rz y je m n ą  c h w ilę  m a m  je j  
do za w d z ię c z e n ia . W ir lu o z o -  
s tw o  I o b rzy m i je j ta le n t ty ­
ra n iz u ją  m n ie  n ie k ie d y  tak , 
że u le g a m  em o cjom  przez n ią  
w y w o ła n y m ; o w ia n y  s łodyczą  
je j  osoby, uspo ka jam  się po­
w o li“ .

P a n i M a r ia  gościła  u G o e­
thego , ten ją  fe to w a ł z p ra w ­
d z iw y m  ro zm ach em . P o żc g n a -

n a jd u ją  te p rz y ja ź n ie  bez t r u *  
du, ta k  ja k  w  N R F  a n ta g o ­
n izm y .

J A K  W Y G L Ą D A J Ą  K O Z IN Y ?

Id z ie m y  p o kłon ić  się  p ro ­
chom  G o eth eg o  i S c h ille ra , 
g w a rz y m y  sobie, o czyw iśc ie , 
po polsku. I o to  zaczep ia  nas  
s ta rs zy  pan, m ieszkan iec  W e i­
m aru . T eż  m ów i po po lsku . 
Ł o d z ia n in  z K o ż in , p e w n ie  
łó d zk i N iem iec .

Jak ie  to d z iw n e , p rzec ież  
on tnógl być z ły m  N iem cem , 
a je d n a k  k iedy  ta k  s ło i p rzed  
na u li i pyta  ja k  w y g lą d a ją  
l u z in y ,  co z B a łu ta m i, czyś ­
m y sobie K ościuszkę  odbu* 
d n - ' i l '  st-,;e  się b!>-si sym ­
p a ty c z n y . n a p ra w d ę  in te re s u ­
je  po ro d z in n e , bądź co b ądź, 
m ias to , m oże n a w e t trochę  
tęskn i?  Ś c iskam  m u d łoń , N ie  
m iec p o w ia d a , że  ja k  się u -  
spokoi, każd y  będzie  m ó g ł 
zobaczyć ro d z in n y  dom  g d z ie ­
k o lw ie k  by s ta 1. Ja też  tak  
m yślę , po w ie lk ic h  w o jn a c h  
n ie  w szyscy  są na s tarych  
śm ieciach  i je ż e li o d św ie żan ie

* B r inz  Baniadofsgy" — Portre t ludowy ks. Jó 
zefa, malowany na szkle, znaleziony w chac e chło­

pa szwajcarskiego pod Lucerną.

nie ’ o d b y ło  się w  lis to padzie  
1823 na d w o rze  k s iężny  
w e im a rs k ie j. S zy m a n o w s k a  
p o w ie d z ia ła  o s ta tn ie  s łow a:

„ B o g a ta  I na duszy w zm óc  
niona odchodzę od ciebie, 
w ie lk i m is trz u , p rze z  ciebie, 
pan ie , o d n a la z ła m  w ia rę  w  
siebie i czu ję  się lepszą i 
g o d n ie jszą  od czasu , gdy  
m n ie  szan u je s z . Ż a d n yc h  
s lo w  po dzięk i i p o żeg n a n ia . 
C h c ie jm y  śnić oboje o ry -  
c h ly n . zob aczen iu  się n a ­
szym . O , g d yb ym  s ta rs zą  ju ż  
była  i b a b u n ią  się c z u ła , n a z ­
w a ła b y m  w n u c zka  m ojego  
W o lfg a n g ie m , a p ie rw s ze  s ło ­
w o , ja k ie  by w y ję z y c z y l —  to 
tw o je  im ię “ .

W ie lk i w e im a rc z y k  p o p ła k a ł 
się podobno, s ło w a  p rze m ó ­
w ić  n ie  tnó g l, w  nocy z a n ie ­
m ó g ł z ża ło ś c i, a m a ja czą c  
nie  je d e n  ra z  w z y w a ł im ię  

S z y m a n o w s k ie j. W z ru s z a ją c a  
h is to ria . M iło ś ć , czy  p rz y ­
ja ź ń ?  B ó g  ra c zy  w ied z ie ć , w  
ta m ty c h  la tach  g u s to w a n o  w  
w ie lk ic h  s łow ach . W  k ażd y m  
ra z ie , k ie d y  późn ie j p rzy b y ­
li M ic k ie w ic z  i O d yn iec  z a ­
s ta li d rz w i o tw a rte .

T u ry ś c i polscy, m ło d z ie ż  
n iem iecka , w y c ie c zk o w ic ze  z 
c a łe j E d ro p y , d z is ie js zy  , W e i­
m a r p ęczn ie je  od nich , s ły ­
szą . w ie le  s lo w  o w z a je m ­
nych  zw ią z k a c h  h is to ry c z ­
nych P o lsk i i N ie m ie c . C óż, 
w końcu  w szyscyśm y d z ieć ­
m i n ieszczęsnej E u ro p y , a le  
p o w ią z a n i p rzecież  n ic  ty lk o  
a n ta g o n iz m a m i, lecz i s tosun ­
k am i ż y c z liw e j w s p ó łp ra cy , a 
n a w e t p rz y ja ź n i. W  N R D  o d -

pam ięc i coś zn a c zy , od św ie ­
ż a n ie  7 dobrej w e !., ir-i pew ­
no m oże ono s łużyć  s p ra w ie  
po ro zu m ien ia  m ię d zy  lu d źm i. 
A  co do K o z in  i B a łu t, i 
K cściuszK i —  m ;eiiś rny  się 
c zym  po ch w alić .

W  D re ź n ie , zn o w u  P o la k , 
ia ł, n a jU id :  ie j a u te n ty c zn y  
k ra ja n . T e c h n ik , p ra cu je  w  
n iem ie c k im  p rze m y ś l.', lo  do­
b ry  zn a k . B y w a ło  na ogó ł 
od w e łn ie ,  N i^ m iy  im po no­
w a li i.;.m  o p an o w a n iem  tech­
n ik i, p rz y s y ła li m as zy n y , la -  
chow có w . T e ra z , choć jeszcze  
d a le k o  n am  do nich, w y m ie ­
n iam y  s'i?cjalist<-w  ja k  ró w ­
ny z ró w n y m . N ie  ty lk o  w  
technice. P o ia k ó w  m ożna  spot 
kać ta kże  na s tud iach , czy  
w  le c zn ic tw ie . W y m ia n a  w ięc  
t rw a . K s ią ż ą t na zbyc iu  ju ż  
n ie  m am y , w  N R D  ta kże  b rak  
tego to w a ru , m am y je d n a k  
d zie ln y ch  lu d z i, k tó rz y  po­
m a g a ją  sobie w z a je m n ie , na 
g ru n c ie  'Z 1.c 7.o w y m , to d o V y  
g ru n t d la  p o żytecznych  i b li­
skich s tosunków . M iło  je s t o- 
c zyw iś c ie  s tw ie rd z ić  —  księż­
na , książę Jó ze f, k s ią żę  S a ­
ski i k ró l P o lsk i, m ilo  s ły ­
szeć, że nasze  n ieza w o d n e  
P o lk i, p o d n iec a ły  w y o b ra ź n ię  
n a jw ię k s zy c h  poetów , m ile j 
w s za k że  w id z ie ć  re a ln ą  w spół 
pracę, w z a je m n ą  pom oc dziś.

sir



Dalszy ciqg ze słr. 1
G eyerowie, którzy lokow ali kapitał w  łódzkiej baw eł­
nie i budowali ponure fam uły dla w ynędzniałych  
włókniarzy, ale faktem  jest, że do Geyerów Łódź 
szczęścia nie miała.

W Radogoszczy zginęło w sum ie 30 tys. osób, a 0 -  
statnicgo dnia przed w yzw oleniem  — mroźnej, sty­
czniow ej nocy, kiedy komendant Pelzhausen przygo­
towany miał już samochód do ucieczki na zachód, 
zdążył w ydać jeszcze rozkaz podpalenia żywcem  
w szystkich znajdujących się w obozie w ięźniów . Przez 
całą noc płonęła żyw a pochodnia, a do tych. którzy 
z okien próbowali się rzucać na płaski daszek przy­
budówki siekli z karabinów strażnicy trzymani na  
wieżyczkach rozkazem Plezhausena. Uratowało się 
ośmiu łudzi. Ośmiu z tysiaca pięciuset: kobiet, m ęż­
czyzn, dzieci. Uratowali się, bo po trupach współ-, 
towarzyszy dotarli na najw yższe piętro do zbiornika 
z wodą i trzymając się kurczowo krawędzi przetrwali 
straszną noc i nieskończenie długi św it 18-go stycznia  
45-iio roku. Zeznawali w  procesie: BłalnicUi, Brzozo­
w ski, Jabłoński, Urszulak, Zieliński, Popławski. Zar- 
necki, Grzclęska. 8-m iu łudzi uratowanych z pożogi, 
8-miu ludzi, których zeznaniom trudno było u w ie­
rzyć.

Powiedział mi jeden z sędziów: „Pelzhausen to Ne­
ron X X  wieku. Chciał m ieć też żyw ą pochodnię. Pod­
palił 1500 osób."

Cóż z tego, że życiem  zapłacił za zbrodnię? Nawet 
nie można ustalić nazwisk tych. którzy żywcem  spło­
nęli. Otyłz był przejściow y. Wiadomo tylko, że ogro­
mną w iększość stanow ili w nim mleszkańcv Łodzi, 
wiadomo, że w  ostatnich chw ilach przyjechał tam 
transport ze Skierniewic.

Na rogu Zgierskiej i Sow ińskiego zastanie nieba­
w em  otw arte mauzoleum ofiar Pelzhausena. Zostawio 
no w ypalone mury, na granitowej płycie ustawiono 
sarkofag z piaskowca. Przed sarkofagiem obelisk trzy­
dziestom etrowy, rzeźba Tadeusza Łodziana, przed­
staw iająca piszczel ludzki, ogromny, w  niebo ster- 
czący.

Okolono murcm pieczołowicie, m iejsce straszliw ej 
zbrodni. Na granitowej p łycie łodzianie położą w ieńce  
biało-czerw onych kw iatów , a radogoszczanie, którzy 
w  ow ą noc ze ściśniętym i sercam i stali przy oknach 
obserwując łunę szeroką na niebie, przyniosą małe 
wiązanki kaczeńców i w etkną m iędzy w ieńce z 
szarfami.

Ulice mają tu nazwy peł 
ne przestrzeni, kolorów, za­
pachów. Na przedmieściu 
ściśniętego, zadymionego i 
cuchnącego miasta, wycho­
dząc widać naprzeciw tę­
sknotom łodzian, przybito 
na narożnych kamienicach, 
zawieszono na siatkach o- 
grodzeń, zatknięto za wy­
stające framugi drewnia­
nych chałup beżowe tabli­
czki z napisami: ulica Jezior 
na, Złocieniowa, Trawiasta,
Brzoskwiniowa, Lawendo­
wa, Wiklinowa, Przedwioś­
nie i Szczęśliwa.

Radogoszcz została włączo 
na do miasta w roku 1945.
Przedtem była gminą wiej­
ską mocniej właściwie zwią 
zaną z pobliskim Zgierzem 
niż z przemysłową Łodzią.
W  materiałach Instytutu Hi 
storii PAN opracowanych 
przez Annę Rynkowską a do 
tyczących „początków roz­
woju kapitalistycznego mias 
ta Łodzi (1820-1864)“ zna­
lazłam opis miasta z roku 
1860 sporządzony przez pre­
zydenta Traegera i sekre­
tarza Witkowskiego na zle­
cenie Komisji Rządowej do 
Spraw Wewnętrznych i Du­
chownych.

Cytuję: „M ia s to  Łódź pod

W osiedlu przy ul. Wolowej.

względem topograficznym  
jest położone na płaszczyź­
nie bez gór: od zachodu 
znajduje się las m ie jsk i,  od 
północy ku  wschodowi lany 
do dóbr p ryw a tnych  Rado-  
goszcza i  Łag iew n ik  należą­
ce.“  W  tychże materiałach 
znalazłam pismo z roku 
1864 Wystosowane przez pre 
zydenta Łodzi Rosickiego do 
wójta gminy Radogoszcz za 
praszające mieszkańców wsi 
do wzięcia udziału w tar­
gach wtorkowych i piątko­
wych przez miasto urządza­
nych.

Tak więc wieś żyła pod bo­
kiem rozrastającego się, 
przemysłowego miasta z u- 
prawy pól, hodowli bydła, 
a także handlu nabiałem, któ 
ry furmankami dowożony 
był na place targowe przed 
kościołem ■ i szpitalem wów­
czas się mieszczące. Ale 
związki z miastem były z 
początku luźne, pairafia w  
Zgierzu się mieściła i ' dziś 
jeszcze, gdy tęgi organista 
zgierskiego kościoła góru­
jącego wieżami nad mias­
tem humor ma dobry, na­
mówić go można aby z dę­
bowej szafy stojącej w rogu 
kościelnej kancelarii wy­
ciągnął pożółkłe akta naro-

Radogoszcz — miasto czy wieś?

dzin i zgonów radogoskich 
mieszkańców z datami sprzed 
lat stu a nawet stu sześćdzie 
sięciu. Z tamtych też lat po­
chodzą pierwsze statystyki 
Łodzi i gmin przyległych 
dotyczące z których dowie­
dzieć się można, że np. w 
roku 1846 Radogoszcz liczyła 
1062 mieszkańców, z czego 
połowa była pochodzenia 
polskiego, a połowa niemiec­
kiego.

Z biegiem czasu, gdy Łódź 
robiła karierę na bawełnie, 
gdy miastu przybywało fa­
bryk, kamienic, mieszkań­
ców •— Radogoszcz stawała 
się miejscem letnich wyjaz­
dów, bliskich, niezbyt ko­
sztownych, a jednak odpo­
czynków — od ciasnoty, dy­
mów. od narastającego zgieł 
ku, Więc w Radogoszczy lu-

giej, mieszka i żyje życiem 
specyficznym 8 tys. 200 lu­
dzi. Żyje nie jak w wielkim, 
przemysłowym mieście, nie 
jak na wsiach, których tyle 
wokół przysiadło, ale jak w 
małym miasteczku.

Ulica Zgierska zaczyna się 
przy Bałuckim Rynku. Stani 
tąd przychodzi na Rado­
goszcz ze swoimi kocimi łba 
mi i dwoma rzędami tram­
wajowych torów. Od 150-go 
numeru do 260-go, aż do Po­
ziomkowej — nosi nazwę 
ulicy. Dalej, za granicą mias 
ta nazywa się już szosą i po­
siada szlachetną nawierzch­
nię — kostkę bazaltową. Za­
dbał o to Zgierz — pobliskie 
miasteczko, do którego z Ra­
dogoszczy bliżej jest niż do 
centrum Łodzi. Przejeżdżają 
Zgierską dwa tramwaje. Nu

mów na zasypanych po wy­
branej glinie dolach tu stoi 
więc chyba j cegielnie nale­
ży włączyć do radogoskiego 
krajobrazu. Jest jeszcze 
spółdzielnia pracy kowalsko 
-ślusarska wyrabiająca pod­
wozia, osie. felgi i tarcze do 
kół, jest składnica węgla, no 
i to chyba wszystko. Nie 
wiem czy więcej niż 200 osób 
pracuje na miejscu. Reszta 
dojeżdża do Łodzi. Pracują 
właściwie wszędzie: w fa­
brykach włókienniczych i w 
gospodarce komunalnej, w 
handlu i spółdzielczości, nie­
wielka grupka w biurach i 
urzędach. Reprezentowane 
są najrozmaitsze zawody. 
Stanowiska służbowe — nis­
kie lub średnie. Inteligencji 
w Radogoszczy nie miesz­
ka dużo, sporo jest za to

mową(y się rąrnifffiami, z da 
leka widać było kołyszące 
się w jednym rytfnie par­
ciane tornistry. Na wystawie 
zgierskiego baru, pod wazo­
nem pełnym chryzantem z 
różowych piór, kobieca ręka 
pieczołowicie ustawia tektu­
rową tabliczkę z napisem: 
wyprzedaż ogórków włas­

nych — 1 kg — 5 zł." Drzwi 
od ulicy do baru są zawsze 
zaryglowane. Doprawdy tru­
dno zrozumieć dlaczego. Ale 
widać wszyscy się tu przy­
zwyczaili, że wchodzi się od 
podwórka przez sień pełną 
zapachu kiszonej kapusty. 
Zapach jest silny, wdziera 
się na salkę niewielką z 
kilkoma stolikami i szynk- 
wasem, za którymi bufe­
towa sennie odgania muchy 
z plastrów kiełbasy i jajek

W m i e ś c i e
dzie budować zaczęli domki 
murowane, jednopiętrowe, z 
werandami, sadzili przed 
oknami owocowe drzewka i 
kwiaty. Przyjeżdżali tu z 
miasta na letniska niemiec­
cy właściciele drobnych fa­
bryczek i żydowscy kupcy z 
Piotrkowskiej i Starego Ryn 
ku. Dzieciaki napełniały 
wrzaskiem pólwlejskie pod­
wórka, mężczyźni w koszu­
lach z podwiniętymi, ręka­
wami spacerowali szosą w 
kierunku Zgierza lub nad 
brzegami pobliskich stawów, 
a stare Żydówki wieszały 
hamaki między rachityczny­
mi owocowymi drzewkami 
i osłaniały twarze przed 
słońcem małymi, śmieszny­
mi parasolkami. Z odnajmo- 
wania pokoi, z owych wy­
jazdów „na letniaki" żyła Ra 
dogoszcz w pierwszej poło­
wie naszego wieku. Szosą 
Zgierską, przecinającą wieś 
przez środek, jechały cięża­
rowe samochody wyładowa­
ne starymi szmatami, albo 
belami bawełny — w zale­
żności od kierunku — w po­
bliskim Helenówku zbudo­
wano zajezdnię tramwajo­
wą, tu miasto wyrzucało na 
noc tramwaje, tu je czysz­
czono i naprawiano, aby 
nad ranem znów mogły wy­
jechać na służbę.

Mówiło się: wieś Wieś 
podmiejska, ku Zgierzowi 
ciążącą. Właściwie nijaka. 
Trochę pól i pastwisk, tro­
chę willi letniskowych, stawy 
pokryte rzęsą, ta zaiezdnia 
przez miasto wypchnięta i 
ludzie ni to chłopi, ni ro­
botnicy. Częściowo na roli, 
częściowo w łódzkich fabry­
kach pracujacy nie wyróż­
niali się żadnymi cechami 
szczególnymi. I tak jak w 
mieście — tak i tu podział 
klasowy przebiegał prawie 
równolegle z innym podzia­
łem narodowościowym. Taka 
miniaturka Łodzi. Drobne 
warsztaty i murowane ka­
mienice do Niemców nale­
żały, chałupy drewniane pod 
lasem, .nad stawem — Pola­
cy zarnieszkiwali.

Jaka jest Radogoszcz dziś, 
anno 1961?

Wydaje mi się, że na pół­
nocnym krańcu Łodzi mię­
dzy ulicami Czereśniowa i 
Sowińskiego i  iednej strony, 
a granicą miasta — z dru-

mer 45 — do Zgierza 1 46 
— do Ozorkowa. A na noc 
do zajezdni na Helenówku, 
gdzie mieści się ostatni 
tramwajowy przystanek na 
Radogoszczy, przyjeżdżają 
jeszcze: aleksandrowska 
„44" i wozy miejskie „4“ i 
„11“. Koło zajezdni na Hele­
nówku, a więc na ulicach: 
Łozowej, Jabłoniowej i Cy­
prysowej mieszka sporo 
tramwajarzy. W niewielkich 
drewnianych domkach, albo 
w nielicznych tu kamieni­
cach czynszowych. Mają 
blisko do zajezdni, jeżdżą 
często jako „awaryjni“ wia­
domo pod ręką są, więc 
jak ktoś zachoruje 1 nie

rzemieślników)
• Zastanawiałam się czy Ra 

dogoszcz nie jest tylko sy­
pialnią — tak jak Nowe Ty­
chy na Śląsku. Czy spełnia 
funkcje normalnej, miejskiej 
dzielnicy? Otóż wydaje mi 
się, że jest nawet czymś 
więcej niż dzielnicą natu­
ralną. Jest małym miastecz­
kiem — samodzielnym nie­
mal i specyficznym, tkwią­
cym w administracyjnych 
granicach Łodzi.

Było majowe przedpołud­
nie. Ciepło. Szlam ulicami 
Radogoszczy. Za siatkami la 
tanymi drutem kwitły owo­
cowe drzewka, wiatr osypy­
wał na ziemię białe i różowe

na twardo. Na stolikach lep 
kie od brudu ceraty i tale­
rze głębokie po flakach. Kil 
ka kromek suchego chleba, 
niedopita oranżada w butel­
ce. Pusto. Pod wieczór mo­
żna tu spotkać klientów, ale 
też nie za wielu. Wolą cho­
dzić do prywatnej bimbrow- 
ni, której adres podawany 
jest szeptem, na ucho, ze 
znaczącym zmrużeniem oka. 
Wiadomo że tam wódkę 
można dostać i w sobotę i 
dnie wypłat. A jak „ma­
musia'1 nawali i bywa — 
klienci zastaną drzwi za­
mknięte — wskakuje się w- 
tedy w tramwaj i jedzie po 
półlitrówkę do Zgierza, gdzie

¿TAW0WA

Ul. S tawowa (pozostałość p0 przedwojennym staiuie na Radogoszczy) i wlaSciclel
kwaśnych ląk  — nieużytków

przyjdzie, dyżurny mówi 
zwyczajnie: „skaczcie, no, 
po Antka albo Staśka to po­
jadą.“

A więc jest główna ulica, 
tak jak w małym mlastecz 
ku, jest kościół prowadzony 
przez Karmelitów Bosych, 
kilka sklepów, bar , poczta, 
ośrodek zdrowia, szkoła i 
całe nowe osiedle na Zioło­
wej. Przemysł — niewielki. 
Małe zakłady i warsztaty: 
mechaniczna stolarnia, dwie 
cegielnie, które już właści­
wie poza Radogoszczą leżą, 
ale że i kominy ze Zgierskiej 
dobrze widać i że kilka do-

platki. Na balkonach nieli­
cznych kamienic wietrzyła 
się bielizna, na podwórkach 
dzieci bawiły się wokół 
pomp studziennych, w o- 
gródkach nad grządkami 
rzodkiewki i sałaty pochyla­
ły się kobiety wypinając tył 
ki na nielicznych przechod­
niów. Chłopcy biegli ulicą 
wzdłuż cuchnącego ryn­
sztoku i prowadzili przed 
sobą na zakrzywionych dru­
tach fajerki ściągnięte’ z 
matczynych kuchni. Dziew­
czynki w szkolnych fartusz­
kach szły w kierunku Je­
sionowej — do szkoły. Obej

łódzkie przepisy prohibicyj- 
ne nie obowiązują.

Ale teraz jest zwykły 
dzień tygodnia, południe, cie 
pło, mężczyźni w robocie i 
nikt o wódce nie myśli. Do 
sklepu „na dołku“ (rado­
goszczanie nazywają tak 
część ulicy Zgierskiej stromo 
w dól zbiegającą) wchodzi 
zakonnik w brązowym ha­
bicie i z pokaźnej, papiero­
wej torby wysypuje bilon na 
ladę. Kierowniczka przeli­
cza pieniądze, kobiety z ko­
szykami zagadują zakonni­
ka a gdy już wymiana na 
papierki zostaje dokonana



ku zadowoleniu I wygodzie 
obu stron, zakonnik lukro­
wanymi piernikami zostaje 
poczęstowany: „brat Stach 
to taki łaskawy, zawsze po 
niedzieli pamięta, żeby 
trochę bilonu przynieść".

W ogóle tych dwunastu 
zakonników żyjących tu od 
45-go roku przy kościele na 
Czereśniowej radogoszcza- 
nie lubią, chętnie u nich ślu 
by biorą, nie zważając że 
parafia ich teraz właściwie 
na Julianowie, w nowym 
kościele się mieści.

Obok spożywczego sklepu 
— następny, z przyrządami 
i naczyniami gospodarstwa 
domowego. Polowa skrom­
nego wnętrza zastawiona 
kubłami i konewkami. ,.Po 
co tyle tego?“ — pytam. 
„Pani mówi — tyle! Zn dwa 
trzy dni ani śladu po konew 
kach nie zostanie.“ Prawda, 
toż tu naokoło wszędzie o- 
gródki przy domach, no i 
spory teren miejskich ogro­
dów działkowych w 00 pro­
centach przez radogoszczan 
Użytkowany, bo łodzianom 
nie bardzo chce się tu przy­
jeżdżać. Podobno ziemia li­
cha i z wodą nie byle jakie 
kłopoty. Dzielnica nie jest 
skanalizowana, a na terenie 
działkowych ogrodów tylko 
dwie studnie są wykonane, 
więc ciężkie kubły i konew­
ki kawał drogi trzeba dźwi­
gać.

Sklepów jest w fiadogo- 
szczy kilka. Wszystkie — z 
wyjątkiem jednego, spożyw­
czego — przy Zgierskiej. A 
Więc: 5 spożywczych, 3 mięs 
ne, 2 gospodarcze i jeden z 
materiałami. Ten ostatni 
rzadko kiedy jest otwarty, 
albo remont, albo kierowni­
czka do Łodzi wyjechała. Ma 
teriały, to głupstwo,, nie co­
dziennie się kupuje, ale że 
szpilki, igły i tasiemki tylko

Trawiastą miasto wybudo­
wało 70 dwu i czterorodztn- 
nych domków. Domki były 
prowizoryczne, tandetnie wy 
kończone, wodę tłoczono hy­
droforniami, jeden kran u- 
mieszczony na zewnątrz 
miał wystarczyć kilku rodzi 
nom. Wewnątrz domki po­
dzielono na jednoizbowe 
mieszkania ogrzewane kaflo-

ktol dobudował sobie we­
randę, oszklił, dzikim wi­
nem obsadził. Inny domek: 
w ogródku drzewa owoco­
we, a wśród drzew altanka 
i prawdziwy posąg dyskobo- 
listy. Dyskobolista ma- 
wprawdzie trochę naderwa­
ną głowę, stoi sobie na nie­
wielkim gazoniku. Brak tyl 
ko sadzawki. Ale sadzawka

Dyskobol rzeźbiarza —
.&ÜSi- ®

amatora

wymi kuchniami. Sprowa­
dzono do tych domków lu­
dzi z'łódzkich domów „za­
grożonych“, ogromną wię­
kszość z ulicy Kilińskiego. 
Mieli mieszkać tam tymcza­
sem, dopóki w nowych blo­
kach nie skończy się dla 
nich mieszkań. Ale nowych 
bloków nie przybywało w 
owych latach tak wiele, a 
gdy już stały, gdy wręcza­
no już klucze do mieszkań, 
zapominano jakoś o ludziach 
z Kilińskiego. W awaryj­
nym osiedlu, na które prze­

to na osiedlu luksus nieo­
siągalny. bo przecież z wo­
dą krucho. W lecie, gdy 
kraj nawiedzi susza, nawet 
hydrofory nie pomagają. Z 
kranów leci brudny muł.

Rozmawiałam z radnym 
tej dzielnicy — Zygmuntem 
Zdzlechowskim. Jest on eme 
rytowanym kolejarzem, sta­
rym radogoszczaninem. zna 
tu wszystkich niemal z imle 
nia i nazwiska, jego też zna 
ją. Powiedział mi: „ludzie 
narzekają na Ziołowym, ale 
co raz to któryś do mnie

wirory, coraz rzadziej za
radia.

Gdy już jesteśmy przy o- 
siedlu awaryjnym warto kil 
ka słów powiedzieć o nowej 
szkole przy Podbiałowej. 
Szkoła ta mieści się na ty­
łach osiedla, jest jasna, 
przestronna, chodzi do niej 
1200 radogoskich dzieci. Od­
dana została do użytku do­
piero dwa lata temu, przed 
tem dzieciaki uczyły się w 
ciasnej, niewygodnej, starej 
szkole, którą teraz przera­
biają na mieszkania dla na­
uczycieli. Szkoła jest 7-kla- 
sowa, ale kierowniczka opo­
wiadała mi. że prawie 
żadne dziecko nie poprze­
staje na jej ukończeniu 25% 
absolwentów co roku idzie 
do szkół ogólnokształcą­
cych. reszta do szkół zawo 
dowych A w szkole 70 proc. 
dzieci w rubryce pochodze­
nie społeczne wpisuje: ro­
botnicze. 20 proc. — ^ w o ­
dzi się z inteligencji pracu­
jącej. a 10 proc. — to dzieci 
rolników. Procenty te wier­
nie odzwierciedlają struktu­
rę mieszkańców Radogosz- 
czy. Właśnie tak tu jest: 
dużo robotników, trochę |nte 
ligencji pracującej, trochę 
gospodarstw rolnych.

Oprócz osiedla awaryjne­
go Radogoszcz będzie miała 
już niedługo nowe osiedle 
tzw. „indywidualnego bu­
downictwa“. Między ulica­
mi Projektowaną, Czereśnio 
wą i Liściastą powstaje kil­
kadziesiąt nowych willi. Bu 
dują je przeważnie łódzcy 
rzemieślnicy, doliczyłam się 
jednak kilku lekarzy | inży­
nierów W ciągu trzech osto 
tnlch lat przydzielono na 
Radogoszczy blisko 100 dzia­
łek budowlanych. Łodzianie 
myślący o swoim domku 
chętnie widzą go w Rado- 
goszczyj Komunikacja z mla

m i a s t e c z k o
tam można kupić więc gos­
podynie narzekają, że ,,po 
byle guzik do miasta trzeba
jechać.“

Ważniejsza od pasmaterti 
jest apteka. Nie ma jej na 
całej Radogoszczy. Najbliż­
sza — w Zgierzu lub na Jul 
ianowle. A ośrodek zdrowia 
jest. I karetka przeraźliwie 
trąbiąca w wąskich ulicz­
kach i dwóch lekarzy przy­
jeżdżających na wezwanie.

W ośrodku zdrowia skry­
tym w cieniu starych lip i 
kasztanów ordynująca pa­
ni doktor powiedziała mi, że 
ludzie chorują tu w pierw­
szym rzędzie na choroby reu 
matyczne, na zapalenia sta­
wów. Cóż, nawet dziwić się 
nie można, Teren podmokły 
gliniasty, w mieszkaniach 
wilgoć, a domy dawno nie 
remontowane. W Dzielnico­
wej Radzie Narodowej obli­
czono mi, że 3 mir), zł rocz­
nie idzie na remonty rado­
goskich domów. Ale zaraz 
dodano: „to kropla w morzu, 
proszę pani, przydałoby się 
z dziesięć razy tyle. Wilgoć, 
ot co, podłogi pobutwiały, da 
chy przeciekaja.“

Osiedle na Ziołowej zwa­
ne też awaryjnym to osobny 
rozdział. Po ostatniej wojnie 
między ulicami Jesionową i

niesiono Ich na kilka mie­
sięcy, pozostali na zawsze. 
To prawda, w ciągu tych kil 
kunastu powojennych lat 
część z nich wyniosła się z 
powrotem „do miasta“ —- 
jak tu mówią, ale ogromna 
większość postała.

Osiedle awaryjne, gdy pa­
trzeć na nie z przejeżdża­
jącego Zgierską tramwaju, 
wygląda bardzo ładnie. Jed­
nakowe, jasne domki ze spa 
dzistymi dachami otoczone 
ogródkami maleńkimi ale 
starannie utrzymanymi, sze­
roka aleja ocieniona drzewa 
ml — tak to wygląda z da­
leka. Al® gdy się podejdzie 
bliżej, porozmawia z miesz­
kańcami, posiedzi trochę w 
administracji, łatwo się prze 
konać, że 1500 osób tu mie­
szkających nie ma najłat­
wiejszego życia. Dachy prze 
ciekają w czasie jesiennych 
deszczów, w zimie kilka ka­
felków nie może ogrzać ca­
łej izby, a ściany na doda­
tek nie mają żadnej izola­
cji, Podłogi butwieją, na ca 
łvm osiedlu zadomowił się 
grzyb. Ludzie narzekają! 
Mówią: mieliśmy tu miesz­
kać kilka miesięcy, a siedzi­
my dziesięć lat

A z drugiej strony: pro­
szę, są 1 takie wypadki:

przychodzi i pyta czy nie 
można by jakoś załatwić, że
by na własność domek ku 
pić. Taki zły — zagaduję 
wtedy — a pieniądze w  
nim chcecie topić? Ee, — 
odpowiadają — o swoje to 
inaczej człowiek dba. Tu 
eię poprawi, tam dobuduje, 
cacuszko z tego można zro­
bić“;

Tak mówią wszyscy. Ale 
w nieswoje mieszkanie 
tylko przydzielone, zaledwie 
kilku nie boi się inwesto­
wać, Poprawili dachy, po­
przedzielali izby ściankami 
1 przestali narzekać. W o- 
gródkach posieli dzodkiew 
kę 1 sałatę, niektórzy zasa­
dzili porzeczki, a w drew­
nianych komórkach hodują 
kury 1 króliki.

Ńa co trzecim mniej wię­
cej domku sterczy telewi­
zyjna antena. Telewizory 
kupują ludzie na raty. Ła­
two się zresztą o tym prze­
konać w miejscowym urzę­
dzie pocztowym przy Zgier­
skiej. Urzędniczka zza okien 
ka chętnie opowiedziała mi 
o tłoku, który przed dzieslą 
tym każdego miesiąca panu­
je na poczcie. Dziesiątego 
bowiem upływa termin płat 
ności wszelkich rat. Więc 
ludzie płacą: za meble, tele-

stem dobra, powietrze czy­
ste, a bezpośrednie pobliże 
zgierskiego lasu 1 ogromny 
staw przy ul. Niezapominaj­
ki to dodatkowa, niemała 
zachęta.

A z tym stawem to cała 
historia. Przed wojną staw 
należał do Niemca — Arnol­
da. Tak jak Łódź miała wiel 
ki niemiecki kapitał I swo­
ich Schelblerów I Kohnów 
tak Radogoszcz miała swój 
mały niemiecki kapitał i 
niewielkie fabryczki i war­
sztaty Abbego, Glazera, 
Weissa.

Otóż nad stawem Arnold 
prowadził plażę. Z koszami, 
wypożyczalnią kajaków, z 
restauracją i muzyką. Plaża 
miała ogromne powodzenie. 
W pogodne dni przyjeżdżali 
ludzie z zadymionego miasta, 
rozkładali koce na żółtym 
piasku, wiosłami rozgarniali 
wodę.

W 45-tym roku staw otrzy 
mał repatriant zza Buga, 
Najpierw prowadził plażę, 
ale później, czy energii mu 
nie stało, czy z przedsię­
biorstwem takim nie umiał 
sobie poradzić, dość że na 
plażę wdarło się zielsko, 
budki poniszczyły burze, a 
przeciekające kajaki butwla 
ly na deszczu. Teraz, co ro-

Przed zakładem pana Stasińskiego

ku, na wiosnę staw spusz­
czają, ziemia obsycha, a na 
trawie, wśród żółtych ka­
czeńców pasą sie łaciate kro 
wy. Czasem radogos^e/anle 
przychodzą na ulicę Nieza­
pominajki. Staja na skraju 
zaoranego pola 1 wspomina­
ją czasy kiedy nad wodę, na 
plażę, przyjeżdżali łodzian^
I wesoło, skocznie było na 
Radogoszczy w każdą sło­
neczną niedzielę.

Teraz nikt nie przyjeżdża. 
Bo | po co? Kina tu nie 
ma. żadnej rozrywki, a od 
kiedy oddział straży pożar­
nej z Radogoszczy przenie­
śli to i zwykłe małomiaste­
czkowe zabawy się nie od­
bywają. Radogoszczanle pi­
ją więc wódkę U „mamy", 
a potem rozrabiają na ulicy 
i w ten sposób dzielnica u- 
trzymuje się stale na mało 
zaszczytnym drugim mlelscu 
największej liczby chuliga­
nów przypada lących na 
1000 mieszkańców.

Jest wiosna roku 6 i-go. 
Wiosna na Radogoszczy to 
drzewka kwitnące I bez wy­
chylający się zza płotów, na 
których dziecięce ręce wypi­
sały. że „Jadźka jest głupia"
I Inne mniej przystojne wy­
razy.

U najstarszego Radogosz- 
czanina — Stefana Stasiń­
skiego prowadzącego zakład 
fryzjerski na rogu Zgierskiej 
i Jagielońsklej co chwilę 
dzwoni dzwonek zawieszo­
ny nad drzwiami,

„Dzieciakom kołtuny po­
rosły przez zimę“ — mówi 
pan Stefan •— to 1 roboty 
mam pełne ręce“. Siedzi 
na poręczy fotela, okulary 
zsuwają mu się z nosa, a 
na kręcącym się taborecie 
brzdąc z okrągłymi ze stra­
chu oczami. Bo pan Stefan 
używa elektrycznej maszyn­
ki, a ona warczy I jeździ po 
szyi... br... Pod lustrem 
upstrzonym przez muchy pę 
dzle i flakony, szczotki i bu­
telki. Gdy dziecko jest grzecz 
ne l nie płacze przy strzy­
żeniu stary fryzjer czupry­

nę obficie spryskuje wodą 
koloń.ską, a przed sakramen­
talnym: ., następny, proszę“ 
pozwala się jeszcze zakręcić 
na taborecie.

U Stasińskiego strzyże się 
I czesze cała Rndogoszczi 
Jest leszcze wprawdzie dru­
gi fryzjer. ..na dołku“, obok 
szewca Solińsklego, ale ru­
chu u niego nie ma nigdy 1 
konkurent, który myślał, że 
się na radogoszczanach do 
robi, stoi całymi dniami w  
białym fartuchu oparty o 
framugę drzwi 1 dłubie w  
zębach.

Bo ludzie tu nie mówią: 
,,Idź do fryzjera", tylko „Idź 
do Stasińskiego“. Szewca te* 
znają z nazwiska l kierow­
niczkę baru 1 obecnego wła­
ściciela stawu. Jak w ma­
łym miasteczku. Wiadomo, że 
w sklepie sprzedaje Teres­
ka — najstarsza córka eme­
rytowanego tramwaiarza, a 
w budce „Ruchu" siedzi 
brat Furgalów co z wojny 
39-go roku bez ręki wrócił.

Na Radogoszczy jest ulica 
Szczęśliwa Skusiła mnie ta 
nazwa. Zabladzilam więc i 
tam pod koniec swojej wę­
drówki. Trzy niewielkie 
domki w ogródkach l mecha 
nlczna stolarnia. Ulica koń­
czy się ślepo Dalej jest po­
le. Na Radogoszczy dużo 
jest takich ulic kończących 
się łąką albo łanem żyta: 
Na Szczęśliwej jest cicho l 
spokojnie; W podnajętych 
pokojach mieszkają studen­
ci Łódzkiego Uniwersytetu. 
Na środku jezdni dziewczyn 
k| grają w klasyi Wyryso­
wały ogromnego człowieka 
z rozczapierzonymi dłońmi, 
na głowie napisały NIEBO.

Małe dziewczynki na ra- 
dogosklej ulicy Szczęśliwej 
grają w klasy. Rzucają pła­
skim kamyczkiem, skaczą na 
jednej nodze I pewnie Im 
się zdaje, że niebo jest bar­
dzo, bardzo blisko.

BARBARA SEIDŁER

Zdjęcia: W. BILIŃSKI

DOCHODZENIE 
MILCZENIA DYB

Jest budowanie daremne zamków z piasku na dnie,
Sny nocami błyszczące — zielenią i bielą.
Są gładkie ściany brzegów, głuche wody bramy,
Jest pejzaż przezroczysty jak echo milczenia.

Dzień po dniu w kropli wody — odpływa, odpływa. 
Jakich potrzeba zaklęć, jakich słów  niaRicznych,
Aby mi — o czym myśli — powiedziała ryba.
Abym mógł w iedzieć t a m t o ,  o czym ona m i l c z y .

MIECZYSŁAW 8 T A H C L IK

FUGA JESIENNA
Oto nadchodzi czas deszczu i szlochu sękatych gromnic 
Zanim opadnie w sadach ostatnia jabłek czerwień 
Przyjdę do ciebie w kwiatach, byś mogła mnie w kwiatach

zapomnieć
Gdy zima tw e oczy nakryje pierwszego chłodu srebrem.
Bo już drzewa zziębnięte po najbielszą nagość 
Pszczoły jeszcze rysują w powietrzu ślad słońca 
Podasz mi promień ręki nad jcsicnią sadów  
Gdy sny zimą pączkują I gdy śnieg we włosach.
Oto nadchodzi czas deszczu i szlochu sękatych gromnic 
Nim ślady po naszym zdziwieniu w ypełnią się chłodu srebrem  
Odejdę od ciebie w kwiatach, byś w kwiatach mnie mogła

zapomnieć
Gdy liście ze mnie opadną i im ię w ystygłe jak jesień.

DOZA
Jesteś cała czerwienią swych bufiastych sukien 
Aż do bólu otwierasz sw ej urody wnętrze 
W moich słowach zakwitasz gdy o tobie mówię 
A kwitnącą chcę ciebie powiedzieć najpiękniej.
Tak wywyższam clę w słowach aż do zam oknięcia  
A jeszcze trwa w powietrzu twe c z e r w o n e  im ię 
Schodami pięciu zmysłów do twojego wnętrza 
Jak na dno morza schodzę — na dno twoich kwitnień.
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Wyjedżamy z Zagrzebia 
autobusem przy piekielnym 
wprost upale, choć już jest 
późne popołudnie. Nie po­
magają lizanie lody na paty 
ku. Dopiero po godzinie 
jazdy wśród zielonych ró­
wnin często-gęsto przecina­
nych wąskimi strumykami 
powiał od zachodu słaby 
wietrzyk. Od zachodu to zna 
czy od t  błękitnego na ho­
ryzoncie pasma gór. zwa­
nych Uskokami „Uskoki“ 
to właśnie znana powieść 
Teodora Tomasza Jeża o 
czasach panowania w Bośni 
Turków, których najbar­
dziej zachodni zabór sięgał 
aż po Kartować, do które­
go oto sie zbliżamy. Przed 
nim minęliśmy miejscowość 
Seraj, a w niej dwie pię­
knie zachowane białe „dża- 
mije“ (meczety z mina­
retami), ostatnie chyba z 
wysuniętych na zachód. Po­
za tymi jednymi wyjątkami 
nic po drodze nie przypo­
minało Wschodu Przeciw­
nie “  Chorwacja, to praw­
dziwy Zachód, nigdy prze­
cież nie podlegała okupa­
cji tureckiej. Za to długo­
trwała okupacja austriac­
ka 1 węgierska zostawiła 
tu swoje liczne ślady. K raj­
obraz jak dotąd ppzypomi- 
na Austrię i Węgry Zwłasz 
cza uderza to w Karlowaeu. 
pierwszym większym mieś­
cie, gdzieśmy się na chwi­
lę zatrzymali.

No, za tym pięknym 1 
j u ż  obudowanym no­
wymi dzielnicami miesz 
kalnych wieżowców (te 
wieżowce to jakaś po­
wszechna mania budownic­
twa jugosłowiańskiego!) za­
częliśmy się szerokimi za­
kosami zwolna piąć coraz

wyżej. To pierwsze po­
górza Alp Dyńarskich; któ­
re w tej części noszą na­
zwę: Górski Kotar. Za­
częło wiać chłodem i coś 
jakby nawiewać mgłą. M i­
nęliśmy rzekę Dobrą, za 
którą na dobre zaczęło się 
chmurzyć A tu im wyżej, 
tym gęstsze serpentyny i 
corar więcej nagich skał 
a mniej turkusowych świer 
ków i błękitno-zielonych 
buków. Mniej więcej na 
szczytowej przełęczy lunęła 
ulewa. Trwała ze dwie go­
dziny aż do zjazdu w dolinę 
lałej rzeczki, u której ujś­

cia leży największy obok 
Split.u port jugosłowiański 
Rijeka. Tak, że z oglądu 
najciekawszych partii Gór 
rynarskićh nic nie wyszło, 
prócz krótkiego postoju w 
miejscowości Deln.ice. bardzo 
przypominającej naszą W i­
słę czy może Kowary

Ale potem deszcz ustał, 
kiedy zaczęliśmy niepoko­
jąco stromymi zakosami 
zjeżdżać w dół wśród jaskra 
wo żółtych skał. Lasów już 
prawie nie ma, ale zJkn i 
jeszcze skąpo. Niedaleko 
już Rijeka. a tu jeszcze nic 
z łagodności południa, prze­
ciwnie — surowe skały, 
skąpa trawa, jakieś zarośla, 
mchy Aż wreszcie za osta­
tnim zakrętem, tuż z za 
skalnego bloku wyłania się 
nagle fantastyczna kraina 
cudu: seledynowo-błękitne, 
zmatowiałe lekką przedwie­
czorną mgiełką, szerokie 
rozlewiska wodne, niby nie 
biosa rozpostarte w dole
— chorwacki Jadran czyli 
po naszemu Adriatyk!

Jeszcze kilometr, jeszcze 
dwa — i już palmy i cy­
prysy i pinie, i oliwki, i

całe ściany róż pnących, i 
inne egzotyczne drzewa, 
krzewy, rośliny Jakże nagła 
zmiana, jakby nożem uciął! 
Za nami fiurcwa. nawet 
ponura, bo naga ściana wy­
sokich gór. a przed nami 
łagodna, obła. opalona płań 
zapruszenej lekką gazą 
mgieł zatoki. I ciepło, cie­
pło. choć drobny deszczyk 
z ostatniej chmurki kropi. 
Ostatniej, bo cały zachód 
nieba jest czysty i poświa­
ta słońca rumieni nieco cie­
mniejsze tło zatoki.

Sam wjazd do Rijeki to 
dosłownie jazda nad przepaś 
cią. Ta niewinna w dole 
rzeczki w tym groźnym 
skalnym kanionie to da­
wna granica jugosłowiań- 
sko-włoska. Po tamtej — 
prawej — stronie byli Włosi 
(widać twierdzę na szczy­
towym cyplu skały), ale 
miasto Rijeka po obu stro­
nach rzeki ma ten sam 
charakter: bizaintyjsko-we- 
necki. Przypomina mi się 
Wenecja sprzed ćwierć wie­
ku. Cóż — mniej palm i 
cyprysów, niż w Rijece 
Ale ruch uliczny tam ja­
kiś bardziej wrzaskliwy. 
Tu jednak przeważają me­
lancholijni Słowianie — mi 
mo. że Rijeka leży bardziej 
na południu, niż Wenecja, , 
a Chorwaci są bardzo żywi 
i ruchliwi.

Niecierpliwy kolega Lalić 
nie daje czasu na zbyt długą 
kontemplację: paku,te nas 
w podmiejski autobus i u- 
wozi z Rijeki do nadadriały 
ckiej stolicy wszelakich 
komfortów morskich — O- 
paftii (dawniej włoskiej 
Abazzy). Droga tuż nad 
brzegiem morza Wspania­
le wille w ogrodach, peł­

wysp: ta z lewej to Kri;, 
a ta z prawej wyżsaa. lecz 
wąziutka, to Cres. A cał­
kiem na lewo. to błyszczą­
ca biało jak rozrzucone kos 
tki cukru Rijeka.

Zjadamy tutaj obiad w 
tych Miedwijaeh (czyli do­
słownie:: Międzygałęrfach) 

i wyruszamy tym przyjaciel 
skim autem na zwiedzanie 
wybrzeża, a potem samej 
Rijeki Cóż — wybrzeże nie 
do opisania. Co krok miej­
scowości kąpieliskowe, ale 
żadnego porównania z włos 
kim Lido Tam jednostaj­
na płaszczyzna i nuda. Tu 
góry. jary. strumienie i 
wysoki. porwany brzeg 
morski Rijeka tak samo
• - żadnego podobieństwa z 
Wenecją. Można by ją na­
zwać — tę Rijekę — mias­
tem górsko-morskim Bo 
jest zbudowana tarasowato 
r.a cbu zboczach skał.iych 
r ad rzeka i niby wachlarz 
zbiega przy jei ujicłu na 
piaski brzeg morski. Port 
wchodzi prawie w sam śro­
dek miasta Tuż za nim 
ciągnie sće w obrębie resz­
tek zburzonych murów sta­
re miasto z wąskimi ulicz-

dzielnice miasta, czy efo 1 
przestronne, ale jakieś 
jakie. Jest tu oczywiście 1 
14-piętrowy wieżowiec "" 
ale ¡rudno go nazwać dra' 
paczem chmur, skoro z l 6" 
go szczytu widać jeszcze 
wyższe szczyty, na których 
rozsiadły się półkolem kran 
cowe dzielnice miasta Jc'  
dziemy krętą serpentyn^ 
ma ten najwyższy sączy1 
Rijeki, którv nazywa 
Trsat z średniowieczny*11 
klasztorem i zamkiem 
bronnym. Widok na zatok? 
i na wąskie uliczki przy  
zamkowe niezrównany — 
c :)ż można więcej powie­
dzieć. prócz banału?

Nocą Rijeka lśni jak w}r'  
pełzła z morza elektryczna 
drętwa. Dawne włoski3 
Fiume daje czasem znać 0 
sobie przypadkowo za?ł.V' 
szanym słowem włoskim 
Ale wszędzie rozbrzmiewa
język chorwacki. przyP0'  
minający bieg strumienia P° 
skałach Po upalnym dnilj 
wietrzyk od morza chłodzi 
znużone myśli, rozczesuj 
niejako i ładzi splataj® 
wrażenia z całego dnia; 
Wracamy do swojego h

nych cyprysów, palm, tuli­
panowców, kaktusów, róż 
Ta ścianach.

W hotelu pokoje z widokiem 
na JlWBe z jednej strony, 
a drgającą światłami górą 
z drugiej. Nad nami rzęsiste 
od gwiazd r.iebo Zjedliśmy 
koiację - ■ oczywiście z ja­
kiejś specjalności miejsco­
wej 1 ryby z zatoki riiee- 
kiej pod istrijskie winoi 
Bo Opatija. to ,)uż wybrze­
że półwyspu Istrii. U na­
sady jego po drugiej stro 
nie leży Triest (po chor- 
wacku Trst) Potem do po­
zna w noc łazega po w.ybrze 
żu i po uliczkach Opatii 
z p-c.?. wianiem świateł z 
odlegle* r.ad morzem R-ieki.

Sen przy otwartym oknie 
balkonu przy dzwonnej 
muzycv świerszczów. N w -  
Jutrz nieprawdopodobnie 
pogodny poranek Jaskra­
wość południowego słoń­
ca łagodzona lekką mgiełką. 
Przyjaciel Lalića zawozi 
nas swoim samochodem da­
lej na ' południe półwyspu. 
Kąpiemy się w Medwijaoh 
za Lowranem, Plaża i dno 
morskie nie mają piasku, 
lecz same śliskie okrągla­
ki. Trzeba uważać żeby 
się nie wywrócić i nie po­
łamać nóg. Ale woda przej­
rzysta jak kryształ i ci--vp'a 
chyba jak temperatura sa­
mego ciała. Zielonawo- 
błekitna, prześwietlona zło­
ciście odblaskami słońca 
Ale niezwykle gorzka. Nat-z 
Bałtyk w porównaniu z 
Adriatykiem to słodzona 
(i mrożona) herbata.

Dopiero w świetle dzien­
nym widać całą urodę nad­
morskich gór istrijskfch. 
Na zamglonym horyzoncie 
w głębj morza dwa kontury

kami o włoskich nazwach 
i zamieszkałych przeważnie 
przez włoską bi^jiotę. Duzo 
tu zburzonych bądź ro&łypu 
jacych sie starych i zmur­
szałych ruder, po których 
pną się jednak gęsto kwi­
tnące róże. a wśród n;«.h 
gnieżdżą się chmary różne 
gc> ptactwa i gołębi Nowe

lu w Opatii. Po drodze mo­
cno pachną drzewa laurew^ 
cyprysy i eukaliptusy. Świe­
tliki błyskają w drze vach. 
Grają cykady. Rzeczywiste  
nie w adomo kiedy pn-jrr 
nia się w sen.

Rano numerowy nie nić!# 
się nas dobudzić

la

EWA OSTROWSKA

S ą  dw a w y jś c ia  do m ia s ta :  
le rw s ze , le g a ln e  p rzez b u d y ­

nek  k o le jo w y , ty p o w y  dla
p ie rw le g a ln e  p rzez bu dy -

p ej za z u p ro  w  i n c jo n  a In y ch 
s ta c y je k  nn z e w n ą trz  pe­
la rg o n ie  w  z ie lo n y ch  s k rz y n ­
kach , w e ' , .ą t r z  —  b ru d n a , 
c iem n a  p o c ze k a ln ia  z kasą  
b ile tó w ;; i o tw a r ty m i d r z w ia ­
m i i bu fet, skąd  cuchnie  
s tę c h li- . ą, k u rze m , n ie d o p a ł­
k a m i p a p ie ro s o w y m i i skw aś- 
n ia ły m  p iw en l. K to  często  
w y s ia d a  na tak ich  s tac y jk a ch , 
tem u n ie  obcy jest k o n g lo ­
m e ra t podobnych  za p a c h ó w .

d b a jq  o
D ru g ie  w y jś c ie  p ro w a d z i o- 
bok k iosku  K uchu. W  z e s ta ­
w ie n iu  z d w o rc o w y m i p e la r ­
g o n ia m i, k iosk za s k a k u je  ja k o  
e le m en t no w oczesn ośc i i po- 

.s lę p u .
A ta k ic h  zm ia n  m a p ra w o  

do szu k iw a ć  się re p o rte r  w  
Łę c zy cy , ba, n a w e t o b o w ią ­
zek. B o  n a z w a  „ Ł ę c z y c a “ ko­
ja r z y  się z o k reś len ia m i —  
„ m io d y  ośrodek g ó rn ic zy . Z a ­
g łęb ie  ru d y  ż e la z n e j“ , zaś  
w y o b ra ź n ia  po dsuw a o b raz  
d y m ią c yc h  k .m iu ó w . W ięc  
w id z ę  ju ż  ty tu ł rep o rta żu :  
D IA B E Ł . B O R U T A  P O S Z U ­
K U J E  P R A C Y  —  c z y li le g e n ­
da u p a ń s tw o w io n a .

W y c h o d zę  p rze jś c ie m  obok  
k iosku .

D y m ią c y c h  k o m in ó w  nie  
d o strze g a m . N a to m ia s t w  spo­
rej od leg ło śc i na lekk im  
w z n ie s ie n iu  p a n o ra m a  z c z e r ­

w o n e j ę eg ly . N o w e  b lo k i. 
Łę c zy ca  je s t ta 'n . P o  kocich
■ bach p o stu ku je  d ra b in ia s ty  
wóz.

—  „ D o  m ias ta?  A lb o  d ro ­
gą po le w o  a lb o  k ró ce j, po 
p ra w o “ —  o d k rz y k u je  w o ź ­
nica.

D o  Ł ę c zy cy  p ro w a d zą  d w ie  
d ro g i; je d n a  „po le w o "  —  u- 
licą  B c lw e d e rsk ą . Id z ie  się 
n ią  d łu g o  z a n im  p o ja w ią  się 
do m y. -  C z ło w ie k  p rzech o ­
dzi p o ty k a ją c  się na w y p a ­
czonych  p ły ta c h  ch o d n ika , 
m a przed  sobą m o no tonny  
w idok: p ła s zc zy zn ę  n ie zo ra -  
nego cho !n ik a , i po jedyncze  
za b u d o w a n ia  na wpół scho­
w a n e  za p lo ta m i i d rz e w a m i. 
D ru g a  d rog a  —  „po  lewo“ , 
k ró tsza  i na p rz e la ł przez  
zaśm iecon e  pole. Ł a tw o  spo­
s trzec , re  n ie  u lica  B e lw e d e r-  
ska. a ta początkowo bezi­

m ie n n a  ś c ieżka , k tó ra  p ó ź­
n iej w cho dzi p o m ięd zy  k ilk a  
św ie żo  w y b u d o w a n y c h  dom - 
ków  je d n o  czy d w u ro d z in ­
nych, u zy s k u ją c  ty tu ł u licy  
ł.ą k o w e j —  s ta n o w i u częsz­
c z a n y  s z la k  tu ry s ty c zn y .

Łęczyca  chow a się za n o ­
w y m i b lo k am i. O d n a le z ie n ie  
je j n ie n a s u w a  tru d n o śc i:  
w s zy s tk ie  u lice  s p o ty k a ją  się 
na ryn ku  —  p lacu  T ad eu sza  
K ościuszk i.

N a  p lacu od s tarych  z a ­
bu d o w ań  od cina  się w y ra ź n ie  
szeroki, ja s n y  m as y w  g m a ­
chu —  s iedzib y  w ła d z  p a r ­
ty jn y c h . O b ok  —  re s ta u ra c ja ,  
pospolic ie  zn a n a  gospodą lu ­
do w ą. D a le j kiosk. S k le p y  z 
m a ły m i o k n a m i. K om en da  
M O . Z n o w u  sklepy. K ilk a  
„ S a m ó w "  —  e m a n c y p a c ja  
tra fia  do h a n d lu . B ru k  —  
ta k i ja k  w  c a łe j Ł ę c zy cy  —

koc ie  łby. K a w ia rn ia . P rz e d  
k a w ia rn ią  —  postó j taksów ek. 
T a k s ó w k i —  ow szem  —  są. 
O w s ze m  —  k u rsu ją . N ie o p o ­
da l n lacu  P re z y d iu m  R ad y  
N a ro d o w e j. R ó w n ie  b lisko  
D o m  K u ltu ry . P o c zta  i S ąd  
za k o le jk ą  w ą s k o to ro w ą . A le  
to  ju ż  je s t da leko . (K u rs  ta k ­
sów ką —  dzies ięć  z ło ty c h )
—  „ P a n i do S ądu? K a w a ł  
d ro g i...“

D ru g i s e k re ta rz  K P  P Z P R :
—  M ó w ic ie , to w a rz y s z k o , 

że in te re s u je  w a s  m ło d z ie ż . 
D z ia ła ją  u nas trz y  o rg a n i­
za c je  m ło d z ie żo w e : Z M S ,  
Z M W , O H .

K o m e n d a n t M O :
—  C o  robi m ło d zież?  N ic  

nie  robi.
P rz e w o d n ic z ą c y  Z M S ;

1— ■ M a m y  p o w a żn e  o s ią g ' 
n ię c ia . 90  proc. m ło d z ie ży  
p ra c u ją c e j z rzes za  się w  n a ' 
szej o rg a n iz a c ji . A k tu a ln y  
s tan  c z ło n k ó w  —  1.004. (Ł ę ­
czyca —  p rze sz ło  12 ty s- 
m ie s zka ń c ó w , o ko ło  4 tys- 
m ło d z ie ż y ) . A  w  m a ju  naje* 
ż a lo  ty lk o  489. M ło d z ie ż  g ń rJ 
n ic za , z o rg a n iz o w a n a  w  bry* 
gady. W ys o k a  w y d a jn o ś ć  ^  
p ro d u k c ji. P ie rw s z e  m ie jsce 
w  w o je w ó d z tw ie  w  zbiórce  
na F u n d u sz  S zk ó l: 53  ty *; 
zło tych . „ Z ie lo n a  n ied z ie la  
w s p ó ln ie  z Z M W  —  18 ty*- 
sadzonek.

P rz e w o d n ic z ą c y !
—  N a g ły  w z ro s t członków ?  

P o d ję liś m y  u c h w a łę  na p\c'  
n u m  o ro zs ze rze n iu  w p ly w ó ^  
w y c h o w aw c zyc h  na całą  m l°"  
dzież . Z a a g ito w a liś m y . W z r tj' 
s ly  nasze  s zereg i. W  san iy c:' 
łęczyck ich  Z a k ła d a c h  Górni' 
czych  —  12 b ry g a d  m ło d z i1'" 
żo w yc h , z czeg o  trz y  w a lczy
o ty tu ł p rzo d u ją c e j w  p ra L7

Dalszy ciqg 
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ZMI ANY
Historia mity zmienia 
i niejedną dratnę — 
porywane Sabinki ' 
dziś przychodzą same.

M im o  je d n a k  niepogody  
Z a k o p a n e  nie m ogło  w  desz­
czow y sierp ień n arzekać  na 
brak a m a to ró w . N a w e t p re ­
m ie r C y ra n k ie w ic z  zjo c lia l w 
gó ry  i c iekaw scy  idąc do D o ­
lin y  B ia łe g o  m og li og lądać

i  GO ÜA WCZASACH?
Nic now ego. P a d a . W  k a ż -

1,|T1 bądź ra z ie  p ad a ło  do  
Niedawna, W  Z ako p an em  na 
Przykład, g ilz ie  n iże j podpi­
s y  by ł o s ta tn io , la ło  cały  
Czas z n ie .. ie lk iin i p rz e rw a ­
ły  na ob iad. N a w e t ca łk iem  
łatwy, d z iec in n y  n iem a l s z lak  

K a la tó w k i g ro z ił n iebez- 
.Bpczeństwcm  p o ła m a n ia  nóg. 
‘‘ ’’.j by ło  ślisko.

2a  to w  ho lach ta rg o w y c li 
Znaleźć m ożna było  zgo ła  
"itine a tra k c je . S po tkać  tam  
’ ^ a k n  tru d n ie j by ło  chyba  
{¡,‘ż w  P a ry ż u  czy M o s k w ie , 
^ le  w a ta h y  C zecho w  i N ie m ­
ó w  s p rze d a w a ły  co się da  
¡l1!, piór „ S te lla “ po bu ty. 

.V'|zoj podp isany  p rzez p ię tn a -  
®j>,e m in u t p ro w a d z ił w ie lce  
P u c u ją c y  n iem y  f lir t  z p e w -  

ś liczną  d z iew czy n ą . N i“ - 
®teJy, o k a za ło  się, iż p ie k -  
?°ść m ia ła  do ofi't>T.w:iii;a w y  
.¿cznle czeskie s a n d a łk i po 

zł.
• 9  Z a ko p an em  os ta tn io  p j -  

m ożna je d y n ie  ze ściś- 
n|ętym • sercem . M ie js c o w e  

V X !aętee zep su ły  n jjm  absn lu t- 
!c tę uroczą w ieś z a m b i­

cjami m iasta . Z aczę to  ro iano - 
7 cie na dużą skale akcję... 
s " 'w ia n ia  b loków . P ła k a ć  się 

. w id zą c  m iędzy  g ó ra l-  
{Wmi d o m kam l m ieszkan iow e  
włosy rodem  z w a rs z a w s k ie -  

Ż o lib o rza .

c zarn e g o  Z łM - a  s to jącego  
przed w illą  „P a n  T a d e u s z" . 
P o  K ru p ó w kach  ( ta k a  zako ­
p iańska P io trk o w s k a ) space­
ro w a ł często (ty m  razem  nie  
bu dzący  z a in te re so w a n ia  ro­
d a k ó w ) M e lc h io r  W a ń k o w ic z .

I jeszcze  słow o o g a s tro ­
no m ii. Z a k o p iań sk ie  w ła d ze  
w p a d ły  na zgo ła  g e n ia ln y  
pom ysł. Z  ja k ic h ś  tam  w zg lę  
dów  z lik w id o w a ły  jeden  z 
dw u is tn ie jących  m lecznych  
b a ró w  p o zo s ta w ia ją c  m n ie j­
szy  o w y m ia ra c h  jak ieś  7 X 7  
m. Jak  n ie  trudn o  zg ad n ąć  
fre k w e n c ja  ( i o b ro ty ) w in ­
nych (d ro żs zy ćh ) za k ła d a ch  
gastro nom icznych  w zro s ły  
dość znaczn ie . A o to chyba  
s z a c o w iy m  ojcom  Z a k o p a n e ­
go szło.

A le  os ta teczn ie  n ie  to je s t  
n a jw a ż n ie js z e . G ie w o n t, K a ­
sprow y  czy Rysy nie b y ły  w  
rem oncie , a p rzecież to są te 
n a jp ra w o z iw s z e  i n a jb a rd z ie j 
is to tne  a tra k c je  Zakopanego . 
D la te g o  też na po staw ione  w  
ty tu le  p y ta n ie : „A  co na  
w czasach?“ od pow iedzieć  
m ożna m im o  deszczu i n ie­
pogody g ro m k im  za w o ła n ie m  
„byczo  je s t!“ co n in ie js z y m  
w  zastęps tw ie  b aw iąceg o  na 
F e s tiw a lu  P io senk i fe lie to n i­
sty  czyn i.

J.

IB

Znaczen ie  w y ra z ó w

» P o zio m o : 5 ) Poeta  polski, 
C h m u ra , 8 ) W y ra ż e n ie , 

¡" 'ro t w ła ś c iw y  ty lk o  danem u  
R y k o w i, 9 ) C u k ie re k , 10)

o ła d u n k u  u jem n y m , o- 
, aiiza jący  się w  procesie e le k -  
rr>lizy na d o da tn im  biegunie  

,?c*yn ia  e le k tro lity c zn e g o , 
r ) C h ro n o m etr, IG ) P r z y -'-u ro n o m e ir , iu j  i y -  

rło podnoszenia  c ięża ­
r y .  17) D ro bna  m oneta , 1H) 

le k k o a tle tyk a  itp ., 23)
2d \ V , z k rem em  i o w ocnm iv 

K rzepkość, rześkość, moc, 
i i ł* . 25) N arze c ze  ludow e, 26) 

^pstwo europe jsk ie , 27) Pcw  
śm iałość.

,  1 '«now o: 1) R ozsuw ana  
>,Jstona na okno, 2 ) P la k a t, 

S ko ru p iak , 4 ) Poczucie  
¡¡'"mości w ła s n e j, uczciw ość, 
s- M ie jsce  dla boksujących  
p?' ogrodzone s zn u ra m i, 12)
i . '° rw iastek  m ic z n y  o lic z — 
nle a tom ow ej 63: n a le ży  do 
¿r"Py ziem  rzad k ich , 13) W ró  
, f y  z lotu p taków , s z a r ła -  
w11' 14) M e d y k a m e n t, 1T>) 

°ta l tw a rd y  i k ru ch y , 18)

R o d za j pó łki na k s ią żk i, 10)’ , 
D u ż y  ga rn e k , 2 0 ) Fusy, 21) 
O b lic ze , 2 2 ) R u c za j, s tru ­
m ień.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią ­
zań —  2 ty jjo d n lc . _ ,

R o zw iąza n ie  k rzy żó w k i z n r
26.

P oziom o: k a p ita n , M a li ,  o - 
woc, lep ik , patos, N a ta n , sto­
la , sag a n , a re n a , N o g a t, s taw , 
to rnado , A res, krup , A s ta rte , 
ko ta , A raks , szosa, ska la , e - 
ta ty , skaza , kab za , a ra ra , 
tryb , ra ta , okaryn a .

P io now o: okao epika, sto­
pa, knot, A lin a , aw ans , m e-  
la n , corso, m ora, og ar, ta ta ­
rak , • lew , aga , a tes ta t, a tła s , 
g ro ta , w a tra , notes, U ra l,  pa l, 
kot, osad, k a ra t, zebra, 
kszyk, (p ta* i  b a ran , k ab a t, 
zarys , b rom , a tar.

N a g ro d y  ks iążko w e  za ro z­
w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i w y loso­
w a li:

!. B arb a ra  P a ta lo n g , Lódz,
ul 7 ac isze  4 m. 6

2. F ranc iszek  Łu ka s ze w ic z , 
P a b ia n ic e , u l. W a rsza w sk a  
121 m .  2
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C udow ne dziecko łó d z ­
kiej g ra fik i —  K azio  M o -  
zo lew ski c ierp i na w y ra ź  
ny b rak  In w e n c ji —  
sprzed a je  bow iem  jeden
i ten sam  dow cip rysun ­
kow y  k ilka  razy  z rzę ­
du; v ide  „ S z p ilk i“ 1 p ra ­
sa łó d zka . 0  ł.ó d zk i 
S tud en ck i T e a tr  S a ty ry  
.P s trą g “ nareszc ie  o -  

trzy m a  w łas n ą  salę, 
obecnie kończy się p ra ­
ce a d a p ta c y jn e  (lo k a l 
P a ń s tw o w eg o  Z a k ła d u  
U b ezp ieczeń ) i m ie jm y  
na d z ie ję , że w  p a źd z ie r­
niku zobaczym y n ie z n a ­
ne jeszcze w  lodzi p ro ­
g ra m y  tego in tere s u ją c e ­
go te a tru . O  Balet P o li­
tech n ik i Ł ó d zk ie j w  licz ­
bie 20 osób w y je c h a ł o -  
s ta tn io  do F ra n c ji na  
doroczny  fe s tiw a l a r ty ­
s tyczny  N arod ow ego  
Z .v ią z iiu  S tu d en tó w . ©  
R ad zim y  p rzeczy tać  r ie -  
k aw ą  Książkę Tadeusza  
C hróście lew skieg o  p t. 
„R o d z in a  je d n o ro żc ó w “  
w y d a n ą  o s ta tn io  przez  
W y d a w n ic tw o  łó d z k ie
0  N a rz e k a liś m y  w  sw o­
im  czasie na pom ysł sa­
m oobsług i w  łódzk ich  au 
tobusach; dziś po paru  
tygod niach  eksp erym en­
tu s tw ie rd za m y  ob iek ­
ty w n ie , że in n o w ac ja  się 
p rz y ję ła  i p asażerow ie  
prze s ta li w ym yślać  na  
pom ysłodaw cę. 0  Jed y­
nym  te a tre m , k tóry  nie  
od p o czyw a ł tego  ja ta  
jest T e a tr  Z ie m i Ł ó d z­
k ie j g ra ją c y  w  m iastach
1 osadach naszego w o ­
je w ó d ztw a  m . >:i. „S zko lę  
żo n “ M o lie ra  i „ B u rz ę “ 
O stro w sk ieg o . 0  P o d z i­
w ia m y  o rg a n iz a c ję  w  
k lub ie  k a w ia rn i Z M S  
„ S ta ro m ie js k a "  g d /ie  
p rzy b y li na za p o w ie d z ia ­
ne spo tkan ie  p re legenc i 
u irz e ii zd z iw io n e  spoirze  
nia personelu  zdu m ione­
go faktem , iż m a s i;  tu  
odbyć jakaś  'm p re /a  0  
P a ń s tw o w y  Itis ty ru t W y ­
d a w n ic zy  w odpow iedzi 
na naszą  notkę o wy­
czerpan iu  n i l ! . 1 lis IJylin  
w  <łum acz?m u T a d e u ­
sza M o n g ird a  w y ja ś n ia , 
iż  książkę tę m ożna  o -  
trzy m a ć  w  łó d zk ie j księ­
g a rn i p rz y  i ' l i t y  P io tr ­
ko w s k ie j 47, c zy ii iw p o ­
p u la rn y m  PF. G A Z IE . 0  
O s ta tn io  W v d a w :i> ’ lw a  
Ł ó d zk ie  w y d a ło  d ru g i 
tom  k ap ita ln e ) .K s ię g i  
H u m o ru  P o lsk ieg o" w  
opracow an iu  .I tń u s z a  Pa  
ło n iego ; w a r to  p rzeczy ­
tać  0  P rzy  u licy  ta m ­
ki 12 w  Łodzi p o w sta ­
n ie  p iękna , n o w a  s /k o la  
chem iczna p ro jek to w an a  
przez a rc h ite k ta  W ito l­
da M il lo  '

o t ;

TRUDNY PACJENT. —
Spraw y bedace tem atem  
Pańskiego szkle, u były wie­
lokrotni« eksp loatow any  w  
liiera tu rze. N apraw dę oar- 
dzo trudno  po u tw o rw h  
f  l,o (li y Londona, F a l la w  
czy Hłaski napisać eoS no- 
\vci,’o na  tem at alkoholiz- 
mu.

pańsk i szkle, n ieste ty , 
nie wnosi nic non o ko <1o 
k rosu  tych zasadn ie* . Po­
w stał on »upewni- pod 
wpływem  książki R oberta 
Talnisa. ale b rak  mu d ra ­
pieżności I um iletetnoiei 
w idzenia i obserw acji, a 
te  cechy sa  cliyb» bardzo 
ważne. Może byłoby lepiej, 
gdyby spóbow al P an  fo r­
my pam iętn ika.

PANT JADWIGA C, —
Bardzo P an  iii przeprasza­
m y za m ałe. redakcylno 
faux pas. P an i rep o rta i 
>,Sh tak ie  dom y" jakkol­
w iek jeszcze nio do dru­
ku, reprezen tu je  soba n ie­
m ały zasób zarów no umlc- 
Jelnoicl pi«Ti'sl<ieh. la k  1 
zdolności w idzenia 1 ob­
serw acji. Tak sle lako* 
nie najlep iej złożyło, Z o w 
odpowiedz.! na Pani kores­
pondencje znalazły sle nie 
bardzo słuszno i nie b ar­
dzo odpow iedzialno zwro­
ty. 7.a eo P an ią  jeszcze 
raz, przepraszam y.

Poza tym  m am y Jedna 
pr'> ibc. Niech Pan osobi­
ście sk o n tak tu je  *1« z na- 
»za rcdakcjn.
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PAV
Nic znamy niestety szczegółów hiografi. 

cznych ani imienia i nazwisku humorysty 
angielskiego, podpisującego się kryptoni­
mem „PAV“. Mimo lo warto go choćby 
niepełnie przedstawić. Pav swymi arcy- 
pomysłowyml rysuneczkami dorównuje 
najbardziej uznanym sławom brytyjskim.

Prawdopodobnie jest to człowiek młody, 
jego podpis pojawił się dopiero na prze­
łomie łat 1959/60. Świadczyć też o jego 
wieku może typ dowcipu, który Pav upra­
wia — m a k a b r e s k a .  Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że humor makabryczny, 
tak dawno spopularyzowany w USA — 
na kontynencie europejskim przyjął się do­
piero w ostatnim 10-lcciu, przede wszyst­
kim we Włoszech i Francji, gdzie upiircie 
popiera ten gatunek właśnie młodzież 
plastyczna. Najoporniejsi okazali się bry- 
tyjczycy—

Pav stara się konsekwentnie przełamać 
te opory wyspiarzy, czyni to głównie na 
łamach świetnego „Puncha", którego rc. 
daltcja w ostatnich latach wykazuje wię­
cej liberalizmu dla różnorodnych form 
humoru.

Od amerykańskich mistrzów „grozy 
komicznej“, Yirgila, Prtcha i Charlesa 
Addamsa przejął Pav umiłowanie prze­
rażających sytuacji. Tym się jednak różni 
od tamtych, że nie usiłuje budować na­
stroju. a całą pointę opiera na stoku, za­
skoczeniu; jest bardziej wyzywający, agre. 
sywny — nawet obrazoburczy.

©
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by) jeszcze nędzarzem
P a b ló  P icasso, dziś  Już 

ś w ia to w e j s ła w y  tw ó rca  i 
leader m a la rs tw a  s u rre a li­
s tyczneg o, k tórego  sw ego  
czasu  o fic ja ln a  k ry ty k a  n a z y ­
w a ła  fa ry ze u s ze m  i b la g ie -  
rem , jeszcze  na początku tego  
stulecia przeszed ł g ra n ic ę  
h iszp ań sko -fran cu ską , żeby  
spróbow ać szczęścia w  P a ­
ryżu . U m ia ł w ó w czas  po fran  
cusku ty lk o  ty le , ile  p o trze ­
b u je  cudzoziem iec  żeby odpo­
w ia d a ć  na p y ta n ia  p o lic ji g ra  
n iczn e i.

K ie d y  o b d a rty  ! bez g ro ­
sza w  k ieszen i s tan ą ł przed  
fran cu sk im  w a c h m is trzem  po­
lic j i, za in te re so w a n o  się p rze ­
de w szys tk im  je g o  zaw odem . 
Picasso byt tak zd e n e rw o w a ­
ny, że nie ty lk o  n ie  p o tra fił 
o d pow iedzieć  po fran cu sku , 
a le  n a w e t ręk a m i i n o gam i 
—  ja k  to byw a w p o d o b n y .h  
p rzyp ad kach  —  n ie  p o tra fił 
o kreś lić  sw o jeg o  zaw o d u  i w 
końcu p o kaza ł sw ój ob raz. 
O b ra z  teri —  c iekaw a praca  
m łod eg o  Picassa —  p rzed s ta ­
w ia ł g ło w ę  ro b o tn ika , n a m a ­
lo w a n y  zn an ym  stylem  p i-  
cassow skim , tj. n ies y m etry cz­
n ie, z oczam i w iszącym i 
gd zieś  obok g ło w y . ,VVacli>

m is trz  z n iezad o w o len iem  po­
p a trz y ł i/a  to „ b ła z e ń s tw o “ , 
a gd y  jeszcze  us ły s za ł, że  
m ło d z ik  chce za ra b ia ć  na co­
dzien ny  chleb w  P a ry ż u  m a­
lo w a n ie m  tak ich  ob razów , po­
w ie d z ia ł m u:

—  P rzec ież  z iak irm  o b ra ­
za m i w y p ę d zą  cię z, P a ry ż a !

P o  20  la tach  P icasso z w ie ­
r z a ł się:

—  Ten s ła ry  p o lic ja n t S- 
m al że  m ia t rac ję . N a M o n ł-  
m ? rtrze , g d z ie  ty le  la t w e g e ­
to w a łe m , nie z n a la z ł się ani 
(eden handlarz, o b ra z a m i, któ  
ry d a lb y  m i chociaż pól f ra n ­
ka za m oje  d z ie ła . D o s ło w n ie  
b y łb ym  m us ia ł um rzeć  z g ło ­
du, g d yb y  n ie  ke lner, k tó re ­
go spotka łem  w pew n ej karcz  
rr.ie, a k tó ry  m l —  nie w iem  
c ;y  z litŁŚcI, czy ze z ro z u ­
m ien ia  —  po m ó g ł za m oje ob 
razy . N ie  d a ł m l w p ra w d z ie  
pien iędzy , bo sam  ich bie­
dak, też n ie  m in 1, a le  choc iaż  
przy n o s ił m i od czasu do c za ­
su ta le rz  je d z e n ia , choć nie  
p ie rw s ze j jakości, ta k , że w  
c iąg u  'd łu g ic h  m iesięcy m o­
g łem  p rz y n a jm n ie j raz  dzien­
n ie  jako  tako  się n a je -ć .

.Kelner ten pa Jakim ś c za -

s îë  o trz y m a ł za' uzyskan e  w  
ten  sposób o b ra zy  Picassa  
zn a c zn y  sum ę p ien iędzy , ta k , 
że u s a m o d z ie ln ił się i o tw o­
rz y ł sobie w łas n y  in teres .

P icesso  na d w ó d  tegci, ié  
p rH w c z iw y  a rty s ta  za w s ze  
w ie. czego chce i  n ie  da się 
opanow ać obcym  w p ły w o m / 
n ig d y  n ie  p o rz u îf l sw o jeg o  
„ n ie m o ż liw e g o , szkaradnego^  
w p r ł.<t w a ria c k ieg o  suosohu 
m a lo w a n ia “. J e ś ic z e  w  1 W 2  
roku  dw a sw oje  o b -a z y  m u ­
s ia ł sprzedać za I fra n k a , n ié  
chcąc m ieszkać  na u licy . T e  
w a ś n ie  dw a o b ra zy  z m ie n i­
ły  w  1948 roku w N iz z ie  s \v iv  
Ich w łaś c ic ie li, a no w i n a b y w ­
cy z a p ła c ili za jeden  z n ich

Dokończenie na sfr. 11

Odqlôs



FESTIWAL
Piosenki z Sopotu

I  ju ż  po  w szy stk im ! J u ż  ino 
że m y  sp o k o jn ie  s łu c h a ć  ra d ia , 
o g lą d a ć  te le w iz ję . N iem al 
p rz sz  p ó l ro k u  z b ie ra ły  *ię 
n a d  g łow am i n aszy m i s  rożne  
c h m u ry  w  p o sta c i o rg a n iz o w a  
neg o  p a r  lo rc e  f e s tiw a lu  p io - 
fcenek, p le b isc y tu  oarólnonaro- 
(low eyo  n a  po lsku  p io s e n k ą  
k o n k u rsó w  ró żn y ch  g aze t Uri. 
S łu c h a liśm y  ch cąc  n i«  ch cąc  
c ią g le  ty ch  sa m y c h  „ p ie śn i"  
n a jp is r w  pa<l h a s łe m : z  czym  
je d z ie m y  n a  fe s tiw a l, p o lem  
n a ró d  w y b ie ra !  n a jle p s z ą  p io ­
s e n k ę  j w y b ra ł o czy w iśc ie  
n ie  n a jle p ie j , bo  „ c /a —czę" 
,,D la  c ieb ie  m iły " , k tó ra  ja k  
s ię  zd a j;; n ie  b y ła  n a jle p s z ą  
p io se n k ą  z  p rz e d s ta w io n y c h  d o  
k o n k u rsu * , p o tem  n a ró d  p o d ­
n ie c o n y  z a s ia d ł  d o  te lew izo ­
ró w  i o d b io rn ik ó w . Z a ra z  p ie r  
w szeg o  d n ia  so p o c k i p ry szn ic  
b y ł lo d o w a to  z im n y . K o n c e r t
— je sz c z e  je tlc n !  u tw o ró w , 
k tó re  k ażd e  p o lsk ie  d z ie c k o  
z n a  n a  p am ięć . Ci co  zap łac i 
li  z a  b ile ty  ta tn  w  S opocie , 
s ie d z ie li w śc ie k li i s e n n i  — w i 
d a ć  to  b y ło  n a  e k ra n a c h . D nia  
d ru g ie g o  p o p isy w a li s ię  so li­
śc i z a g ra n ic z n i. I zn ó w  a n i 
je d n e g o  w ie lk ie g o  n azw isk a , 
ch o ć  K y d ry ń sk i w y k rz y k iw a ł 
j e  to n sm  n a w o łu ją c y m  d o  o -  
w a c ji, a n i je d n e g o  in te r e s u ją ­
ceg o  ? lo su , a n i  je d n e j  p io se n ­
k i, k tó ra  n a p ra w d ę  p o d b iła  
b y  se rc *  p u b liczn o śc i. O ch, 
p a rd o n !  N ie  p o w o łu jm y  s ię  n a  
p u b liczn o ść . Z a p re z e n to w a ła  
o n a  g u s ty  g łę b o k ie j p ro w in c ji. 
S z a la ła  p rzy  jo d ło w a n iu  A u - 
s t ry ja k a ,  w y ła  p rzy  „ sw in g o ­
w a n iu "  N ie m c a  z  N U F, n a to ­
m ia s t  n ie  p rz y p a d ła  je j ,  p o ­
d o b n ie  j a k  j u r y  d o  g u stu  
ś lic z n a  p io se n k a  p a n i C a ssa -  
n o v a s  śp ie w a n a  p rz y  g ita rze . 
J u r y  n ie  m ia ło  z re sz tą  le k k ie ­
go z a d a n ia . O rg a n iz a to rz y  fe ­
s t iw a lu  w  tro sc e  o  p sw n ą  licz

b ę  n a z w isk  z a g ra n ic z n y c h  
(w ą tp liw e  czy  s ą  to  rzeczy w i­
śc ie  n a jle p s i p io se n k a rz e  sw o ­
ich  k ra jó w ) śc ią g a li d o  S o p o tu
i śp ie w a k ó w  z  o p e re te k , i p lo  
se n k a rz y  lu d o w y ch , jazzo ­
w ych , ba! bez  m a ła  o p e ro ­
w ych ... Z a  sz e ro k ie  — z a is te
— po le  d o  d z ia ła n ia  d o  ju r o ­
row i

J a k  to  w y g lą d a ło  w  te le w i­
z ji?  DJdeń p ie rw sz y : n asz  m i­
ły  M ieczy sław  V oit z a g ra ł n a j  
g o rszą  ro lę  sw eg o  ż y c ia : ro lę  
n ie p o trz e b n e g o  k o n fe ra n s je ra . 
W d n ia c h  n a s tę p n y c h  d u b lo w a  
la  go z n a k o m ic ie  Z o fia  S ła -  
bo szew sk a . k tó r e j  d y k c ja  n ie 
d o ró w n u je  p ię k n o śc ią  pan i 
Z ofii. T y lk o  I re n a , D ziedzic  w 
p ie rw sz y m  d n iu  ra to w a ła  to ­
n ą c y . o k rę t  z  o g ra n y m i s z la ­
g ie ram i. z re s z tą  bez  po w o d ze­
n ia . A p o te m  je szcze  s t r e m o ­
w a n y  K y d ry ń s k i  r z u c a ł  r o z ­
p a cz liw ie  p o d  nogi p u b liczk i 
sw ó j a u to ry te t  z n aw c y  i komę 
s e r a  piow enki. A ta k ie  m y l i ­
śm y  z a u fa n ie  d o  sm a k u  te g o  
cz ło w iek a .,. B o p rz e c ie ż  to  co 
n am  p o k azan o , to  n a  p e w n o  
n ie  by ły  sz czy ty , za ś  n a  p ew n o  
by ł tzw . d ru g i, a  inożc  i 
trz e c i so r t...

P ro sz o n o  m n ie  o  o s tr ą  in ­
te rw e n c ję  w  sp ra w ie  p rz e rw a  
n ia  te le w iz y jn e j tra n s m is j i  w 
n ie d z ie lę  i  to  w  p u n k c ie  n a j ­
c iek aw szy m , bo  p rzy  p ó se m ce  
7. f ilm u  „D ziec j P ire iis u " . N ie 
b ę d ę  in te rw e n io w a ł. M oże w la 
śn ie  te le w iz ja  b y ła  w  P o lsce  
p ie rw sz ą  in s ty tu c ją , k tó ra  zo 
r ie n to w a la  s ię  w  czy m  c h a ła? )

•) B a rd zo  s ię  c ieszy m y , i t  
m in io  w sz y s tk o  p io se n k i W a- 
so w sk ieg o : „ E m b a rra s "  i  „ J e ­
sz cze  p o c z e k a jm y "  zw y c ięsk o  
w y sz ły  z  k o n k u rsu  i  p le b isc y ­
tu .  N a  n a sz  g u s t ta  d ru g a  p io 
s e n k a  ¿es t e w e n e m e n te m  r o ­
k u .

hQ smw

CZWARTEK« 3 U V III. 61,

17.20 P rogram  dn ia  (L. lok,).
17.25 „ Jeń cy  k rć la  m ó rz“ —- film  
iab . prod. radzieck ie l dla dŁiecl 
(dubbing) (W). 18.40 P rzem ów ien ie 
am b asad o ra  Wietnamslde.1 R epu­

b lik i Ludow ej (W). 18.55 -..Przed 
wrześniem '* — program  dokum en­
ta ln y  (W). 19.30 D ziennik  telew i­
zy jn y  (W). 20.00 T ran sm isja  7. w ie­
cu  w e W rocław iu (K at.). 22.00 O- 
Btatnie w iadom ości (W)

„ PIĄTEK, 1. IX. 61.

16.50 P ro g ram  d n ia  CIj. lok.). 
Jfi.55 ,,Miś 7. o k ien k a"  (W). 17.10 
F ilm y k ró tkom etrażow e (L.. lok .).
17.30 K oncert d la  deieci — tra n s­
m is ja  z  M oskw y (przez G dańsk).
18.30 W szystkie dn i tygodn ia  (L. 
lok.). 18.55 W szechnica TV: p ro ­
g ram  x cyk lu  ..A fryka" (W). 19.30 
D zienn ik  te lew izy jny  (W). 20.10 
s. Po tęp ieńcy" — film  fab . p rod . 
fran c u sk ie j (czytany) (W). 21.40 
O sta tn ie  w iadom ości (W).

SOBOTA. 2. IX . 61.

13.40 P rogram  d n ia  (Ł .,  1<Vk.). 
13.45 S praw ozdanie z  m istrzostw

św iata  w  ko la rstw ie  «»x**wym — 
tra n sm is ja  z B erna (Szw ajcaria) 
przez  K atow ice. 15.00 Przerw a.
16.55 P ro g ram  dn ia  (L. lok.). 17.00

D alszy ciąg  mprawozd. z m is 
trzostw  k o la rsk ich  z  B e m a  (Kat.).
18,30 M agazyn dla dzieci (W), 19.10 
P ro g ram  tygodnia (L. lok.). 19.30 
D ziennik  te lew izy jny  (W). 20.00 
M agazyn ,.N ie ty lk o  d la  p ań "  
(W). 20.30 F ilm  fab. prod. NRF 
..Reszta jes t m ilczen iem " (Ł lok.).
22.15 O sta tn ie  w iadom ości. 22.20 
P K F  (W). 22.30 ..1.000 spo jrzeń  
za k u lisy "  — film ow y program  
ro zryw kow y prod. CSRS (W).

¡NIEDZIELA, 3. IX . 61.

13.05 P rogram  dn ia  (L. lok.).
13.10 ,,50 m in u t dobre i m uzyki" 
(K at.). 14.00 N iedzielna b iesiada 
(W). 15.00 PK F (W). 15.10 ..P rzy­
goda w  Puszczy" — film  z  serii 
,,D isney land" (W). 16.00 Spraw ozd. 
z  k o n ty n en ta ln y ch  żużlow ych m is- 
strooptw  św iata — tran sm is ja  z 
W rocław ia (K at.). 18.30 ,.P st 17"— 
p rog ram  sa ty ry czn y  J. Osęki — 
te leroco rd ing  (W). 19.30 D ziennik 
te lew izy jny  (W). 20.15 ..Dziwny 
d ra m a t"  — film  p rod . fran c  (czy­
tany) od la t 16 (W). 21.55 N iedzie­
la spo rtow a (W).

KRONIKA FILMOWA 
ZIEMI ŁÓDZKIEJ
Obejrzeliśmy jeden numer 

Kroniki Filmowej Ziemi 
Łódzkiej. Przede wszystkim 
pochwalamy pomysł wyda­
wania takiego periodyku. Zie 
mia Łódzka czeka na od­
krycie przez dobrych repor­
terów telewizji. Dowcip po­
lega teraz na tym, by zaczę­
li oni szperać po terenie. 
Wyszukali aptekarza, który 
ma bogate i ciekawe zbiory. 
Brawo! Tylko że wcześniej 
zrobił to już reporter „Gło­
su Robotniczego" przy czym 
jego pisana relacja była nie 
stety o niebo ciekawsza od 
sekwencji w kronice bądź 
co bądź filmowej! Spodzie­
waliśmy się obejrzeć więcej 
eksponatów z tych niezwy­
kłych zbiorów, oczekiwaliś­
my też na lepszy, sumienniej 
szy komentarz, który oszczę­
dziłby nam powodów do 
śmiechu. Bo np. kiedy lektor 
mówi: oto brzytwa księcia 
Józefa Poniatowskiego na 
ekranie widzieliśmy sporej 
wielkości kindżał.

Druga uwaga dotyczy spo 
sobu dobierania materiałów 
do kroniki. Jak dotąd ich 
większość stanowią relacje
o isprawach rolnych. Cóż tu 
można pokazać? Chyba tak 
jak w omawianym magazy­
nie na przemian piętnaście 
razy stogi zboża, pola i mło- 
carnie, A na ziemi łódzkiej 
mamy większe miasta w 
nich ciekawe fabryki, zakla 
dy doświadczalne, szkoły, zc 
społy artystyczne, mamy też 
pięfone lasy z hodowlą żu­
brów i bażantów, mamy my 
śliwych, którzy polują... Te­
matów jest więc sporo i o 
najatrakcyjniejsze powinien 
się starać zespół Kroniki 
Ziemi Łódzkiej.

Jeszcze słowo o komenta­
rzu. Jest niestety przegada­
ny 1 mało dowcipny. Radzi­
my wziąć przykład z PKF.

(x)

N u K u / o m y  odbiór

B z d u r a
przyszła wieczorem

K w itu jem y odbkVr osta tn iego 
w idow iska tea tru  semsActi «.Ko­
b ra "  p i. „T en , k tó ry  p rzycho­
dzi w ieczorem ". K w itu jem y peł 
n i zdum ien ia  i inle-pewmw&ci. Co 
to  w łaściw ie było? K rym inał 
c*y Jium ore*ka? P aro d ia  tea tru  
Kens-acjl, czy kpiny z w idzów? 
T elew izja  Jako.ś »te z w idzam i 
n a  ten  lem at n ie  um ów iła, a 
sądząc po nazw iskach, zreaztą 
p raw iz lw y ch . podanych po za­
kończaniu  spek tak lu , trak to w ała  
rzecz Jak n a jb ard z ie j serio . My 
jed n ak  ni« m ożem y sobie n a  to 
pozw olić. Ten. k tó ry  przyszedł 
w ieczorem . oczywiŃeie ten  s-pek 
tak i byl sr/.-czytem idiotyzm u, 
ku» r e jo  ukoronow aniem  sta ła  

» rena  pocałunku  po w yjęciu 
z b ło ta („C ena s tra c h u "? ). 1 
Jak  tu  m ieć zau fan ie  d<> pol­
sk ich  nazw isk  au to rów  scen a­
riu szy?  K ierow nictw o „K obry" 
nde pow inno zapom inać, i e  jes i 
to  te a tr  o  najw iększej w Polsce 
widowni, 1 w idow ni tej lekce­
w ażyć ni© wolno. Lepiej p rze­
prosić  1 odw ołać w idow isko. 
Tak będzie rozsad/niej,

(x)

c z r  P / I 1 I  JE3T WOL/%/A W H/OCY 7  H  nu I f i . . . ?

TELEWIZJA 0 MŁODZIEŻY
Obserwujemy od dawna  

poczynania naszej telew izji 
na odcinku dyskusji o m ło­
dzieży. Po ostatniej audycji 
nadanej z Poznania możemy 
nawet podać pewne ogólne 
recepty robienia tej proble­
m owej mikstury, którą jako 
lekarstwo podaje się chorym  
w nadziei rychłego ich oz- 
drow ienia. Założenie audycji 
jest mniej w ięcej takie: 
młodzież jest cyniczna, zmę 
czona, zniechęcona do życia, 
do długofalowego działania  
z m yślą o przyszłości, m yśli 
tylko o w yżyciu seksualnym , 
pije, gra w  karty, słucha 
jazzu, zazdrości tym  co się  
poszczęściło — (np. w yje­
chali za granicę), młodzież 
jest tępa, w reszcie ponura, 
słowem  będziem y m ieli do 
czynienia z typow ym i n ih ili- 
stam i dla których filozofi­
czną wykładnią jest Saganka. 
Zatem najpierw pokażemy
fragm encik z jej książki pt. 
„Pew ien uśm iech“. Na ekra­
nie On — starszy slw aw y  
facet i Ona, młode, 16 letnie  
dziewcze. U niego w  garso­
nierze na tapczanie. Są znu­
żeni tym  co było przed 
chwilą.

On: Jesteś Jak m ałe zw ie­
rzątko. Zawsze chcesz spać 
albo pić.

Ona: (w  myśli). Zapytał 
m nie czy jestem  w olna w  
nocy z 15 na 16... (głośno) A 
A co by pan zrobił gdybym  
pana naprawdę kochała?

On: To by mi n ie odpowia  
dało...

Ona: W ybaczam panu z 
góry.

Po tej scenie należy się 
ostry komentarz stw ierdza­
jący że Saganka to nihilistka, 
że to co pokazane jest prze. 
strogą dla młodych panien. 
W ięcej takich przestróg!

Po tym moralitecie, który 
byl w ydukany jak nienau- 
czona lekcja przez prowadzą 
cego audycję i którego oczy­
w iście nikt nie słuchał, ka­
mery pokazują nam to co 
zaw sze w takich wypadkach
— studio a w nim kilka przę 
rażonych postaci. Są to dzia- 
lącze m łodzieżowi i peda­

godzy, których zadaniem  
będzie roztrząsanie proble­
mu młodzieży. Tu jak za­
w sze pewien kłopot; jak po­
dejść do sprawy? Nikt ja­
koś nie wpada na myśl, że
0 młodzieży nie można mó­
w ić w ogóle, że co innego 
młodzi ludzie kończący szko 
łę średnią, a co innego stu­
denci, co innego młodzież 
w iejska a co innego m ło­
dzież pracująca w  fabrykach. 
Ze niestety jedynym  chyba e-  
lem cnlein łączącym te grupy 
jest granica wieku, choć i to w  
naszych warunkach kieuy za 

„młodzieżowców" uważamy 
ludzi po trzydziestce m ają­
cych żony 1 dzieci, nie jest 
czymś zupełnie konkretnym. 
Za to faktem  bezspornym  
jest, że młodzieży w iejskiej 
nie dotyczą problemy Sagan  
ki, a młodzieży studenckiej 
kw estie nowych norm tech­
nicznych uzasadnionych, 
choć są one zapew ne czymś 
niesłychanie istotnym  dla
robotników i w  określony 
sposób w pływ ają na zain­
teresowania tego środowiska. 
A w ięc w niosek, że o m ło­
dzieży n ie inożna „w o- 
góle“. Teraz pytanie czy o 
grupach, które tu w ym ieni­
liśm y można m ówić w  ogó­
le? Na przykład, że studenci 
są cynicznym i nlhllistam l?
1 że trzeba im za to łupnąć 
kazanko ze srebrnego ekra­
nu? Jeśli redaktor audycji 
telew izyjnej bierze pod uwa 
gę tylko wygląd zewnętrzny 
osobnika, a naw et jego non­
szalanckie zachow anie — 
to może się fatalnie pom y­
lić. Znam ekscentrycznie u 
bierającą się dziewczynę. 
Można by wziąć ją za ..ko­
ciaka", a która pisze w łaśnie  
poważną pracę naukową na 
tem at programowania (cos 
z pogranicza ekonomii i pra 
cy elektronowych maszyn l i ­
czących), znam dziewczynę  
która lubi tańce nowoczesne  
a jednocześnie kończy P oli­
technikę W arszawską na sek  
cji tzw. popularnie mózgów  
elektronowych. Zatem trzeba 
ostrzec przed powierzcho­
wnością. A po czym jak nie

po powierzchni z a g a d n i  
mają się ślizgać d y s k u l '1 
którym przedstawiono  ̂ j| 
blem młodzieży do ^ s,eM  
„en globe‘‘7! I  z a g a d n  
ekonomiczne, i pogli’''v(l,nc, 
czne. moralne, poi»)’ 
społeczne... Czy nie za t 
jak na raz? Toteż 1 » 
żałośnie wyglądających’ 
przecież z pewnością "Lj*- 
bocie wartościowych *** jtKC 
czy. chw yta za Jakąś n -e4
i przez pól minuty ją c ,.rfJ
Jeden, że sprawę „I*d°bp
młodzieży trzeba " ^
(tak to oni mówią!) |(rf- 
wiązaniu z niełatwym  ® fil 
sem w  którym żyjemy • 
słuchacza trafia szlag- ,j t
to za niełatw y okres.
szkoły są za darmo. %e (Ijn, 
nie za darmo, że styP0^ ^  
że domy akademickie?! ¡^y 
zazdroszczą nasze.i ml»®* ‘„e 
w e Francji, w  Anglii- ¿rli 
Włoszech, w  USA! Wi<?° ,¿10 
gi na odmianę widzi * 
problemu młodzieży W s 
rżeniu jej zbyt łatwy«*, jj: 
runków życia i P0" \--ll 
w inni są starsi bo sf'v0. jnK 
nam łatwizny! I tak źle ¿e 
nie dobrze. A najgori(,”)(0, 
dyskutujący działacze ,'^ j  
dzieżowl sami nie 
jak to w łaściw ie jest! g

N iew ątpliw ie is<r>iel|<’v{!|#' 
nas problem sposobu s|ę 
problem kształtowania■ a|j 
poglądów, zdobywania 11 )lfl- 
flkacji zawodowych. fi>
wania, zachowania się 1,1 ,v 
dzień Itd. pewnych RrlV,jr 
środowiskach m l0«**1 „clt 
wych. A le o tych  
należy m ówić w sposób 
kretny, naśw ietlając J 
wąskie zagadnienie t  , ¡0 
nych stron. analizo«'*1, «¡¡ę 
głęboko, n ie sugeroW»c jjj 
pozorami, bo te najc^  
mylą. Jeśli zastosuje sl<: efn- 
sadę bezwzględnej 
ści (por. film  „Aniy 
m orderstwa“) audycja b. ^
i ciekawa 1 przyniesie
rzyść. fetf.

O ostatniej audyci* 
wizyjnej klubu ml° łV)ź' 
wego jak wynika z P0' ’¡e' 
szego nie można tego P 
daleć. _ n,.
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NAJTRUDNIEJ JEST 
ODŁOŻYĆ TELEFON

Kamera szuka. Leniwie 
ftelznie po przedmiotach: te­
lefon, ciężka popielniczka 
wypełniona niedopałkami, 
lichtarz, odwrócona grzbie­
tem książka, znów telefon, 
popialniczka. Jeden niedo­
pałek z podejrzaną pedan­
terią ułożony jest obok, ¡na 
blacie stołu.

Kamera szuka dalej. Z 
gmatwaniny materii wyła­
wia leżącą kobietę. Jej wło-
*y.

Osuwa się po obnażonym 
ramieniu. Jej dłoń.

Przebitka. Twarz kobiety. 
Oddalenie.

Odchodzimy w plany.peł­

ne, a częściej jeszcze ame­
rykańskie, ruch kamer, nie­
malże ustaje na rzecz pre­
cyzyjnie śledzonego ruchu 
wewnątrz kadru — co naj­
wyżej w momentach szcze­
gólnie dramatycznych otrzy 
mamy kilka interesujących, 
ostro zarysowanych, ujęć 
górnych.

Dzwonek telefonu. Po­
myłka. Znów dzwonek.

Znamy już osoby drama­
tu: ona i ten który dzwoni, 
oddalony o długość kabla. 
Znamy również temat: on 
odchodzi, a ona daremnie 
usiłuje zachować twarz w 
tej ostatniej, pożegnalnej,

dawno przewidywanej roz­
mowie. Plącze się w drob­
nych kłamstwach, szuka u- 
sprawiedliwień i wybiegów, 
wybiegów nie dla siebie jed­
nak, a dla kochanka.

Rozmowa trwa, z małymi 
przerwami, równo godzinę — 
czas telewizyjny pokrywa 
się tu z czasem rzeczywi­
stym; tyle akurat gestów i 
słów potrzebował Jean Coc­
teau aby dobiec do tragicz­
nego finału. i <1

Ale jeżeli studyjnym te ­
m atem  monodramu Jean 
Cocteau jest pożegnalna roz 
mowa, jeżeli interesują go 
wypowiadane słowa, to te ­
matem spektaklu telewizyj­
nego przygotowanego przez 
Erwina Axera są przede 
wszystkim zachowania, ge­
sty, a może nawet więcej 
niż gesty i zachowania, bo
— ruch.

Kobieta i telefon pozosta­
ją wobec siebie w ciągłym i 
nie ustającym ruchu: kobie­
ta wstaje, siada, kuca, okrą­

ża stół, znów siada, telefon 
Jest przesuwany 1 odsuwa­
ny, ustawiany raz wyżej, raz 
niżej, a wijący się kabel 
wydłuża, urzeczywistnia, na 
biera prawie realnego bytu; 
tak, wiemy to już dobrze, 
prawdziwy dramat rozegra 
się i zamknie między kobie­
tą, telefonem i sznurem od 
tego telefonu. Między czło­
wiekiem a przedmiotami.

Oczywiście, tozumiemy, w  
kategoriach psychologicz­
nych, ów sznur może symbo 
lizować więż psychiczną, któ 
ra zostanie bezpowrotnie 
zerwana, w kategoriach tech 
nicznych — materialne zwią 
zanie z tym, który dzwoni; 
w kategoriach wizyjnych 
staje się on jednak realnym 
wspólbohfiterem dramatu.

Axerowskie studium ru­
chu przerosło, o całe niebo 
tekst. Przesłoniło go.

Elefetowna i dająca pole 
do aktorskiego popisu, ale 
plaska psychologicznie etiu 
da Cacleau nuży. _ m elod ia '

mnatjyzmem, wyświechta­
nym słownictwem, jednokie 
runkowością analizy. Tam, 
gdzie Axer poszedł „za tek­
stem“, gdzie zdecydował się 
na ilustracyjną dosłowność
— choćby to ckliwe tulenie 
rękawiczek do twarzy — wy 
czuwaliśmy natychmiast 
krzyczący fałsz i słodycz 
lukru; szczęściem jednak 
były to momenty niezwykle 
rzadkie.

Same natomiast studium 
ruchu — wracam do tego 
nazwania — frapowało. By­
ło przenikliwie jasne i czy­
telne, warte chyba szcze­
gółowego opisania, na któ­
re nie stąć mnie niestety po 
jednorazowym obejrzeniu 
spektaklu. Żałuję.;.

Tym więcej, że Zpfią Mro 
zowska, zawierzyła, jak się 
zdaje, koncepcji reżysera, 
nie delektowała się ponad 
konieczność, słowem, szczęś 
liwie ominęła rafy szlochań
i umiejętnie dawkowała ro­
zedrgania głosu. M oje ipogla -

lei'
by być jeszcze oszc i ^ ^ o '  
sza, jeszcze bardziej inicJ 
wana, przez to precyf-” ^  
sprawdzająca zdani® jj0
klucz: najtrudniej jest--------  ----------- --------  -W£ie
żyć telefon. (Nie 
rozmowy“, bo to w 
padku nie jedno i to s .,¿16

Ale tylko może rny
bowiem że Axer dla
zamierzeń znalazł odtW
czynię znakomitą. Pot?H,

„ IV  Kcł i ,  1„ ¿aine
bezbłędnie pracowały
ry — rnarp pretensję j„;śc>a 
zamazane ujęcie 
do telefonu i jedno ^„¡<ze! 
zbliżenie twarzy w ® 
fazie spektaklu. Są * czci 
jednak nip zarzuty, 3 ' 
cienie zarzutów.

Realizacja urf, ;• ^
tekst; strach pomys*1’^  o*1 
mpglaby być równic Jav 
miałka 1 nijaka... Cl‘

JERZY PA N A S^’ ppe- 
Teatr Telewizji 'T’rnii>a 

ktąkl nadany 21 _ s jud?-' 
Jean Cocteaii — „G|oS 
k i“ reżyseria: Erwin ejv
— scenogralla; Otto ^
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D o  r e d a k c ji  ty g o d n i k a  łó d z k ie g o  

„ O D G Ł O S Y “
W  zw ią z k u  z n o ta tk ą  z a ­

m ieszczoną w  W a s zym  piśm ie  
(O d g ło s y  n r 3 3 ) pt. „C acko  
na W id ze w ie " , u p rze jm ie  za­
w ia d a m ia m , że p rzy  w y s tro ­
ju  p las tycznym  w n ę trza  szko­
ły  im . T e k li B o ro w iak  na 
W id z e w ie  bra ło  u d z ia ł s ied­
miu p las tykó w  (w  tyrp dwóch  
w y k ła d o w c ó w  W S S P ) .  Poza  
za u w a żo n ym i p rzez au to ra

n o ta tk i, w  pracach p la s ty c z ­
nych b ra li u d z ia ł: B enon L i ­
berski, Leszek R ózga o raz
n iże j podpisany. P o n ie w a ż  u - 
dziat nasz w  w yposażen iu  
p las tycznym  byl ró w n y , u -  
prze jm ie  proszę o zam ieszcze ­
nie n in ie js ze g o  sprostow ania .

Z  w y ra z a m i szacunku  
EUGENIUSZ P ISAREK

Hedaguj» Kespoi o  W y«»w oal w #«aw n ietw o  Praaowa »Pra- 
w  Ł o d in a"  O  Adre» redaKcJli fcOd*< Plotro lcw ilta  M. Teł. 
144 71 o  W arunlo on u iu m er.i miesięczni« cl 4.—, K w arta ln i*  
u  u ,— o  R« la ic a »  ni» m m ow ianycn reltoptsO» ni« cwraca 
O P renum erat* c x iy lm u )«  4r» ty itine  placów ki pocztowe, li- 
«tonoM!- o ra j P O P iK  uRucn1’ — t  i»  znaczeniem  n» .iCvlj?lo*y 
Drulc: RSW uP rm a»  -  fcddi, Zw lrfcl I I  O  *» "»  24U.VT1I. L - l i

GDY PI CASSO
był jeszcze nędzarzem
Dokończenie ze sfr. 9

410.000, zaś za  d ru g i 1.300.000  
fran kó w .

D o p iero  w  1907 ro ku , po 
sze-» .u  i pó łro c zn y m  w e r ­
to w an iu , o d k ry ł P icassa w  
P a ry ż u  znar:v  h a n d la rz  nrzed  
-n o tó w  a r ty ? h 'z n y c h  A m ^ ro i-  
se V o lla rd , a le  l on na  po - 
c z ą lk u  k u p o w a ł p ienssow skie  
o b ta z y  za grosze. W  ow ych  
czasach P icasso  setkę u w a ż a ł 
za ta k 1) o lb rz y m ią  sum ę, że 
n o sił ją  w  w e w n ę tiz n e j k ie ­
szeni m a ry n a rk i, w  spec ja ln ie  
p iz y s z y te j skrytce.

A le  ju ż  w  20  la t  późn ie j 
ir a ja te k  P icassa  szaco w ano  
na 7 ‘"> m ilio n ó w  fra n k ó w , co 
w  1927 roku  w e F ra n c ji by ło  
sum ą po w ażną .

S ta ry  ju ż  dziś, a le  n ada l 
s ta le  k ry ty k o w a n y  m a la rz  jes t 
obecnie po sladaeżsm  k ilk u  
m a ją tk ó w , a w  P a ry ż u  m *

k ilk a  sw oich w łas n y c h  p ra ­
cow n i. P os iada  t r z y  sam o­
chody, w ie lk i personel, ko^ 
respo ndencie  z a ła tw ia  m u &  
sobisty  sek re ta rz . A  coko l­
w iek  by m ó w iono  o n im  i o 
je g o  szko le  m a la rs k ie j —  je d  
no je s t pew ne, że  og ó ln a  ce­
na je g o  o b ra zó w  z n a jd u ją c y c h  
się w  w szys tk ich  częściach  
ś w ia ta  —  w y n o s i a ż  dw a  
m ilia rd y  fra n k ó w  fran cu sk ich . 
—  Za  te p ien iądze  —  p o w ie ­
d z ia ł n ie d a w n o  pew ien je g o  
z ło ś liw y  k ry ly k  - h  m ó g łb y  
m a lo w a ć  p rzec ież  n o rm a ln e  
ob razy ,..

(T . -  J. B.)

fóńSw yćN  w y p u śc iła  ta k  iw £ *  
ną „s iód m ą serię", s ta le  u z u ­
p e łn ia n ą  n o w y m i p o zyc ja m i. 
Są to lo n g p le y ‘e z n a jn o w ­
szym i n a g ra n ia m i o rk ie s tr  i 
so i.o io w  z c a łego  ś w ia ta . 
P ły ty  te są oczyw iśc ie  bardzo  
p o szu k iw an e . W  M o s k w ie  
nie m ożna ich p ra w ie  dostać. 
A le ... p ły ta  z E d ith  P ia f f  i 
in n y m i n a g ra n ia m i np. 
„ M a ły  k w ia te k " , jeszezje szesć 
innych , w  tym  a m e ry k a ń ­
skich, zachodn lon iem ieck ich  i 
innych  k osztu je  75 kop iejek , 
c zy li n ieca łe  12 zlo tych l

A le  pan O leś  o tym  nie  
w ie d z ia ł, S trz e la ł w ięc d a le j.

— A w  Polsce —  pow iada
—  te ra z  jes t m odna piosenka  
„ K a c z u s z k a “ .

—  Jak , jak?  —  pyta m uza
—  Z a ra z  p rze tłu m a c zę  na  

rosy jsk i tekst te j p iosenki. 
W ięc  „A d n e j gusi oczyń n ra -  
w ils ia  k ra s n y j m ak...

P an  O leś, za zn a c zam , ca ły  
czas m ów i sw obodnie  po ro ­
syjsku . K aczka  czy gęś to 
dla ni<-~o fraszka !

B y w a ło , że jeszcze  w  c za ­
sie podróży pociąg  z a trz y m y ­
w a ł się na s tac ji, O leś  w y ­
chodzi na peron i w s k a zu ja c  
na w ag o n y  zw raca  się do 
d y żu rn e g o  ruchu z p y tan iem :

—  S ko iko  stolt? Co, ja k  
w iad o m o , nie znaczy  po ro ­
syjsku: ile , czy ja k  d ługo  
po ciąg  stoi na s tac ji, ty lko : 
ile  kosztu je  B iedny  że la zn o -  
do ro żn ik  om al nie p rz e w ra ­
cał się ze z d z iw ie n ia , po czym  
w y ja ś n ia ł, że nie w ie. Na co 
O leś  k iw a 1 z p o lito w a n ie m  
g ło w ą  nad tu te js zy m i ko le ­
ja m i, k tó re  o d z iw o ! chodzą  
jeszcze  p u n k tu a ln ie .

Po g o d z in ie  ta k ie j ro zm o ­
w y  p lażo w e j O leś  s iedzi ju ż  
z k au k azk ą  m uzą  pierś w  
pierś, za g ła d a  je j s łodko w  
oczy i w e k s lu je  dyskurs  na  
to ry  in tym n e .

—  U  nas w  Polsce —  je ­
ś li m ężczyzna  z m ężczyzną , 
p o n lm a jesz ... to  się n a zy w a  
hom o..., a u w as kak?

N a  ta k ie  d ictu m  p rz e ra ­
żona m uza  z ry w a  się na 
rów n e  no g i i skacze n ie p rz y ­
tom na w m orską o tch łań . A 
O leś  o d w rac a  się ku  nas- 
tępnej.

—  C z y  w y  m acie  tu ta j 
bo hatersk ich  tenorów ?

S kąd mu n a g le  s trz e li ły  do 
łba  te  bo hatersk ie  tenory , 
B óg  jed en  w ie!

—  N ie  —  od p o w iad a  d z ie w ­
czyn a . N ie  m am y.

—  A  m y  m am y. U nas  
P anroc ld  jes t, rozum iesz. B o ­
h a te rsk i ten o r, ta k ii... O t 
czto! T o  pew n ie  n ie  g racie  
takich  oper ja k  „ A id a "  czy  
j,Tosca"? Co? B ie d n y  k ra j...
—  w zd ych a  ze w spó łczuc iem .

P o tem  się o k a zu je , że te ­
n o r bo hatersk i n a zy w a  się 
tu  d ra m a ty c z n y . A  opery  
g ra ją , ś p ie w a ją  i to  ja k i

K toś p rz y b ie g ł tu  na ra ­
tu n ek  ton ące j po lskiej o p in ii. 
M ó w i o ty m , że m am y  i ce­
n im y  K o z ło w s kieg o  z , ° P e ry  
m o s kie w s kie j... O leś  je d n a k  
ju ż  zm ie n ił te m a t. O n będzie  
te ra z  uc zy ł m uzę  p ływ ać... 
D z ie w c z y n a  skłonna do n a ­
uki je d n y m  skokiem  je s t w  
w o dzie , a O leś  stoi na b rze ­
gu zd e n e rw o w a n y  ja k  kura  
co to w y s ie d z ia ła  kaczę ta . W  
B a łty k u  —  tw ie rd z i —  p ływ a  
się zu p e łn ie  in a c ze j. T a m  jes t 
p łyc ie j.

Słońce!  S ło ń c e ! Słońce!
Słońce! 

Wszystko łśn i  s ię , świeci,  
pala,

szMe i s k r y  skaczą z morza,  
zlo tem  b ły s k a  m ew a biała.-. 
Wzgórz majaczą gięte lu k i  
przez przezroczą mgłę

błękitną,
na ich  stokach b ia łe  m iasta  
j a k  k a m e l i j  ogród kw itną . . .

Z  n ie m a ły m , m uszę p rz y ­
znać, tru d e m  od szu ka łem  ten 
m lly  w ie rs zy k  T e tm a je ra , z 
k tó reg o  dw ie  zw ro tk i p rz y ta ­
czam , by ‘ w p ro w a d z ić  c z y te l­
n ika  w  nas tró j te j opowieści. 
O p ow ieśc i o panu O les iu  pod 
p alm ą.

K ie d y  m atk a  n a tu ra  u k ła ­
d a ła  na tym  św iecle  góry  i 
m orza, k a u k a zk ie  nabrzeże  
s tw o rz y ła  praw do pod obn ie  i  
m yślą  o O les iu . P a n  O leś  
p rzy je c h a ł tu zm ęczony  ja k  
ów le g e n d arn y  S y zy f. M a rs z ­
ru ta  O les ia  w io d ła  z W a r ­
s zaw y  p rzez O la w n y j U n l-  
w e rs a ln y j M a g a z in , k tó ry  po­

dobno leży  w  M o s k w ie , po­
dobno p rzy  P la c u  C z e rw o ­
nym ... czego je d n a k  O leś nie  
z a u w a ż y ł z a j ę l ' W ażklrtii 
p ro b lem am i h an d lu  m ię d zy ­
narodow ego. K ie d y  j u t  w s zy ­
stkie  ny lo now e ko m p le ty  d a m ­
skie , w szys tk ie  n ie p rz e m a ­
k a ln e  p łaszcze  z n a la z ły  
w d zięczn ych  n abyw ców , nasz 
bohater w k ro c zy ł do rzeczo ­
w ego G U M , gd zie  sp o tyka ją  
się w szyscy P o lac y  —  tu ry ­
ści I rozpo czą ł zaku py , k tó ­
re ja k o  ży w o  w p ra w ia ły  w  
stan osłu p ien ia  p rzy w y k łe  
ju ż  do n ie jed nego  eksped ien­
tk i. Jed nym  m ęskim  s łow em  
z g a rn ia ł O leś  z półek serie  
a p a ra tó w  fo to g ra ficzn yc h  i 
m aszynek  do go len ia ! Za  
je d n y m  zam achem  o p ró żn ił 
stoisko z częściam i sam ocho­
d o w y m i ze św iec do „ M o s k ­
w ic z a " , potem  z m iną  w y ­
traw n e g o  zn a w c y  w y k u p ił ka- 
prony.

O c ie ra ją c  pot z czo ła , ju ż  
w  w ag o n ie , k tó ry  m ia ł go

za w ie źć  n ad  M o rz e  Czarne', 
O leś lic z y ł i lic z y ł, m a r tw ił 
się taką  a n ie  in ną  re la c ją  
rub la  w  stosunku do z ło ­
tów ki, n ie szczęd ził ostrych  
u w a g  naszem u a p a ra to w i 
h an d lu  za g ra n ic zn e g o , k tó ry  
je g o  zdan iem  n a d a je  się r a ­
czej do pasenia ow iec  n iż do 
o p era tyw n y c h  d z ia ła ń  na 
ryn ku  ś w ia to w ym . O czyw iśc ie , 
on z d z ia ła łb y  tu w ięce j. 
A le  ile  m oże um ieścić  w  paru  
w a lizka '-h  jed en  obyw ate l?

D w a  dn i późn ie j pan O leś  
b y l ju ż  na p laży ,

S łońce  o a trz y ło  na n iego  
p rośc iu teńko  z g ó ry , fa le  
b łęk itn e  p rz e p ły w a ły  p iesz­
c z o tliw ie  do je g o  stóp, d z ie w ­
częta ja k  la n ie  p rę ży ły  he ­
banow e ram io n a  p o ru sza ją c  
z ło ty m i w io s ła  , w  b łę k it ­
nej m g le  ry s o w a ły  się s iw iu ­
teńkie  gó y Kaukazu, s zu ­
m ia ły  d e lik a tn ie  z ie lo nob ro de  
p a lm y , ja k  na d e fila d z ie  p rę ­
ż y ły  się przed O les iem  c y ­
prysy. A on s ta ł na je d n e j 
nodze, trz y m a ł się za d rug ą  
i k la t:

—  ’' to  to w id z ia ł, żeby na 
p la ży  b y ły  k am ien ie . U  nas  
to je s t p iasek! O c zy w iś c ie , 
znó w  ktoś nie d o p a trzy ł, nie 
p o m y ś liI o c z ło w ie k u .

A le  n a g le  b ystry  w zro k  
O les ia  d o s trze p l coś co go 
w p ra w iło  podniecenie. K o ­
b iety ! R uszy! w ięc do n a ta r ­
c ia , co w w a ru n k a c li le tn ie ­
go, p lażo w eg o  ro z lu źn ie n ia  
k o n w en a ii 'w  : 0 odnego z re ­
sztą z hasłem  „u k re p lm iia  
d ru ż b y “ było  rzeczą  n o rm a l­
ną. S ło w e m  ja k  m ów i poeta: 

S z a lo n y  w y b ie g i w  pole  
Faun .
G d z ie  n im fy  w io d ły  skoczny  
tan ...

T y le  że Fau n  n ie  w y b ie g i,
a d o ta r ł do n a jb liżs zy c h  n im f  
na czw o rakach  sycząc z bólu  
pokaleczonych  ;tóp . I tu  z a ­
częła  się u w odzic ie lska  opo­
w ieść pana  O les ia .

__  U  nas —  p o w iada  —
to p rzez c a ły  dz ień  w  rad io  
śpiew a P rie s tle y . A le  te ra z  
p rze rzu c ił się na piosenki
w ło s k ie ............ , 0  sole m io “ . Po
a ng ie lsku  to b rzm i tak...

I  O leś  śp iew a po a n g ie l­
sku. T u  je g o  s łuchaczka, op a ­
lona ja k  czeko ladka, t łu ś ­
ciutka m uza  z kom som ołu, 
p rze ry w a :

—  P rze p ra s za m . Z a ś p ie ­
w a jc ie  to w a rz y s z u  jeszcze  
raz . N ic  w as  n ie  z ro z u m ia ­
łam .

—  H a , h a l B o  to by ło  po 
an g ie lsk u  —  śm ie je  się O leś.

—  N ie  m oże być! —  w ola  
m uza. A  ja  m y ś la ła m , że  
n ieź le  znam  ang ie lsk i!

1 w y ja ś n ia  O le s io w i, że u 
nich P rie s tle y  je s t ró w n ież  
dobrze zn a n y , a le  z p ły t. 2 e  
ryska w y tw ó rs k a  p ły t g ra m o -

N leb o  się na c h m u rzy ło . 
M o rz e  ro zs za la ło . P rzyszed ł 
sztorm  i w yw ies i! na m as z­
cie c zarn ą  flag ę . P a n  O leś  
w ra z  z g rup ą  P o lak ó w  udał 
się na w yc ieczkę  do g ó rs k ie ­
go  je z io ra  R ica.

A u to k a r w il  się ja k  w ą ż  
po ska lnych  pó lkach, spadał 
w  przepaście, c zep ia ł się as ­
fa ltu  g o rą c y m i od h a m o w a ­
nia op onam i. L u d z ie  w is ie li 
za b u rtą  o d kry teg o  sam o­
chodu, s u m ien n ie  ocM ając n a ­
tu rz e  to co Im o fia ro w a ła  na 
ś n iad an ie . T y lk o  O leś  b y ł ja k  
g ła z . P a s jo n o w a ł go w łaś n ie  
prob lem  co też  m ożna by 
zrob ić  z p a lm o w e g o  pn ia. 
C zy  ta k ie  deski na coś się 
p rzy d a d zą ?  N a  co? na m e­
ble? N a g a raż?  A  m oże na 
k a ja k?  N ie  w ld z ia t przepaści, 
nie  w id z ia ł ośn ieżo nych  
szczy tó w , z ie lo n ych  ja k  c y ­
p rysy  k o leg ó w , d rżących  ze 
strachu  n iew ia s t. W  o g ro d z ie  
b o tan ic zn y m  w  S oczi z a ­
g adka  p a s jo n u ją c a  O les ia  
zos ta ła  w y ja ś n io n a  p rze z  
p rzew od n iczkę .

¡ - i  D rz e w o  p a lm o w e  m a  
konsystencję  w a ty  —  m ó w iła  
b o tan lc zka  —  n ie  n a d a je  się 
do n iczego . Jeden  pień p a lm y

k a lifo rn ijs k ie j dostarcza  je d ­
nak  w  c iągu  roku ponad 800  
litró w  soku, z k tórego  na  
drodze  fe rm e n ta c ji m ożna u- 
zyskać ś w ie tn y  a lkoho l.

—  N o  —  uspoko ił się O leś  
—  bim b erek  je d n ak  się pędzi!
1 ju ż  za d o w o lo n y  w  da lsze j 
d rod ze  p o zw o lił sobie w s tą ­
p ić w  ś lady  ko legó w  m a ją ­
cych lęk p rze s trze n i, lub  usz­
kodzo ny  b łęd n ik  w  uchu  
śro dkow ym .

S a m o  je z io ro  R lca po łożo ­
ne na w ysokości, gdzieś  1.200 
m e tró w  np m , n ie  z ro b iło  na  
O les iu  w iększeg o  w ra ż e n ia , 
n ie  za im p o n o w a ł i m u n a w e t  
g łębokością  dochodzącą do 
130 m etró w . Z  cyn ic zn y m  
spokojem  w s ia d ł do m o to ro w - 
k l, w y ją ł a p a ra t i p o w ie d z ia ł 
do c zarn o o k ie j R o s ja n k i:

—  D z ie w u s zk a . Ja w as lu *  
blu. R a zre s z ltie  z d z ia ła ć  w a m  
sn im ku . Ja w a s zu  s n im k u  
po w ieszu  ( I )  siebie ( I )  na  
tu a le t... c h c ia ł po w iedzieć  
„n a  to a le tu "  R ze k ło  m u się 
je d n a k  pow ieszę na  k lo ze ­
cie!... U w o d z ic ie l co?

O leś l B ó j się B o g a!

T e k s t i zdjęcia?
W IE S Ł A W  M A C H E J K O  j



Gdyby nie to. że posterunko
■wy Wilkins z połioji konnej 
by! tego ranka na torze jeź­
dzieckim w pobliiżu położonej 
w parku restauracji, zwanej 
„Tawerną". morde c i Shakes 
Cooney‘a nie zolalby nigdy 
ujęty. Ellery przyznaje U> 
chętnie

Poprzedzającej nocy kelner 
z „Taweriiy“ nie spirżątnął na­
kryć z jednego za stołów na 
tarasie przed restauracją. I 
oto pytanie: kim byt ten, 
który następnego ranka, o 
szóstej rozprawi t stę tak bcali 
t/oSnie z Shakes Cooney‘em? 
Ix>gitea wskazywała, że mor­
derca mógł być knżdy, bo 
o=!ta.teczn!e kaitdy z ośmiu 
milionów mieszkańców Nowe­
go Jorku mógł w pewnej 
chwili dojść do wmdosku, że 
życie O ney‘a jest nic albo 
prawie nic nie warte. Ale 
posterunkowy Wilkins znalazł 
sie na szczęście na miejscu 
morderstwa i zdołał oddać w 
ręc© swych zwierzchników 
trzech mężczyzn, którzy znale 
źli się w pobliżu opustosza­
łej „Tawerny“ i ciała Co- 
oney‘a o tak dziwnie wczesnej 
god zimie.

Każdy z tych trzech panów 
byt jednak osobistością wy­
soko postawioną i inspektor 
Queen nie bardzo umiał so­
bie z nimi poradzić. Bo też nie 
każdego dnia nasz inspektor 
spotykał w komisariacie po­
licji męża stanu, potentata 
finansowego i polityka zwią­
zkowego.

Senator Kregg odpowiadał 
na pytania niechętnie, trak­
tując inspektora tak, jakby 
ten był reporterem z opozy- 

j cyjnei gazety.
Finansista Midland odpo­

wiadał tak, jakby Queen był 
właścicielem źle stojących 
akcji.

Prezes Stevenc najwyraźniej 
uważał inspektora za jednego 
ze swych mało znaczących 
wyborców.

Oo najważniejsze jednak, 
zeznania trzech wysoko posta­
wionych panów w strojach 
do jazdy konnej były zadzi­
wiająco zgodne. Wszyscy 
trzej znaleźli się na tarze 
jeździeckim, poniaważ zapra­
gnęli tego właśnie ranka za­
żyć przejażdżki konnej. Na 
torze wie spotkali niikogo po­
za posterunkowym Wilkimsem. 
Shakes Cooney, żywy czy 
umarły, nic ich nie obcho­
dził. Pasferunkowy Wilkiins, 
zatrzymując ich, użył metod, 
stosowanych przez państwa 
totalitarnie. Tak przynajmniej 
określił to senator Kregg. Mil­
iard nazwał postępek Wilkinsa 
wy«soce niestosownym, a Ste­
vens dodał, że ktoś za to 
jeszcze odpowie.

Cóż miał począć w tej sy­
tuacji inspektor Queen?

Wypowiedział twoje przy­
puszczenia w sposób możliwi o 
delikatny i taktowny. W sfe­
rach zajmujących się poli­
tyką stwierdzono, że senator 
Kregg j«v«>t iednym z tych, 
którzy moga dojść do naj wyż 
szych zaszczytów w państwie. 
Co do Millanda. to słyszało 
się o tym, że jest on człowie­
kiem pracującym gorlh&ie 
dla senatora. A jak twierdzili 
ci, którzy mają brzydki zwy­
czaj [zaglądania przez dziurkę 
od klucza do mie.sizikań poli­
tyków, Stevens miat być. tak­
że jednym z wykonawców am 
bitnych planów Kregga. W 
tym stanie rzeczy, stwierdził 
nieWiiHlło inspektor, r>cwini 
ludzie, na których opinii nie 
należy jednak polegać, mogli 
podsunąć koirnuś myśl. że 
Cooney, szuler, gracz na wy­
ścigach, typ — przyznajmy
— dość mętny.' mający zasady 
moralne cmentarnego złodzie­
ja, dowiedział się skądś, po­
wiedzmy, o pewnym miejscu, 
•w którym zoiäiaio pochowanie

pewne ciało, którego ekshuma 
cja mogłaby, powiedzmy, nie­
co nadwerężyć dobrą opinię, 
jaką cieszy się tu i ówdzie 
senator: Snując dalej podobne 
rozważania, można by nawet 
przypuścić, że cena, jakiej 
Cooney zażądał za pcmosta- 
wicnie owego ciała w spokoju 
mogła komuś wydać się zbyt 
wysoka. I ktoś. jak ośmiela 
się zauważyć jnoektor, • mógł 
stracić głowę. Czy panowie 
mają coś do powiedzenia 
na ten temat?

Senator Kregg wypowiedział 
się krótko i dobitnie, po czym 
opuścił gabinet inspektora. 
Finansista Miliard wyszedł 
ził him. Zatrzymał się jeszcze 
tylko na progu, by zapytać:

— Jak długo pracuje pan, 
panie Queen, w policji nowo­
jorskiej?

Zabrzmiało to. przyznajmy, 
niezbyt przyjemnie. Podobnie 
zresztą jak to, co miał do 
powiedzenia działacz związko­
wy Stevens,

Mimo wszystko. Ellery za.s- 
tał ojca w nie najgorszym hu 
morae. Sprawa, jak rądzit 
inspektor, była dość jasna. 
Wystarczyło właściwie odpowie 
dzieć na pytanie: kogo miał 
na myśli Coney? Bo też 
Shakes Cooney nie był je­
dnym z tych ludzi, którzy u- 
mierają bez stówa. Oględziny 
tara.«u „Tawerny- wykazały  ̂
że po ucieczce mordercy Co- 
oney, z  nożem kuchennym 
w piersi, doczolgał sdę do sto 
łu, z  którego opieszały kel­
ner nie sprzątnął poprzedniej 
nocy nakryć, i zdołał pod­
nieść się na tyle, by sięgnąć 
po cukiernicę. Znalez'ono go 
leżącego kolo stołu. W zaci­
śniętej pięści trzymał kostkę 
cukru. Umarł, jaik sadził 
Queen. z niejaką satysfakcją.

— Albo — powiedział do 
syna — to ma jakieś znacze­
nie, albo ja jestem wujem te­
go senatora. Ale kogo Shakes 
miał na myśli?

— Właśnie — mruknął — 
kogo?

Po czym zaczął zabierać się 
do wyjścia.

— Chciałbym — powiedział 
jeszcze — dowiedzieć siię czieijoś
o wyczynach jeździeckich 
tych trzech panów.

Tego samego popołudnia 
inspektor zadzwonił do syna.

— No i oo? — spytał Elle­
ry, odrywając siię od maszyny 
dio pisania.

— Coś niecoś — powiedział 
inspektor — udało mi się wy 
grzebać. Kregg uprawiał ja­
zdę konną przed dziesięciu 
laty. Ale miał wypadek, po­
tłukł się dość dotkliwie, i od 
tego czasu nie widziano go 
nigdy w siodle. Miliard nie 
siedział na koniu, odkąd wy­
niósł się z  majatku swego 
dziadka. A stało się to przed 
kilkudziesięciu lały. Myślę, że 
Kragg, Stevens i Miliard zde 
cydowali sic na tę przejażdżkę 
w parku tylko dlatego, że chde
11 uniknąć snoilkania z opera­
torami kroniki filmowej. Mu­
sieli mleć coś do załatwie­
nia, coś brudnego, rozumiesz? 
Nie chcieli, żeby ich widzia­
no.

— A  S te v e n s?

*■» Stow<ns? Nie przypusz­
czam, żeby dosiadał kiedyś 
jakiegoś koimia poza koniem 
na biegunach. Tego ranka 
po raz pierwszy w życiu 
znalazł się na torze wyścigo­
wym.

— No tak — w głosie El- 
leiry'ego zabrzmiała nutka zdzi 
wienia. — Ale oo wobic te­
go miał na myśli Shakes? 
Cukier... A może któryś z nich 
związany jest z przemysłem 
cukrowniczym, oo? Może 
Kregg ma jakiś udział w 
plantacjach trzciny cukrowej? 
Albo może Stevens był nie­
gdyś właścicielem fabryki cu­
kierków? Spróbuj dowiedzieć 
się czegoś na ten temat.

Po dwóch dniach inspektor 
Quęem znów zadzwonił do sy­
na.

— Żaden z nich — powie­
dział zmęczonym ciosem —nie 
miał ntgdv nic wspólnego z 
cukrem. Owszem, pijąc ka­
wę, każdy z tych trzech pa­
nów wrzuca -do filiżanki kos­
tkę cukru. Ale na tym koń­
czą się ich związki z prze­
mysłem cukrowniczym. — 
Ellery milczał i inspektor 
warknął ze złością: — No, 9 
odezwij się wreszcie.

— Kosika cukru? — mruknął a 
Ellery. — A przecież Shakes " 
sądził, że będzie to dla naa 
jasne....

— Tak? — powiedział inspek 
tor.

— Jasne — krzyknął Ellery.
— Wiemy już wszystko. Mu­
sisz tylko dowiedzieć się. któ 
ry z nich choruje na cukrzy­
cę.

inspektor uśmiechnął się 
po raz pierwszy od kilku dni.

— Otóż to! — wykrzyknął. — 
Wiedziałem, że można na cie­
bie liczyć.

Następnego dnia inspektor 
Queen zatelefonował ponow­
nie.

— No i co? — spytał Ellery.
— Który z nich?

— Żaden — powiedział cicho 
inspektor.

— Żaden? To znaczy, że ża­
den 'z nieh nie jest chory na 
cukrzycę?

— Właśnie.
— Hm — mruknął Ellery i 

przez kilka minut inspektor 
Queen nie słyszał nic poza 
nieokreślonym warczeniem, 
wydobywającym gię ze słucha 
wki. Po chwili i to warczenie 
urwało się i zapanowała ci­
sza.

— No? — spytał inspektor,
— Masz jakiś pomysł?

— Tak — odrzekł Ellery z 
wyraźną ulgą. -  Tak. Teraz 
już wiem, kogo Shakes Coo­
ney miał na myśli.

— Ńo, kogo? — spytał inspe­
ktor .

— Przemyśleliśmy — powie­
dział Ellery — wszystkie mo­
żliwe znaczenia, jakie można 
nadać kostce cukru. No t co? 
Nie posunęliśmy się ani o 
krok naprzód. A kostka cukru 
w dłoni Cooney'a nadal wska 
zu.je mordercę. Ale Cooney 
nie byt poetą i nie należy spo 
dziewać się po ninn zaskaku­
jących metafor. Przypuśćmy, 
że potraktujemy tę kostkę cu­
kru tylko i wyłącznie jako ko 
stkę cukru. Kto i po co nosi 
przy sobie cukier w kostkach?

— Poddaje się — powiedział 
inspektor. — Kto i po co?

— To proste — odrzekł El­
lery. — Ktoś, kto jeździ kon­
no. A konie lubią cukier.

— Ktoś, kto jeździ konno...
— powtórzył inspektor. — To 
dlatego tak interesowały cię 
wyczyny jeździeckie tych 
trzech panów? Ba, ale to nie 
prowadzi do niczego. Żaden 
z tych gentelmenów nie był 
nigdy miłośnikiem koni. A 
więc Shakes miał na myśli 
czwartego podejrzanego. Po­
myśl tylko. Cooney był szule­
rem i bukmacherem. Ten fa­
cet, który to zrobił, mógł sie­
dzieć u niego w kieszeni. Był 
po uszy w długach i wledziałr 
że nigdy tych długów nie spla 
ci...

— Chwileczkę — krzyknął 
inspektor. — Czwarty podej­
rzany? Kto tu jest czwartym 
podejrzanym?

— Jak to kto? Tego ranka 
na torze jeździeckim było 
czterech konnych. Ten czwar­
ty był z pewnością miłośni­
kiem koni i miał przy sobie 
cukier w kostkach.

— Wilkins?
— Tak. Posterunkowy Wil­

kins z policji konnej.

.
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s o c ja lis ty c zn e j... T a k , b ry g a ­
dy p ra c u ją  na ako rd . P rz e ­
c ię tn y  za ro bek  k s z ta łtu je  się 
w  g ra n ic a c h  4 tys. (s ło w n ie
—  czterech  ty s ię cy  z ło tyc h  

p rzy p is e k  re p o r te ra ). D z ia ­
ła ln o ść  k u ltu ra ln a ?  F e s tyn y  
w  n ie d z ie lę , k ie d y  dopisze  
pogoda. W ie c z o rk i taneczn e . 
W  p e rsp e k ty w ie  s tw o rze n ie  
65-o so bow eg o  Z esp o łu  P ie ś n i
i T a ń c a .

D ru g i s e k re ta rz :
—  J ak  u rz ą d z a li festyn  w  

B oże  C ia ło , to  m u s ia łe m  sam  
w s zy s tk o  z o rg a n iz o w a ć . I cię  
ż a ró w k i, i p ó źn ie j na m ie j­
scu. A  po tem  się p o p ili i m ie  
li bó jkę  m ię d zy  sobą. B ra k u ­
je  n am  o d p o w ie d n ich  lu dzi, 
to w a rzy s zk o . Ł ęczyca  n ie  m a  
t ra d y c ji ro b o tn ic zy c h , c iężko  
tu p ra co w a ć . M ło d z ie ż  chce  
żyć  lekko.

P rz e w o d n ic z ą c y :
—  P ija ń s tw o ?  C h u lig a ń ­

stw o? W  za sa d z ie  n ie  m a.
K o m en d a n t:
—  D o  n ie d a w n a  do H o te ­

lu  R o b o tn ic ze g o  w iec zo re m  
w ejść  n ie  m ożna b y ło , jed en  
m ilic ja n t  n ie  w y s ta rc z a ł. N ie ­
w eso ło  tu ta j. M ło d z ie ż  się 
ro z p ija . B ra k  ro z ry w e k  k u l­
tu ra ln y c h . D w a  k in a  i to 
w szys tko . N u d z ą  się —  to  
P'J3- W  go spodzie, w  k a w ia r ­
n i

K ie ro w n ik  re s ta u ra c ji I ka
i  krnł:

—  K a w ia rn ia  je s t sam oob­
s łu g o w a . P ro w a d z i s p rzed aż
w in  i lik ie ró w , lecz w ódkę  
p rzy n o s zą  ze  sobą, k to  ich  
tam  u p iln u je ! B ó je k  w  g o ­
spodzie  w  o s ta tn im  ty g o d n iu  
nie  było . Za  to w  p o n ie d z ia ­
łek  m ie liś m y  w ła m a n ie  —  
m ło d o c ia n y  spraw ca  s zu k a ł 
p ien iędzy , z d ą ż y ł za b rać  19 
ta b lic z e k  c zek o la d . N a  m lo -  

¡j d z ież  n ie  m ożna  n a rzek a ć . 
|  C o  w ie c z ó r pe łn o . G d z ie ś
1 trzeb a  w y d a w a ć  za ro b io n e
2 p ien ią d ze .

K o m e n d a n t:
—  Z a b a w y  Z M S -o w s k ie ?

|  O n i n ie  w y o b ra ż a ją  sobie za 
I  b a w y  bez a lk o h o lu ! D ochód  
|  m usi być.

P rz e w o d n ic z ą c y :
—  N a s z  o s ta tn i w iec zo re k  

I  ta n e c z n y  w  k a w ia rn i b a rd zo  
I  się ud a ł. G d y  k tó ry  za dużo  
1  w y p ił, to  go k o le d zy  o d p ro -  
1  w a d z a li do dom u... D om  
|  K u ltu ry  to ty lk o  budynek. 
I  N ie  w a rto  ta m  chodzić , to -  
1 w a rz y s z k o , k ie ro w n ik  na u r -  
I  lop ie , c zy n n y  ty lk o  sekre- 
I  ta r ia t .

D ru g i s e k re ta rz :
—  W  D o m u  K u ltu ry  m le - 

1 śoł się p ra w ie  w szys tko : —  
8 b ib lio te ka  p o w ia to w a , re d a k ­

cja  „ Z ie m i Ł ę c zy c k ie j" , m iesz  
kan ia  p ry w a tn e  p ra c o w n l-

I  ków , no i w re s zc ie  sam  D om  
I  K u ltu ry . S a la  w id o w is k o w a ,
I  p rz e w a ż n ie  pu sta , bo n ie  u- 

7 z $ d z a  się im p re z , m a ła  sa ­

la , k lu b  te le w iz y jn y , pokó j
k u k ie łk o w y .

P rz e w o d n ic z ą c y :
—  N ie  m a m y  zespo łów . 

B y ł zespół m u zy c zn y , ale  
trzeb a  go b y ło  ro z w ią z a ć .

—  D laczeg o ? ... Z a  n iem o ­
ra ln e  p io w a d z e n ie  się. P o je ­
cha li na w czasy  do K a rp a ­
cza, ro b ili a w a n tu ry , p ili, 
w d a r li się nocą do D om u  
W c za so w e g o . C h u lig a n ili . 
T ru d n o  n am  p ra co w a ć  k u ltu ­
ra ln ie , lo k a li n ie  m am y .

D ru g i sek re ta rz :
—  S ą lo ka le  do w y k o rz y ­

s ta n ia . Ś w ie tlic a  w  Ł Z G , w  
Z a k ła d a c h  M e c h a n ic zn y c h , 
p rzy  P rz e d s ię b io rs tw ie  B u ­
d o w la n y m .

P rz e w o d n ic z ą c y :
—  C h c ie liś m y  z o rg a n iz o ­

w a ć  M ło d z ie ż o w y  K lu b  Z M S .  
F u n d u s z y  na rem ejnt lo ka lu  
n a m  n ie  p rzy zn a n o .

D ru g i s e k re ta rz :
—  K lub ?  L o k a l p iw n ic zn y , 

m a g a z y n y  w a rz y w n ic z e  P S S . 
N  i sn.ni rem o n t te i ru d e ry  
p o trzabu  oko ło  stu  tys ięcy .

R o b o tn ik  z m a g a zy n u ;
—  T e  ściany  p rz e ż a r te  są 

g rzy b e m , o, w id z i pan i?  W y ­
s ta rc z y  do tkn ąć , w szys tko  
się sypie. T u  ża d n a  fa rb a  n ie  
chi.e t -z y n n ó

D ru g i sek re ta rz -
—  D a liś m y  im  na okres  

le tn i „ w y s p ę “ w  p a rku . Z a  
d a rm o . N ie .-h  n rz ą d z a ją . i 
m ie jsce  na r>r'<ie;lrę je s t i do 
ta ń c a , pod os ło ną  d rze w  
m o g lib y  zro b ić  k a w ia rn ię . A  
to w a rz y s z k a  co w id z i?  N ic  —  
pusto .

U cze ń  S z k o ły  G ó rn ic z e j:
—  N ie  zos tanę  w  Łęczycy  

po sko ń czen iu  szko ły . P rz e ­
c ież tu  n ie  rna co robić. T u  
się n ic  n ie  rob i. N u d a , p ro ­
szę p a n i, nu da . D w a  k in a  są 
:—  fa k t. A  co d a le j?  D o  D o ­
m u K u ltu ry  id z ie  się, ja k  je s t  
ja k iś  c ie k a w y  m ecz w  te le ­
w iz j i .  B asen  b u d u ją  z fu n ­
d u szy  spo łecznych  —  koniec  
la ta , a basenu n ie  m a. A le  
gospoda je s t pod bo kiem . 
S tą d  w iec zo re m  w  Ł ę c zy cy  
c iekaw ie : c a ła  Ł ę c zy ca  się  
c h w ie je ! N ie  ra d zę  pani zb le* 
rać  w iec zo re m  m a te r ia łu  do 
re p o rta żu .

W  Ł ę c zy c y  k to ś  z a d b a ł o 
nudę. K toś  p o s ta ra ł się, aby  
je j n ie  b ra k o w a ło  W y w ła s z ­
czo n y  z z ie m i d iab eł B o ru ta  
z n a la z ł posadę. L u d z ie  d o j­
r z a li,  ob c iążen i o b o w ią zk a m i 
ro d z in n y m i, p o s ia d a ją  sw oje  
życie , codzien ne  k ło p o ty . Z a ­
łó ż m y , że  w y s łu c h a n ie  a u d y ­
c ji ra d io w e j, o b e jrz e n ie  dw a  
ra z y  ty g o d n io w o  p ro g ra m u  
film o w e g o , p rz e c z y ta n ie  dzień  
n ika , n ie  o b o w ią z u ją c e j po­
w ieśc i —  zaspoko i ich a m b i­
c je  k u ltu ra ln e . J ed n a k  m ło ­
d z ie ż  posiada tro s k i o in n y m  
c ię ża rze  g a tu n k o w y m . D la  
n ie j od poczynek  po lega na 
ruchu , m ło d z ie ż  n ie  od czu w a  
potrzeby, sennego re la xu ,

p rz e c iw n ie  —  m usi z re a liz o ­
w a ć  sw ój d y n a m iz m , w y ła ­
do w ać  en erg ię . P rą w a  n ą tu -  
ra ln e  rz ą d z ą  bez w z g lę d u  na 
śro d o w isko  czy  m ie jsce  .z a ­
m ie s zk a n ia . N ie  m a „ le k k ie j 
m ło d z ie ż y “ , je s t na to tn ias t 
m ło d z ie ż  p o d a tn a  na w p ły w  
oto czen ia .

W  Ł ęczycy  m ie jscem  to w a ­
rzysk ich  spotkań  je s t plac  
K o ś ciu s zk i z re s ta u ra c ją , ^  
k tó re j o p ija n y c h  oc ie ra  się 
trz e ź w y  ju ż  od po łudn ia . 
D w a  k in a , p a n o ra m ic zn e  —  
je d n o  im p o n u je  now oczesną  
a rc h ite k tu rą , „ n a w e t Łódź  
ta k ie g o  n ie  m a “ , —  m e w y *  
k o rz y s ta n e  ś w ie tlic e , n ie  U- 
ż y tk o w a n y  n a le ży c ie  Dotn  
K u ltu ry  n ie  są w  s tan ie  ro z ­
w ią z a ć  z a g a d n ie n ia  w o lnego  
czasu . C z te ry  tys ią ce  m ło ­
dych to p rzec ież  liczb a  zobo­
w ią z u ją c a .

K s ią żk a ?  C zasop ism a?  '- i_ 
p rz e c z y ta n ie  d o b re j książki 
w y m a g a  od c z y te ln ik a  pew ­
neg o  p o ziom u in te le k tu a ln e ­
go. B ib lio te k a  n o tu je  zapo­
trze b o w a n ie  na k ry m in a ł I 
p rzy g o d ę. T ru d n o ś c i lo ka lo ­
w e  s p ra w ia ją , że  n ie  dyspo- 
n u je  m ie jscem  na wyłożenie 
n o w y ch  p o zvc ji. Czasftpisfń,0 
„ Z ie m ia  Ł ę c z y c k a "  w y d a j?  
się nu dne... —  „ W o lę  c z y ta 1- 
d z le n n ik i, proszę p a n i“ —'  
m ó w io n o  m i.

D o  Ł ę c zy c y  p ro w a d zą  dw ie  
d ro g i —  s ta ra  u licą  Belwc- 
d erską i n o w a , je s zc ze  be*  
n a w ie rz c h n i, a le  ju ż  w y ty -  
czona  na p la n ie  m ia s ta , on *  
ju ż  n a le ż y  do czasu  p rzy s z - 
łe g o  —  u lica  Ł ą k o w a , k tórej 
n a z w a  za la t...?  ...s tan ie  się 
a rc h a izm e m  ję z y k o w y m . M<lZ 
na i trzeb a  w ie rz y ć  o p ty m iz ­
m o w i n a c ze ln e g o  architekta. 
R yn ek  p rze s ta n ie  być cen­
tru m . T e re n y  za k o le jk ą  w ą '  
skotorow.ą ju ż  częśc io w o z a -  
b u d p w an e  b lo k a m i mieszkal­
n y m i w c h ło n ię te  zostaną 
p rze z  ceg łę  I beton. T a k  p? ' 
k a z u ją  p la n y  i ta k  m ó w ią  
c y fry . C y fry ?  P ro szę  b a rd zo ' 
R ok 1961: b u d y n k ó w  m iesz­
k a ln y c h  s tan ie  216
5 .400 .000  z ł, gosp odarczych  
za 10.800.000 z ł ,  rok  1962 : 
m ie s zk a ln y c h  2 3 6  Z‘1
5 .900.000  z ł, go sp odarczych  za
11.200 .000  z ł. S z p ita l T y s ią c ­
lec ia , now a b ib lio te ka , s ta ­
d ion . T o  n ie  ty lk o  p la n y . J t,7j 
prze c ie ż  są, ju ż  się je  w id z i
—  no w e  b lo k i w  p a n o ra m ie  
Ł ę c zy cy  od s tro n y  po la  ^  
p rze p ra s za m , u lic y  Ł ą k o w e j-

T o  p rzyszłość . A le  co p0 '  
c ząć  z te ra źn ie js zo ś c ią ?  *• 
d n iem , w  k tó ry m  się ży je?

S pośród  p o w a d z i n a g ro m a ­
d zo nych  p ro b le m ó w  —  tcl1 
m ło d z ie ż o w y  u ra s ta  do ra n ­
g i spo łeczne j. Bo z a n im  ry­
nek  s ta n ie  się p rzedm ieściem , 
niech o d p o w ie d n ie  w ła d z e  ° '  
b e jm ą  ko n tro lę  nad  d iab łem  
B o ru tą . N ie ch  s ta ry , w y s W j 
żo n y  w  ty m  k ra ju  dlab<* 
w ró c i do legend y.
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